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W IVUMERZE SWIĄ.TECZNYM: Jaka była tódz w 1900 roku? 
• Opowiadania wigilijne, kryminalne i SF • Remanent 
wśród gwiazd piosenki• Wspomnienia najmłodszego niegdyś 
kapitana żeglugi wielkiej• Rozmowy: z Józef em Młynarczykiem 
i wigilijnym KarpieJQ • Hipotezy - czy istnieje wędróvtt·ka dasz?. 

Ludzie akceptujący całą zastaną rzeczywistość, 
w każdym jej przejawie dają.cym alę ogarnąć 

wyobraźnią, są - w naszym kraju przynajmniej 
- w zdecydowanej mniejszości. Pozostali, we
dle mych obserwacji I doświadczenia, dadzą 
się posegregować nie tytko według krzywej na
tężenia owej nleakceptacjl - od negacji total
nej do drobnych U)Vag przeciw naczelnikowi 
gminy, uwag czynionych nie publicznie, a co 
najwyżej w małżeńskim łożu przed zaśnięciem. 

Drugim dobrym sposobem wartościowania po
staw obywablsklch jest - wynlkająr-y z nie
akceptacji st.osunek do przyszłości; a to ozna
cza, w pewnym uproszczeniu, czy taki nie go
dzący się na zastaną rzeczywistość obywatel ma 
coś do ZaPToponowanla w zamian, czy nie.„ 

Gdyby dla oceny liczebności obu grup zasto
sować kryteria subiektywne, to znaczy polegać 
wyłącznie na tym, co głoszą sami Interesujący 
nas ludzie, okazałoby się, że pierwsza grupa 
jest nieporównanie llczniejsza. Niemal każdy 
bowiem, zapytany o własny program, gdy prze
czy temu co Jest. lub Innym programom 
obiawi jakiś genlalny pomysł na zbawienie Pol
ski, a w ostateczności - na załatwienie jakiego§ 
uwierającego drobiazgu. Malo jest autentycz
nych nihilistów, zainteresowanych tylko roz-Y•a
lenlem teraźniejszego. 

WlA·RA WYŁĄCZNIE W SŁOWA 

I dobre Intencje (oraz serduszka) jest wszak
te narzędziem stosownym do technologii upra
wianej przez spowiedników. W sferze działań 
polłtycznych taka wiara byłaby śmieszna. Na 
tej płaszczyźnie potrzebna jest weryfikacja. A 
czy się to komu podoba czy nie, Instrumenty 
takiej weryfikacji istnieją, chociaż nie wszyscy 
uznają je za obiek~ywne. 'lb zespół norm, na• 
zywanych zbiorowo polską racją stanu - w 
takim brzmieniu zasad ustrojowych, w Jakim 
formułuje je k!)l'lstytucja. z tym systemem soju
szy I bezpieczeństwa zbiorowego, który mamy, 

' z tą lokalizacją w Europie, jaka jest - nie 
gdzieś na wyspie z podzwrotnlkowvm klimatem, 
możliwie blisko „kochanych" USA (jedyne sto
sowne miejsce zajęte - przez Kubę; odpada 
także Madagaskar - za daleko I też zajęty). 

Każda wersja naprawy rzeczywistości, która 
zaczyna się od wywrócenia tego porządku, za
kreślonego ramami r&:jl stanu, każdy taki pr·-:. · 
gram nadaje się tylko na śmietnik historii, • 
i t.o nie zawsze. Aut.orów zaś I nosicieli poglą
dów wyrosłych z kwestionowania tych 
racji zwykłem nazywać pacjentami 
Niektórzy z nkh t.o nieuleczalni oen
sjo11arlusze - są wśród nich mntuczcy 3 
prostaczkowie są i utytułowani m.in. ł 
1ze~cinkrotny doktor honoris causa i 
nohl:sta. 
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JACEK BINKOWSKI 

Osiedle mieszkaniowe ltetklnta. Ponad sto tysięcy mlesrkańc6w. 
Spore miasto I stosunkowo młode. Miasto . w którym wybudowa
no 6 szkól dla sześciu tysięcy 11cznl6w. Fakt, kiedy pfanowano 
szkoły, dzieci było .nniej, do nowych bloków wprowadzali się 
dwudziest.okilkulatkowie, którzy szkoły pokończyli daw-.o. 

Ze będą 114 rodzić dzieci - nikt pewnie nie przewidział, m:r
łlano krótkofalowo, jak się dzisiaj modnie mówi. 

W rezultacie jut kilka lat temu należało wprowadzić w pod· 
stawowych sflkołach trzyzmianowy system nauczania. Z koniecz• 
noścl. 

Z konieczno~ei wi~ dzieci wstajll o szóstej, teby zdątyć na 
tzw. zerówkę. Z konieczności dzieci wracają do domu 0 dzie
więtnastej, bo parę minut Po szóstej kończy się °"tatnia lekcja. 
na trzeciej zmianie. 

· Z konieczności mają ograniczony kontakt z rodzicami i odWTO• 
tnie. 

Z konieczności, wreszcie, muszą spędzać czas wolny w świetli-
cach. . 

Konflikt rodziców z władzami szkolnymi nie ma sensu, nie ma 
sensu wnoszenie kolejnych petycji. Z ko n ie cz n ości · trze• 
cia zmiana m11S'J być akceptowana ... 

RODZICE: 

Matki i ojoowie swoich pociech mówią bardzo różnie. Jednl 
rozumieją trudną sytuację. inni liczą. że jest to .okres przejścio
wy". jeszcze Inni są bardzo wzburzeni i próbują walczyć. Z wia
tr'.łkami , jak mówią bardziej doświadczeni z. zaciśniętymi zęba
m~ budzą dziecko o siódmej. żeby zdążyło na świetlkę. chociai 
wia~omo, że zajęcia zacznie około czternastej. Z zaciśn iętym i zę
bami przychodzą pod ~zkołę o szóstej , bo teraz, jesienią . szybko 
robi się ciemno i odprowadzają dzieci do domu. żeby nakarmić, 
przygotować spanie I pocałować na dobranoc. Bo rano musi 
znów wstać o siódmej ... 

Tak więc z tą zł<>ścią I żalem czekają na lepsze cżasy. Albo 
szkól p~zyb.ędzie, albo . syn pójdzie do średniej czy też w ogóle 
padro§n1e I problem su: zmniejszy : Póki co psioczą . t tak: 

-: Wygląda to mniej więce1 w ten sposób: przychodzimy 1 
męzem z pracy okola szesna11te3 i w tym czasie nasze dziecko 
jest w szkole Po szóstej idę pod szkolę, żeby je odebrać Kiedy 
przychodzimy do domu jest prawie siódma, akurat kolacja i ma
ly musi iść spać. 

Tak więc przedstawia się nasz kontakt z synem. Nawet nie 
ma. kt!!dy pomóc w lekcjach. Fiz11cznie niemoiliwe jest przeciet 
robze-riut tego przed południem Niestety oboje z mężem musimy 
pracować Jedy.nu prawdziwy kontakt jest w sobotę i w niedzie-
lę Tr()('hę nialo. jak aqdrę. • 

Rzeczywiście mało. Tak samo sąd1i ojciec ośmioletniego syna. 
Nazywa to wprost barbarzyństwem . Bo jakże fnaczei określić 
taki system trzyzmianowy w szkole podstawowej. Jak w takich 
warunkach dzieci mogą się prawidłowo rozwijać. osiągać dobre 
wyniki w nauce. 

- Ale, skoro nie myśli się o budowaniu szkól 
mówi zbulwersowany ojciec - po co myśleć o konsekwencjach. 
Przecież wyjdą one dopiero za kilka lub kilkanaście lat. Dopie· 
ro.-

Inna matka nie zostawia bez wł.ny samej szkoły I nauczyeieU. 
Powiada, te w szkole tet mogliby pdmyśleć 0 Innej organizacji 
pracy. Przy układaniu planu władze szkoły Idą po najmniejszej 
lfnll oporu. Nauczyciele majłł za dobrze, bo tylko kilkanaście 
godzi·n w tygodniu uezll. J te Im wszystkim z tego powodu po
przewrac~ło się Po prostu •Jt głowach.-

M6will: 

- Oddawanie dzłec~a pod opiekę ltoietlicy - to absurdalny 
pomysl. Ono może awaryjnie pozostać w świetlicy- dzień, dwa 
- ate nie caly ctas. W ko7\cu rodzice są do opieki i wychowa
nia, nie ltoietlica. Roz.toażamy z żoną moźliwość, żeby zrezygno
wala z pracy. Będzie nam trudniej, ale to konieczne. 

- Naprawdę nie mogę zrozumieć, ;lak można w tak dużych 
aglomeracjach, osiedlach mieszkaniowych nie budować równole
gle z blokami odpowiednie; ilości szkól. Ja rozumiem, że dzisiaj 
mieszkanUi to spraW'a najważniejsza, ale nauka i przyszlość na
szych dzieci wcale nie jest mniej ważna. To dwie równolegle 
sprawv ł równolegle należy ·do tego podchodzić. 

- Chodzimt1 na ska.roi do szkoly, do kuratorium . . Wszyscy aq 
zoo~nt, ż~ to nie. jeat w porządku. Ale rozkladają ręce - nie 
mozna nie zaradzić. Tak mu.at być i koniec. Jak to nie można 
nic zaradzić, ja się pytam. Budować szkoly i koniec - powia
dam. To też rozkladają ręce. 

- Zaproponowano nam, zamiast · wysyla.nia dzieci do szkoly na 
trzecią zmianę - dojazd do innych szkól, mniej przepełnionych. 
Nie bardzo wiem, jak sobie to władze szkoly i nauczyciele wy
obraźają. Ze niby siedmioletnie dziecko ma samo jeździć tram
wajem, przechodzić przez ruchliwe ulice? Trzeba by hylo zwol
nić :rię z pracy, odwozić i przywozić pierwszoklasistę . T111.,.:o 
cz11 tam w kuratorium mają pieniądze na nasze utrzymanie, bo 
na takt luksus w dzisiejszych czasach nie mnżna sobie pozwolić. 
I mówią - albo system trzyzmianowy, albo szkola w śródmie
ściu, innej możliwr~ct nie ma. Wybrali.~my 1vięc szkolę przepel 
niOną, ale bliżej domu. Pan by postąpił inaczej? 

Mówią też inaczej: 

.- Moja opinia jest krótka. Po co o tym wszystkim mówić i 
pisać, i tak wszyscy doskonale wiedzą, że oświata jest nie kocha
~ym dzieckiem, że zawsze brakomalo pieniędzy, że wszystko inne 
Jest znacz.nie ważniejsze . Po cóż więc ronić Izy nad trzyzmiano
wym systemem to szkolach. Jeszcze dlugn tak hędzte, miejmy 
tyLko nadzieję, że kiedyś się zmieni. Tymczasem powinniśmy się 
cieszyć, że nasze dzieci nie chodzą do szko.ly na noc ..• 

NĄUCZVCIELE: 

Irena Przybyłek dyTektorka 137 Szkoły Podstawowej na 
fatalnej Retkini zaczyna od liczb: 

-Nas?a szkola posUida 15 izb lekcyjnych, to których 
u.cz11 sie ponad 1 100 dzieci Przewidziana byla na 480 7 
ucz.nióu1 Nadtoyżkę łatwo obticzt1ć. l z tych liczb właśnie 
wynika, że dzieci . muszq się uczyć w systC"m1e trz 11 nnia-
nowym. Inaczej nie pomieścilio11śm11 wszystkich 10 kła-



p rzegląd 
p~asy_ 

Konsultacje są rzeczą trud·. 
ną. Ludzie odnOSUi bpwiem 
wrażenie, że konsultujący mar· 
kuje tylko dobrą wolę zasię· 
gania opinii, a i tak zrobi po 
swojemu. Na przykład w 
WZPB 1 Maja w Łodzi ludzie 
~ówią, że konsultacja to takie 
sobie gadanie, z którego nic 
nie wynika. My sobie pogada· 
my, a oni i tak zrobią po swo· 
jemu. Już nie pierwszy raz 
r.darzało mi się słyszeć t::.kie 
opinie. Zasadzają się one na 
głębokim nieporozumieniu i 
niezrozumieniu. Otóż konsul· 
tanci uważają najczęściej, że 
jeśli ktoś ich pyta o zdanie, to 
musi bezwzględnie to zdanie 
przez .nich wyrażone wziąć pod 
1,1wagę i zastosować się do nie· 
go. 

Inni znów sądzą, że konsul· 
tacje muszą dać średni wynik 
różnych opinii, w których i 
śiad ich opinii musi się znaleźć. 
A przecież cel konsultacji ;est 
inny. Zamiar decyzji musi być 
skonsultowany _przede wszyst· 
kim dlate~o. aby poznać traf· 
ność tej decyzji i jej społecznv 
rezonans. Wynik konsultacji 
może wykazać, że przygot9wy· 
wana decyzja trafia w społecz· 
ne oczekiwania. albo spotyka 
się z generalnym snrzeciwem. 
Może też wykazać, że przygoto· 
wywana decyzja jest Potrzebna. 
ale niezbędne są w niej korek
ty. Takich rozwiązań może być 
wiele. Zastosowanie któregoś z 
nich może jednak obudzić 
wśród pewnego odłamu konsul
tantów \Vrażenie. że nikt się nie 
przejął ich opiniami. bowiem 
nie zostały one wzięte pod u· 
wagę. Prawda może być nato· 
miast taka. że byli oni w mniej· 
szości, o czym nie wiedzą, a 
zwyciężyły opinie większości, 
które dany projekt decyzji po· 
parły. Wynika stąd potrzeba 
publikowania wyników konsul
tacji, wtedy wrażenie bezsku
teczności konsultowania róż· 
nych decyzji zniknie, lub :s-ię 
znacznie ż!l')~_rięj&zY.. • 

Teraz poWłnniśmy przekon· 
sultować pr,ojekt podw.yźki cen 
artykułów. ~ywnościowych. Naj· 
pierw opubl1lfowanci założenia 
tych podwyżek, prezentując 
socłeczeństwu warianty: I, IA, 
IB, IL Przed kilku dniami opu
blikowana została ankieta Za
kładu Badania Cen. Ciekaw jes
tem, ile odpowiedzi napłynie do 
Warszawy na ulicę Swięto· 
krzyską 12? Sądzę, że nim się 
tego dowiemy, warto zastano

.wić się ną~ sama ankietą. Nic 

nikomu nie chcę sugerowaf. rio 
prostu wyrażam tylko swoje 
zdanie i opinie. 

Pytanie pierwsze: 

KTORY WAllANTI 

Wybór nie jest prosty. Kał.dy 
chętnie wybrałby - skoro już 
musi - wariant najmniej ob· 
ciążający jego kieszeń, a więc 
wą.riant pierwszy w jednej z 
jego wersji. Natomiast z punk· 
tu widzenia rynku i gospodar
ki należałoby wybrać wariant 
drugi. Różnice cen w poszcze· 
gólnych wypadkach sa nie ta· 
kie znów duże, a skutki dla 
rynku i gospodarki znaczne. 
Dla kieszeni również, ale to -po· 
winno wymusić inne planowa· 
nie budżetu rodzinnego. 1ak . też 
inny ~tosunek do pracy. Tak 
więc kierując się względami 
gospodarczymi i mając na uwa· 
dze całość orzędśiewziecia wy
brałbym waHant II. 

Autorzy ankiety 4ają ml 
jednak możliwość wpri:-,wadze· 
nia drobnych poprawek w 
strukturze cen i w pytaniu dru· 
gim domagają się odppwiedzl: 

co MO%E ave 
T AłiłSZE, A CO 
DRO%$ZE1 
• *' A z: 

Abym sobie• _zbytnio Jednak 
nie pohulał muszę, proponując 
coś do potanienia, zapropono· 
wać iednocześnie coś do podro
żenia. Rozum!rm. że nie jest 
to zabawa. tvlko autorzv ankie· 
t:v , domaga ia się odę mnie ja· 
kiejś koncepcji „rynku spożyw· 
czego". 

Zacznijmy więc od chleba. 
Uważam, że chleb powinien 
być w miarę tani. ale orzY tvm 
zróżnicowany. Min~ter Zdzi· 
sław Krasiński obiecywał, że 
Jak oodniesie ceny, to zaraz na 
rynku pojawią się chrupiące 
bułeczki. Dziś wiemy, że nic 
takiego się nie stało. Nie ·ma 
więc żadnych gwarancji, ·że 
chleb droższy będzie lepszy. A 
problem - według mnie ·
leży właśnie w jakośd chleba. 
Proponowany nam chleb ,„ 
. .Społem" bywa niesmaczny i 
szybko czerstwieje. Można wiec 
ząuważyć I takie sytuacje. ~;) 
jednej stronie ulicy w sklepie 
„Społem" chleb leży na pól· 
kach i czerstwieje, a po dru· 
gie} przed pryW'atną ' l)fel,(amią 
.stoi długa kolejita. fh>hrze, 
niech będzie konkurencja. ale 
ni~h też ja wiem, że _również 
w sklepie „Społem" Clostanę do 
wyboru różny chleb, droższy i 
lepszy, tal'l.szy i te~ dobry. Spo
łeczeństwo jest zróżnicowane 
pod względem dochodów i to 
bardzo, więc i Propozycje han· 
dlu muszą być adresowane do 
różnych odbiorców Tylko trze
ba wiedzieć, gdzie i kiedy ich 
szukać. Ale to już zupełnre in· 

na 1mrawa. 

Minął tydzień 
CO MOWtO·NO MA ZEBRANIACH 

1prawozda'W'Czo-wybor~ych w fabrykacl\ 1 pr~<ki'lbiontwaell, na 
zebraniach· środowiskowych t konferencjach zakładowych - za· 

· Jtanawiano sii: na ostatnim posiedzeniu Egzekutywy KL PZPR. 
Stwierdzono zmianę tonu i problematyki dyskusji. Przeważa 
głębsza refleksja nad sprawami partii, kraju, miasta i własnego 
i:>rzedsiębiorstwa. Niepokoi brak problematyki młodego pokole
nia - nieobecność organizacji młodzieżowych i ich spraw w par· 
tyjnej dyskusji. Kampania sprawozdawczo-wyborcza weszła w 
następny etap - rozpoczęły się już konferencje miejskie i dziel· 
njcowe. 

· ZAOPATRZENłE ·MA SWl~TA 
-'>'1.L.J.'f'ł ·~'. ~'":.:' ,· • • • : 

nie będzie takie, jakiego byśmy oczekiwali, Handel zapowiada 
pełne pokrycie artykułów reglamentowanych, gorzej może być z 
artykułami niereglamentowanymi. Mało będzie na przykład ~o
biu, nie będzie bakalii, mało będzie win importowanych, konia
ków i szampanów. Dotarła do kraju już herbata, ale luzem, trze
ba więc ją pakować, co pochłania wiele czasu I herbata później 
niż się można spodziewać dotrze do sklepów. Handlowcy skarż!\ 
się, że otrzymują coraz więcej towarów tuzem ł · muszlł .sami pa• 
kować. Producenci tłumaczlł s.ię brakiem opakowań, ale handel 
musi zdobyć te opakowania. Zatem one S=ł, tylko trzeba poszu
kać. Producenci jednak nie. obniżają ceny towa,r6w dostarczanych 
do handlu luzem. Cierpi na tym„. klient. 

SPE·KULACJA W „PEWEXIE" 

Okres przedświąteczny sprzyja zw!ęktEC>nyrn zakuPQm, a zatem 
ł zwiększonej spekulacfi. Centralna Komisja do Walki ze Speku
lacjlł zainteresowała się sytuacjlł w „Pewexi•"· Okaz.a~o •i'-, M 1 

I ODGŁOSY 

, 

Również mleko powinno by~ 
tanie, mąka, kasza, ryt i maka· 
rony, a także masło. Tok mo· 
jego rozumowania idzie . w kie· 
runku stworzenia na rynku ze
stawu dostępnych artykułów 
spożywczych równiet dla ludzi 
najbiedniejszych. Tak więc w 
ankiecie po stronie, gdzie mnie 
pytaj•, eo może być tańs~e. za
kreśllłbym kratkę przv chlebie, 
?. jednocze~nie uznałbym. że 
f)ieczywo pszenne może iuż być 
droższe. Mleko powinno być 
tańsze, e sery mogą być me
co droższe. Cukier może być 
droższy, ale mąki. kasze, ryż i 
makarony powinny być tańs7e. 
Masło droższe, ale inne tłuszcze 
tańsze, ale sery mcgą być nie
ale wyższej klasy droższe. Wę· 
d!iny popularne tańsze , ale do
bre, a wyższej klasy droższe. 
Odpowiedź na kolejne pyta· 

nie jest nader prosta i myślę, 
że podziela ją większość ludzi. 
Podwyżki oowłnny być wpro· 
wadzane nie e:wałtownie. iile 
powinny to być 

ZM1ANY Nl,EWI•E-lf<i~, 
ALE CZl;STSZE 

M 

poparte okresowymi re\<:ompen· 
sataml dla 11:rup najniżej za· 
rabiających. Sądzę też. że nale· 
ży wprowadzić i szerzej stoso· 
wać system cen sezonowvch. co 
jest zupełnie naturalne. Skoro 
płynie rzeka mleka, to niech 
ono będzie nawet śmiesznie ta· 
nie. aby r:lczej ludzie to mleko 
wypili. a nie mleczarnie wvla· 
ły je do rzek I kanałów .. Teśh 
nbrodziły Jabłka. to niech !Ję· 
r:lą tanie. podobnie ogórki i tak 
dalej. Sądzę, że nie muszę ni
kogo przekonywać do tcikiei za· 
sady. Natomiast ~ądze. że trze· 
ba handel przekonywać do sto
sowania systemu cen sezono· 
wych również w stosunku do 
cirtykułów pochodzenia przemv· 
słowego, a też przev1aczonych 
na określony sezon. Teraz to 
może brzmi śmiP.sznie. skoro w 
sklepach raczej pustki. ale 
przecież zmierzamy konse· 
kwentnie do wyjścia z kryzy
su i sytuacja ulegnie zmianie. 
Przyzwyczajenia - nie. 

CZEGO MA 
DOTYCZYC 
KONSULTACJA1 

' . 
- ,pytają - mnie dalej a~torzy 
a~iy. "Cey tylko wysokości 

'cen; CZY tef sposobu ~ wyrli\vny
wania kosztów utrzymania, czy 
obu tych spraw łącznie. Zakre· 
ślam trzecią kratkę, czyli o'· 
powiadam. że obu tych spraw 
łącznie. Ale tu jest potrzebny 
również komentarz. co zresztą 
Wi!lże się z następnym oyta· 
niem. Czy prawidłowo rozdzie· 
łono pieniądze między ludzi 
mających dzieci !ł rencistów i 

emerytów. Uwatam, że nłepra· 
widłowol 

Reforma gospodarcza 13owin· 
na prcwadzić nie tylko do do· 
skonalen!a systemu cen. ale .też 
systemu płac, a przez to do 
wzrostu rzeczywistej wydajnoś
ci pracy. Jak do 'tej pory dz!a· 
la jeden system: system cen. W 
sprawie płac czyn! się nleśm!:\· 
łe próby i eksperymenty. Jako 
całość system płac wymaita ra· 
dykalnej regulacji . za sto sowa· 
nia wreszcie zasady. że ołaci 
sie za pracę, a nie za miejsce 
pracy. Ludzie często narzekaJą, 
7e inni odchodzą z fabryk do 
firm polonijnych i innych. itdzie 
więcej zarabiają. Tylko n ie 
chcą widzieć i pamiętać, że 
tam trzeba pracc!Wać 'i.5 go· 
dziny na 8 godzin, a w fabry
ce pracuje się dużo mniej. Ale 
to też inny temat. 

Jeżeli konsekwentnie budu· 
jemy racjonalny system cen, 
który ma oddziaływać na gos· 
podark~. to musi to doprowa· 
dzić również do zapehiiania się 
półek w sklepach, a zatem mu· 
si też doprowadzić do rosnącej 
produkcji i wzrostu wydajnoś
ci pracy, a także poprawy ja· 
kości wyrobów. Powinno to być 
zatem wymuszanie ekonomicz· 
ne. Chcesz zarobić - pracuj I 
to dobrze, wydajnie. Qbserwu· 
ję na przykład takie zjawisko: 
każda grupa zawodowa doma· 
ga się. aby ją chwalić, a nie 
- broń Boże - krytykować, 
gdyż oni pracują dobrze ofiar
nie, z poświęceniem pokonują 
trudno~ci. Jakaś część prawdy 
w iyrn jest. Ale - zapytajmy 
- jeśli wszyscy tak dobrze, o· 
fiarnie i z poświęceniem pracu
ją, to dlaczego ciąe:le tkwimy 
w kryzysie? 
Już od dawna słyszy się opi· 

nie, że u nas premiuie się 
„dzieciorobów". ·Problem ten 

·niepokoi publicystów. Tak się 
n< ogół składa, że „dziecioroby" 
to nie najmądnejsi. najlepiej 
sytuowani. kulturalni ludzie. 
Wręcz przeci wn:e. A l•H1 stwo · 
premiuje nieustannie ich „re· 
orodukcyjną działalność". Pro
blem wymaga zastanowienia i 
dyskusji, ale już teraz przy o
kazji ankiety w sprawie cen 
i zasilków warto zasy2nalizo· 
wać, że powinniśmy przede 
wszystkim chrt'nić ludzi sta· 
rych. Oni już nie są zdolni -
a to zmniejsza się ieszcze z 
każdym rokiem - do dorobie
nia sobie. często schorowani, 
zmęczeni. wyma~ają l8.tem 
szczególnej troski 'Ze strony 
społeczeństwa. I dlatego propo
nowałbym wyższe dodatki i re· 
kompensaty dla E'mf'rytów i 
rencistów, a niższe I zróżnico· 
wane na za$iłki rodzinne. 

Tylko że taki system przy· 
niesie oczekiwane skutki pod 
· · rów
no cze me zacznie un cjonować 
też system płacy za Pracę. 
Pozostałe rubryki ankiety 

maja dać autorom nieco wiedzy 
o odpbwiadającym i nle intere
sują już Czytelnika. 

LUCJAN BOGUSZ • 
lam tet spekuluje się, sprzedaje się towary „spod lady", zawyża 
się ceny, spekuluje się na kursach walut. „Pewex" - jak stwier
d:r;ono - nie potrafi elastycznie reagować na potrzeby rynku -
to kto już potrafi? - nie potrafi w porę dostarczać surowców n!ł 
potrzeby rzemieślników. 

Stwierdzono również spekulację w komisach .. Przyjmuje się tu 
towary nie objęte sprzedażą komisową, towary pochodzące z 
przemytu i inne. 

ZDAINIEM EDMuNDA TULKI 

1 „D:i:iennl:ka Łódz.ki910" W1'fażonym w „Zapi1kach Wllpółczesnych" 
niechę~ do sektora prywatne10 w lrodowi1k11 robotniczym bierze 
się nie tylko z naruszenia zasad sprawiedl!wolci społecznej, alt 
też ·w tym „kryje się jeszcze dodatkowo walka dwóch sektorów 
prywatnych, z tym, że jeden występuje pod szyldem uspolecznio
nym i chce wykończyć konkurenta". Chodzi tu o sporą grupę lu.
dz! uprawiających „fuchy" czy to po pracy, czy też w „ramach 
pracy". Praktyki takie są nam wszystkim dobrze znane. Prawidło
wy rozwój usług rzemieślniczych i innych staoowi zagrożenie dla 
amatorów „fuchy". Nie przeczy to wszakże naruszaniu poczucia 
sprawiedliwości społecznej, które wśród części ludzi prac7 jest 
silnie roz>yinięte. 

·ooROTA CHROSCIE'LEWSKA 
W „EXPRESSIE ILUSTROW AMYM" 

przestrzega przed zubożenem i niechlujstwem językowym. Pisze 
między innymi tak: „Chodzt tu o rzecz znacznie powaznie;szq. 
Niechlujatwo językowe, kurczowe trzvmanie się ciągle tvch sa
mych slów - 1zerzt1 się dzisic; tJOnad miar4. Obawiam · •ię, iż 
jeszcze trochę, a przekaźniki nauczą naa jakiegoś języka ungu
bungu t waz11scv dookola Macieju, będziemy operowali, azalenie 
z siebie zadowohmi, slownikiem ograniczonym. do too slów". 
Istotnie, zttchwaszczanie naszego języka jest nieograniczone. Bo
ję się jednak, że to nie „przekaźniki" są Wii!llle głównie, gdyż 
twórcami języka „ungu-bungu" SI\ przede wszystk·im przedslę· 
biorstwa przemysłowe oraz urzędy. Wina dziennikarzy polega 
na tym, że nie potrafi!\ w relacjonowaniu wyzwolić się spod „ję
:r:ykotwórczego" wpływu swoich informatorów, wiernie powtarzaj!\ 
to, eo tamci łm m6włą w 1woich żargonach, nie zastępują profe
sjonalnych żargonów językiem polskim. 

A. B. SEKATOR •• 

Trudno drogo 

1 Klęska w wojnie obron ej 1989 toku uświadomiła 
wielu Polakom, że przvszła Polska musi byc inna. 
.Taka? - ńa to pytanie padiiłv rłiżne odpowiedzi róż· 
ne były k:oncepc,Je. zależnie od tego, w lakich óo-

wstawały kręgach. środowiskach Ui!rupowaniach o;ili tyr·1nvch. 
Było to niewątpHwe przesunięcie się nastrojów .,na lewo". Jan 
Rzepecki we „Wspomnieniach i orzyczynkach historycznych ... " 
cytuje wypowiedź płk. Stefana Grota-Roweckiego z li stopada 
1939 roku: 

- „Przyszla Polska musi być czerwona chlopsko·robotntcza! 
Jeśliby tak mialo być jak było - to niech to sztag trafi!". 

Janina Karasiówna pisząc w 1~47 roku w prasie i>m11'.(rac:vine,J 
o Stefanie Grocie-Roweckim cytuje podobną opinię, choć ,Już 
nieco stonowaną: 

- „Polska musi stać rię tak i;tlna, by jej 11.ie mogla grozić 
1\.atastrofa 'Dodobna do września 1939. Sila Polski opierać się 
musi na jej atrakcyjności dla szerokich. mas chłopskich i robot· 
niczych" 

A przecież Stefan Grot-Rowecki nie był komunistą, ani też 
nie sympatyzował z tym ruchem. Po prostu legicznie my~lał. 
Budując struktury podziemne. Związek Wąlki Zbrojne; i poż· 
niejszą AK, rząd emigracyjny zalecał. aby unik"ać wciągania 
do tych struktur byłych działaczv sanacji. ludzi politvcznie 
skompromitowanych, aby nie oowstawał ool!ląd. ie ,;pod płasz· 
czykiem oaólnonarodowej akcji niepor:llerilościowe; kryje się sta· 
ry system". 

W miarę rozwoju wydarzeń wojennych dh wi.!lu rneźwo 
myślących polityków stawało się coraz bardziej iasne, że wy
zwo1enle Polski ~pod hitlerowskiej okupacji może przyiść tylko 
ze Wschodu. Stamtąd najkrótsza drol(a prowadziła do Polski. 
Nie w~zyscy tn iednak rozumieli i nie wszvscy chcieli ąię z tym 
pogodzić. Ale historia potwierdziła takle założenia I oczekiwania 

„Kierunek orientacji polityczne; polsktej lewicy - pisze Ma
rhn t.i>czvk w k<'".7ce „Hi~toria Ż"w11'' n11d11• 1•ala Pn'•'··a 
Partia Robotnicza. Uksztaltowala ona konsekwentny tJOglą i na 
przys::lość Pot~ki. Widział.o ;o. inko naństwr> d!?mokratyczne, o 
nowej s•rukturze ter11torialne.1 i etniczne;". 
Klęska w wojnie obronne; 19~9 roku zmusiła do weryfikac"· 

nie tylko pogladów na ustrói i kształt spl'lłerzny orzyszłei 
Polski. ale I na jej sojusze. Stawało się coraz bardziej oczy
wiste. ~e przyszła Polska. aby mogła być silna musi mieć trwa· 
łą granicę na ·zachodzie i po~stawać w sojuszu ze ~woimi 
wschodnimi i południowymi sasladami'. Zwiazkit:!m Radzf"!cKim 
i Czechosłowacją. W~zakże przeszłość stosunków P'Jlskl ze swo
imi sąsiadami nie czyniła tej oczyw!sfoścl łatwe; do spełnienia. 
Interesy klasowe, zadawnione uraz:v. traqycja Jednostr~nnir ro
zumiana stały na przeszkodzie urzeczvwlstniantu narodowvch 
interesów. Nim jeszcze skończyła sie wojna walka klasowa' ~ 
Polsce weszła w nowy etap. nosząc niekiedy znamiona wojny 
d'1mnwcj. 

2 Powstanie Polski Ludowei przyniosło ze sobą spełnie
nie wie1<owych oczekiwań. „ Wy~•nolenie Pol!ki r,r::ez 
Armię Radziecką i walczące wraz z nią Woj· 
sko Polskie stworz11lo obiektywni! warunki 

do objęcia i obrony wladzy państwowe3 przez 1\.lasę 
robotniczą t ;e; klasowych sojuszników czy
tamy w „Sprawozdaniu z prac Komisji KC PZPR powołane~ r11„ 
~jaśnienia przyczyn i orzebie~u konfliktów s~ołecznycl 
dtiejc!Ch Polski Ludowej. - „Na drorlzt! rewolticit ;rjo1e1 
do OttAl c" zqll(lthtłc~ zW,.of: w dzle;ach Póltłkf,. W ... ełut 
gtę okich reform społeczrtych tikt•>Ulufocych panowantt ei 

· z i JKłlityczne k1as pł]sf.adaiqcych - ob$tarnłctwn t 
zuazji - zasadnfczym przeobrażeniom trlegla 1dotychc;:o 
8truktura klasowo.warstwowa spoftc:-e1istwa". 

Znacjonalizowano duży ł średni przem:ysł oraz banki. Prze· 
prowadzono reformę rolną, unlce~twiono skutki niemfec~ie] ko· 
Jonizacji, zaczęto zagospodarowywać Ziemie Zachodnlt> f Północ· 
ne, upaństwowiono lasy f bo-'actwa naturalne. RoznoczE:ła się 
odbudowa zniszczeń wci;ennvch. wvzwalajaca soołeczna inicja
tywę, zapał i aktywno§~ - Polaków. Nie mo~łv temu przeszkodzić 
ani opozycja polityczna. ani reakcyjne podziemie Przebadowa
no aparat administracyjny. sądownictwo woisko i aparat ochro
ny porllltdku i bezpieczeństwa nadaiac mH lda~owv robotniczo; 
-chłopski charakter. Pozyskano dla dzieła odbudowy I przebudo7 
dowy Polski stara. demokratvcznie nastawiona lnte'i"encię. 
Stworzono warunki dla dalszych, gocjalistycznych przeobrażeń 
społecznych. 

Proces ten nie był wolny od błędów, nieporozumień I ziha· 
mowań. W swojej istocie odpowiadał on oczekiwaniom i dąże· 
niom mas pracujących Polski, spełniał nadzieje patriotycznych, 
demokratycznych i lewicowych ugrupowań działających w dal
szej i · najbliższej i: :-zeszłości Polski. 

3 Od 8 do 13 grudnia 1945 róku ohradował T Zjazd 
Polskiej Partii Robotniczej. W uchwałach tego zjazdu 
znalazło się nast4'puj•ce stwierdzenie: 
„Zjazd stwłer1b11, te jednolity front robotnłk6w ł so• 

Hdarne W81)6łdziałanłe Polskiej Partit Fobotrticze; z Polska Par 
ttą SocJtdi1tycz?14 ora% aoJuaz rołtotnłczo•e'11opskt •a nai1 ep~zq 
''koJmł4 pel-neon unłcesttołenła pea:kcJł ł feJ łdeologłł, os!tJgnię
eta zwyeięatwa demokracjf W WlfbOf't!Ch, .1ak tet Zf'flalizowania 
uchwał zjazd.u, prowadzqeych do ltulowo·demokratvcrnego roz-
wo;u Poltkt••, . 

Polska Partia Socjalistyczna w okresle przedwojennym była 
partią wielonurtową. W partii tej •wyraźnie wysteoowal · nurt 
prawicowy. l lewicowy. W czasie okupacji PPS-Wolność, 
Równość, Niepodległość reprezentowała nurt prawicowy i kon· 
tynuowała przedwojepn" linię reformistyczną. Natomiast Polscy 
Socjaliści, a później Robotnicza Partia Polskich Socj<11ist6w i 
PPS-Lewica reprezentowały lewicowv nurt. Spośród działaczy 
RPPS, jak teź PPS-Lewicy rekrutowali się odnowiciele ruchu 
socjalistycznego po wyzwoleniu. Dołączali do nich - wbrew za
kazowi kierownictwa - niektórzv działacze i członkowie WRN. 

111 i 11 września 1944 roku odbyła sie w Lublinie konferen· 
eja działaczy PPS. która i:i6tnlej uznano za XXV Kongre~ PPS. 
Za naczelne zadanie uznano „odbt!.dowe potęźn<'1 organizacji 
PPS, która, wznawiając "° 1'iectoletnim okresie nfewoli /egalnq 
dzłalalnol~, zjednoczy w twoich szereaach t71ch, w~zystkicli czlon· 
ków podziemnych soe§4lł.stycznych organ.iMcji 'lłiepod1eqlo1\cfo
w11ch na emigrae;i ł w · k~aju. kt6rzu w ok-re.~ie wojennym do· 
ehowalł włerno§ct zasadom 1oejatizmu". 

W tym mniej wiecej czasie odrodzona PPS liczvła w części 
wyzwolonej Polski około li tys. członków. co nie było liczbą 
zbyt wysoka, a co wskazvwało. ze nroce~ odbudwy PSS orze. 
biega powoli i jest hamowany prze2' kierownictwo WRN Miało 
to swój nie~ątpliwy wołvw na kształt te; partii. .Tan Tomicki 
w monografii .,Polska Partia Socjalistyc:ma l!!ll2-1MR" pisze . że 
w świetle dotychczasowych badań trudno „precyzyjnie określić, 
w ;Jakim stopnhl reaktywowaM partfrr. byla rw ~e"l~te ,weyo 
!kładu osobowego) kontvnuacjq przedwojennej PPS i okupa
cyjnych organizacji aoc;aHst11cznych, a w Jakim sf.„pnłu or(Ia· 
nizmem now11m". Powołu]lłC się na publikacje Antonie~o Reissa 
I :Bronisława Syzdka pisze Jan Tomicki ie w kwietniu 1945 
roku wśród 12ł ty1ięey członków PPS około 17 proc. i:iocho· 
d:r;iło :r: okresu i>rzedwojenne10 I okupacji, natomiast bliske 
SO proc. majdowało sł' 1'rzed 1!145 roku „w kręou ideoloaicz

nego oddde1!11wanła lewłey", ~szta - ·byli to !udzie w Pl ·s 
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do zjednoczenia 4 H lłstopada 1948 rokit PPS 1 PPR podpisały umowę o 
. jedności działania 1 współpracy. 20 marca 1948 roku w 

„Głosie Ludu" ukazał się artykuł Władysława Gomułki 
pt. „Na nowym etapie", w którym autor stwierdził: 

119'1 robotnicze~ w ltumunłt, CzechoslowacJl ł na Węgrzech. W 
Bułgarii zjednoczenie dokonało się dopiero w połowie 1949 roku. 
Nie bez znaczenia dla przebiegu tego procesu były zmiany, ja
kie dokonały się w międzynarodowym ruchu komunistycznym f 
robotniczym, a także postępujące zaostrzenie . sprzeczności mię
dzy krajami kapitalistycznymi a Związkiem Radzieckim i kra· 
jami demokracji ludowej, rozwój „zimnej wojny", która jut 
niebawem miała eksplodować „gorącą" wojną w Ko'!"ei. Koalicja 
antyfaszystowska, której dziełem było zwycięstwo nad f:.iszyz
mem i stworzenie nowej sytuacji w Europie i . świecie. orzesta· 
ła faktycznie istnieć. Swiat był oodzielonv na dwa przeciwsta.w· 
ne obozy. Zniszczony wojną .,blok socjalistyczny", w pełni jesz· 
cze nie ukształtowany, aby móc się ')bronić przed imperi ali~tv
cznym zagrożeniem musiał być zjednoczonv i .jednomyślny. Ta
kie były uwarunkowania zewnętrzne, które bez wątpienia wpły
nęły na przyśpieszen!e · procesów zjednoczenia się ruchu robot
niczego również w Polsce. Nie zmienia · to faktu, że potrzeba 
zjednoczenia wynikała orzede wszystkim 'Z przvczyn wewnę· 
trznych, że dojrzały ku temu warunki wewnętrzne l one przede 

:upełnłf! nowi. Tym niemniej istniała pilna potrzeba ustosun· 
kowania s i ę do przedwojennych i . okupacyjnych tradycji PPS 
oraz wypracowania linii politycznej uwzględniającej nowe wa
runki działania. Dokonał tego XXVI Kongres PPS. który obra
dował od 29 czerw<:a do 1 lipca 1945 roku w Warszawi~. 

„W zawaTtej umowłe międzypaństwowe; apTawa ;edno,ct OT• 
ganicznej mogla być ujęta tylko peTspektywicznłe, bez pTecyzo· 
wania ł bez okTeślenia wamnków ł cza'Su jej Tealizacjł. Kon· 
tTahentom umowy szlo wówczas glównie o zacieśnienie jednoli• 
tego frontu klasy Tobotniczej, aby · na tej drodze przez wspólną, 
codzienną praktykę budownictwa Polski Ludowej likwidować 
stopniowo w ruchu robotniczym ideologiczne Tóżnice, będ.ęce 
przyczyną jego rozbicia. Idea jednej paTtii robotniczej byla ta~ 
samo sluszna wówczas, jak jest słuszna dzisiaj. Lecz na to, aby 
ta idea dojTZala i przeniknęla głęboko do świadomości wszyst
kich członków obu paTtii, a zwłaszcza do świadomości czlon· 
ków -PPS, potrzeba bylo określonego czasu". 
Słuszność idei nię wykluczała sporów i dyskusji. Spierano się 

XXVI Kongres PPS nawiązał do uchwal XXIV Kongresu 
PPS, który obradował - jako ostatni przed wojną - w pu· 
czątka~h 1937 roku, i ktćry przyjął, że PPS stawia sobie za 
cel przebudowę spo!eczeństwa poprzez uspołecznienie środków pro
d ul~cji. Rolę kierowniczą w t :1m przewrocie spólecznym speł· 
ni c:ć powinna klasa robotnicza w śojuszu z chłopstwem i inny
mi warstwami pośredn:mi. W okresie przejściowym zakładano 
możliwość zastosowania środków dyktatury wobec sił kontrre
wolucyjnych i faszystowskich. Program ten zapowiadał też wpro
wadzenie demokracji robotniczej w przyszłym państwie socjalis· 
tycznym. Warto jednak wspomnieć, że XXIV Kongres PPS od· 
rzucił program bardziej lewicowy, zakładający dyktaturę prole· 
tar:iatu oraz współpracę i sojusz z innymi partiami socjalistycz
nymi (np. mniejszości narodowych oraz komunistami). 

o rolę prywatnego handlu w Polsce, o koncepcje i drogi budo
wy socjalizmu, spierano się o ~olę partii. Niektórzy człon~ow'e 
PPS lansowali hasło „Zł-otei:!o środka"' , co miało polegać na tym. 
że PPS lewym skrzydłem miała opierać się o PPR. a prawym o 
Mikołajczykowskie PSL. 

wszystkim decydowały o istocie tego procesu. • . 
„W polowie 1948 T. - czvtamy w cytowanym ju7 „'5prawoz· 

daniu z prac Komisii KC PZPR ... " - 7011tala qwa1townie i w 
sposób zaskakujncu 1.JO.rtie przepro:wadzona cJatP~Q ida<"ll ?miana 
w linii polityczti-e:i PPR. I11t.;1ta tei zmfant1 - ktńr1 riopr:>ed1il 
kryzys w kierownictwii> pa.rtił - byl ?tvrot n chnrnHeTZ<> dnrr
matyczno·sekciarskim Wi1rażal słe on w odejkiu. od dotych
czasowych koncepcji i fo.,.m stopniowej 11ocjalillt11cwe1 p1'zeh1 -
daw•1 struktuT polityccnuch f. spoleczno·gosp0da1'czych. o1'az w 
dużym, woluntaTystycznie zalożonym przuśpies<cniu tempn te; 
przebudowy, przv znacznym udziale środków przymw:n poza• 
ekonomicznego. Glównie wok6l wymienionych spraw w kierow· 
nictwie PPR powstały i rozwinely się poważne mzbiP.żności". XXVI Kongres PPS uzupełnił ten program o zasadę interna

. ejonall:zmu proletariackiego, pozytywny stosunek do ZSRR i ru
chu komunistycznego, przyjęcie zasady ścisłej współpracy z 
PPR, współpracę z innymi partiami stojącymi na gruncie pro· 
gramu budowy Polski Ludowej araz zasadę aktywnego sto
sunku do przemian dokonujących się w kraju, jak na przykład 
reforma rolna, nacjonalizacja i tak dalej. 

W historii ruchu robotniczego w Polsce - rozbitego i targa· 
nego wewnętrznymi sprzecznościami. atakowanego przez klaso· 
wego i ideowe<!o przeciwnika - zbliżał się moment zjednocze
nia. Jlwolucja PPS w kierunku marksizmu coraz wyraźniej skła
niała ku sformuJow:miu pytania, czy dla dalszego rozwoju Pol· 
ski Ludowej, jej przebudowy w kierunku socjalistycznym nie 
będą stanowiły przeszkody dwie pairtie ro·botnicze, mające takie 
same cele i dążace do ich reali7.acji podobnymi drogami? Całko
witej jedności jeszcze nie było. były ostre dyskusje i snory 
co do spraw t 3ktyki, ale w s1)rawach strategii jedność rysowała 
aię coraz wyraźniej. 

17 marca 1948 roku sekretarz generalny CKW PPS, Józef Cy
rankiewicz w przemówieniu na posiedzeniu Rady Stołecznej 
PPS. w Warszawie wyraźnie opowiedział się za zjednoczeniem z 
PPR, stwierdzając, że ofensywie światowej reakcji skutecznie 
może się przeciwstawił jedynie z~ednoczonv ruch robotniczy i 
stąd wynika konieczność „jednoczenia się Tewolucyjnych partii 
klasy Tobotniczej wszędzie tam. gdzie d1>jrzewają do tego wa· 
runki". Józef Cyrankiewicz pozytywnie ocenił 3·letnią współ
pracę z PPR, nakreś1ając dalsze kierunki współdziałania oraz 
pracy nad ideowym zbliżeniem óbul partii. 

20 marca 1948 roku Władysław Gpmułka pisał we wspomnia-
nym artykule: · 

„Dwie glówne przyczuny leżą u podstaw tego ze wszech miar 
pozytywnego p-rocesu likwidacji rozbicia ruchu Tobotniczego. 
PieTwsza - to wzrost świadomości klasowej mas Tobotntczych, 
które coraz wyTaźniej widza szkodliwość podziaiu ideolo11iczno
·polityczneqo t swoich szeTeoów, ;iak też uświadamiają sobie nie· 
doskonałość "jednolitego frontu. jako oręża walki o socjalizm, a 
druga - to jawne wprzeonięcie sie prawicowych przywódcótc 
światowej socjaldemokTac3i w Tydwan słutby dla kapitału i im· 
perial'izmu w celu. ratowania zgnitego i Tozsypujucego się syste· 

Historia nie znosi rozważań typu~ „co bv było ~dyby .. .''. W 
historii liczą się tylko fakty. 15 ·grudnia 194!\ roku rozp!)Czął o
brady Kongres Zjednoczeniowy. Powstała PZPR. Zjednoczenie 
polskiego ruchu robotnicze~o było rezultatem wewnętrzn:vch 
procesów dokonujących się w tym ruchu I stało się faktem, dla 
dalszego· budownictwa socjalistycznego niezbędnvm. Czy do uni• 
knięcla byty błędy. · jakie przy tvm popełniono? Sadze. że waż· 
niejsze od odpowiedzi na -'o oytanie są wnioski. jakle z prze
szłości wyciągniemy dla sprawniejszego i lepszego budowania 
przyszłości. 

Dokończenie ze strony l 

A.le dalmy spokój te.l zbiorowości pacjentów, 
sk..~inąd wcale licznej ostatnimi czasy. Alter
natywy ustrojowe 1 d!:l Polski , wynikajar.e ze 
zwykłej glupotv lub będące ordynarnirnl (mimo 
niekiedy ku!lsztownej 'f'ormv) prowokacjami, nie 
zasługuja na uwagę. Zr"sztą niektórvmi 7ajmą 
sl~ sądy PRL. 

NłEZGODA NA • rC!Y'NłSTOSć 
,_ 

n!e zawsze nrzeciei ko!:i.czy się nihilizmem. 
wezwaniem do destrukcji i agresji, nfe zawsze 
kończy się zdrada interesów narodowycl;I. nie 
zawsze prowadzi do oskar:i:enia o zbrodnię fi!O
dzenia w ustrój państwa. Pzie-s!ątkom szlachet
nych utopistów a:rii w ~łowie podważać rację 
stanu. Oni, uw;erani "rzez liczne niedost.at.k' 
n1sze.l egi1rstenc.ii - od niedostatków demokra
cji (ja1k mi się zdaje) po niedostatki na rynku 
- trudzą się ns.d nroiektowaniem nrzyszłoścl: 
od nowej konstvtucji, ponrzez pomvs? l?War:mtu
j~cv WVf>'iminowanie ~t'lMnień na kolei, d po 
wynalazek zapałek z łebkami na obu końcach 
drewienka ..• 

Szlachetność utopistów znają redakcje pism, 
radia I telewizji, urzędnicy kancelarii Sejmu i 
Rady Państwa, pracownicy KC i ministerstw, 
referenci w biurach Episkopatu, popularni dzia
łacze polity.czni i społeczni. Niektórzy docierają 
do papieża i ONZ... Na ogół traktuje się ich 
jak natrętów; znam ludzJ, którzy już przywvkll 
do szlachetnych utopistów, a lt:h projekty nawet 
bawią pokolenia cynkznych biurokratów 
mnie nie. Staram się ·pochylać nad tymi pomy
słami sine ira et studio - i bez ironii, staram 
a'.ę rze<;_zowo dyskutować. 

Przynajmniej w przypadku Józefa G. z p'ld
beskid.zkiego miasteczka K., postaram się za
sadzie owej nie sprzeniewierzyć. Józef G. foie 
zastrzegał sobie anonimowości - wprost prze
ciwnie, ale mimo to nie ujawnimy bliższych o 
nim danych) . przystał do naszej redakcji pro
jekt całkiem nowej ordynacji wybor.czeJ, w 
której, pod hasłem „uczciwe wybory to- srra
wi.edliwa władza", wykłada swój system wyła
niania mandatariuszy narodu. Zważywsz~t na 
pewne konkretne rozwiązania (np. wybory sta
r05tów i prezydenta Rzeczypospolitej), pystem 
ten jest częścią większej, przewidującej całko
witą przebudowę wewnętrznej organizacji pań
stwa, całości. żałuję, że nie jesteśmy w stanie 
zadośćuczynić prośbie Józeta G. i opublikować 
projektu w całości - ze względu na jego roz
miary nie jest to możliwe. Postaram.się jednak 
większość krytycznych uwag odnieść dn . sto·· 
sown:vch, obszernych Cl<tatów z dokumentu Jó
zefa G. 

ZACZNIJMY OD MOTTA 

o:-dynacji Józefa G. - .,uczciwe wybory, •to 
sprawiedliwa władza". Zw!ązek wynikania mię
dzy pierwszym i drugim członem tego Crezesu 
wcale nie jest taki oczywisty i zawsze praw
dziwy. Uważne przestudiowanie powszechnej 
historii świata dostarczy aż nadto dowodów, że 
przed niesprawiedliwością władzy nie uchroni 
najuczciwszy nawet akt wyborczy, ani superpre
cyzyjna I jednocześnie „moralna" ordynacja . Ba, 
na:jokrutnlejsze dyktatury dochodziły do wła
dzy w sposób nie wyłącznie gwałtowny, ale zda
rzało się, że i zupełnie legalny - z punktu wi· 
'dzenia konstytucji swvch krajów„. Dość wspom
n'eć przykład Adolfa Hitlera i ofensywy parla· 
mentarnej jego partii NSDAP w latro:h 1931-32. 
ofensywy, która doprowadziła ją do najsilniej
szej pozycji w Reichstagu (acz · nie do bez
względnej większości), co umożliwiło Hitlerowi 
wymuszenie kanclerskiej nominacji od zupełnie 
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· mv. gospodarki kapitalistycznej. Z tych przyczyn ettropejska kla
sa Tobotnic:m. dqżqc coTaz konsekwentniei „do nowych form u
strojowych, odchodzi od socialdemokratyzmu. • 

.LUCJUSZ WŁODKOWSKI 
Istotnie na początku 1948 róku dokonało się zjednoczenie ru· 
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jut wtedy piedołęinego fizycznie ! umysłowo 
prezydenta Hindenburga, dodatkowo, ja& się 
zdaje, przerażonego (za sprawą najbli7.sze~o o
toczenia) wizją triumfującego komunizmu. Z 
drugiej zaś strony znane są przyzwoicie sprs
'Viedllwe rządy, · które doszły do wladzv nrzy 
zastosowaniu przemocy, najczęściej bez jakich
kolwiek wyborów. 

Reguła Józefa G. nie jest więc zupełnie 
bezwyjątkowa. A i sama sprawiedliwość jako 
cecha władzy nie iest absolutem. Przede wszy
stkim podlega ocenie, poza tym na ogół ma 
swoie dominanty kl ::isowe ekonomiczne. a n·"
wet religijne. Zresztą zaprojektowana przez Jó
zefa G. ordynacja - żądną miarą nie zapewn;a
laby ani uczciwych wyborów, ani władzy spra
wiedliwej... Czego spróbuję dowieść. 

ORDYNACJA TA PRZEWIDUJE 
SYSTEM DWUFAZOWY .----
- najpierw wybory kandydatów na rad
nych, posłów, starostów, prezydentów miast, wo
jewodów i prezydenta Polski. Wybory kandy
datów - a nie żadne formowanie list i zP.ła
szanie kandydatur przez siły polityczne. Wy
brać trzeba tylu kandydatów, by do .każdego 
miejsca we władzach pretendowały dwie osoby 
(nie więcej) . Dopiero w drugiej fazie nrzepro
wadza się właściwe wybory - z każdveh dwóch 
- jednego... System jest bardzo skomplikowa
ny, dlatego w skrócie postaram się go opisać. 

Istota systemu (i jego główne niebezpieczeń
stwo) zasadza się na pomyśle utworzenia tzw. 
r o d z i n w y b o r ~ z y c h. Cóż to jest takie
go? Jest to instytucja polityczna zupełnie nie
znan·a w obszarze kontynen.talnej kultury po
litycznej - grupa dziewięciu lub maksimum 
jedenastu wyborców (iloś~ nieparzysta, aby łat
wo powstała większość głosów), mieszkających 
w tym samym domu lub w najbliższym sa
siedztwie, utworzona dobrowolnie, lub przymu
sowo, jeśli do porozumienia nie dojdzie 
przez organ administracji. Według projektu Jó
zefa G. wyborcą jest każdy posiadacz obywatel
stwa, który ukończył szesnaście(!) lat I w dniu 
wyborów przebywa w kraju. Zadaniem rodziny 
wyborczej .jest wyłonienie przedstawiciela, któ
ry będzie ją reprezentował w dalszej proc.e<lu
rze. Kandydat na przedstawiciela zgłasza się 
dobrowolnie, · może zresztą by~ ich więcej (hi
potetycznie każdy członek rodziny - ł co wte
dy?; Józef G. takłej svtuacjl nle przewiduje. ale 
łatwo zgadnąć, że rodzina zamieni sle wtedy w 
ogarnięty niemożnością podjęcia decyzji magiel). 

J\.tt tu - na szczeblu podstawowym w wy
borach - pojawiają się pierwsze 

J 

NtEBEZPIECZEASTW A MA·NIPULACJI 

'Przede wszystkim utopią jest założenie, . te 
wszyscv będą jednakowo aktywni. (W wyborach 
muszą uc1..estnlczyć wszyscy przymusowo I nikt 
nie może się wstrzymać . - według projektu 
Józefa G.). A zatem powstaje pokusa dla po
lityczn:vch karierowiczów w gminnej skali 
po pierwsze: mr~llwość fałszerstw zupełnie nle
możliw~h do skontrolowania, po drugie: drob
nych świństewek I przekupstw (rodzaj osławio
nej kiełbasy wyborczej). szantażyków I wszel
kiej nieprawości. Wystarczy zresztą przyjrzeć 
się systemowi wyborczemu w Stanach Zjedno
czonych, l:ldzie właśnie małe grupki wyborców 
obsadzają niemal wszelkie stanowiska w lokal
nych władzach - od burmistrza, poprzez sę
dziego, prokuratora, policjanta do nod:r.orcy par
kingów ł rakarza. Rozmiary demoralizaejl tego 
s;vstemu budza grozę nawet samych Ameryka
nów. Nikt nigdzie na 4wlecie dotychczas nie 
odważył się zaproponować swym obvw.atelom 
pod<:>bnego modelu Plllifyr!znej organizacji spo
łeczeństwa przy ;vybieran!u mandatariuszy ..• 

Ale brnijmy d: lej przez zawiłości systemu 
Józefa G. 

.. ' 

DELEGACI RODZłN WY80!łCZYCH 
ur Ui&M&§JA &Ali&& 

na z.gromadzeniach (każdych . stu delegatów 
tworzy taikie zgromadzenie) wybierają kandyd<i
tów na radnych do rad szczebla podstawowego 
i swych przedstawicieli do komisjJ. wyborczej te
goż podstawowego szczebla. Ta komisja z ko
lei wybiera: przedstawiciełi do wojewódzkiej 
komisji wyborczej, iednego przedstawiciela do 
ogólnopolskiej komisji wyborczej, kandydatów 
na starostę gminy lub miasta I kandydatów na 
radnych do rady wojewódzkiej. Jeżeli nie ma 
kandydatów zgłoszonych dobrowolnie. komisja 
w,·borcza ma obowiązek wytypowania takich 
k~ndydatów (!?). 

Dalej wojewódzka komisja wyborcza - wy
b'era ona dwóch kandydatów na stanowisko 
wojewody, po dwóch kandydatów na poslów qo 
Sejmu (na każde 50 tys. mieszkańców). .zaś 
ogólnopolska komisja - składająca się :r. przed~ 
stawicieli wszystkich komisji szczebla podstawo
wego (czyli obecnie u nas byłoby to 3-4 tys. 
ludzi...) - wybiera dwóch kandydatów na pre· 
zydenta kraju. 

Kandydatem na każ<le z wymienionych sta
nowisk może być obywatel, który ukończył 21 
lat, ma pełnię praw publicznyr.:h, stale zamiesz-

Ordynacja 
kuje w kra'u przez ostatni rok. Nadto kandydat 
na radnego l posła nie może mieć wif:cej niż 
65 lat, a na starostę, wojewodę 1 prezydenta 
kraju - nie więcej niż 62 lata. Kandydaci na 
stanowisika typowo wykonawcze - starosta wo
jewoda i prezydent - muszą 'ponadto uzyskać 
podpisy obywateli: na starostę - 500, wojewo
dę - 2 tys., a prezydenta Pols'ki - 5 tys. pod
pisów. (Dokładnie jak w USA). 

POŁOWA MARATONU 
WYBORCZEGO WEDŁUG 
J~~.JFA G. 

Teraz Wł"bory właklwe. (Na szczęście ro sześć 
lat, albowiem taką kadencję przewiduje Jó
zef G. Ale by ulga nie byla pełna - po trzech 
latach wszyscy wybrani przechodzą weryfika
.cję -:-- w drodze powszechnego, l)gólnokrajowe
go referendum; ci, którzy uzyskają poniże' 
50 proc. głosów, muszą ustąpić, a na Ich miejsce 
wchodzą kolejni na listach kandydaci - czyli 
nawet ci, co przegrali z kretesem - albo organi-
zuje się 'wybory uzupełniające ... ). · , 

Same wybory według projektu Józefa G. są 
aktem - z powodu liczny.eh wewnętrznych 
sprzeczności - niemożliwym do uczolwego prze· 
prowadzenia. Oto n.p. wszyscy kandydaci mają 
równe prawa do reklamy w środkach masowe
go przekazu. Aby prawo to zrealizować nale· 
żałoby najpierw owe środki - wszystkie' które 
Istnieją - całkowlcle odpolitycznić I odld'eolog1-
zować. Bo gdyby np. do mojej redakcji przy
szedł z zamiarem skorzystania z gazety jako 
przedwyborczej agitki kandydat, którego pogl11· 
dy byłyby dla mnie czy moich politycznych dys
ponentów nie do przyjęcia. albo zgoła wstrętne. 
po prostu wvnroslłbym go za drzwi. Innym. 
bardziej może neutralnym, kazałbym pewnie 
płacić (ł to bardzo dużo ... ). Natomiast ocho
cz<> reklamowałbym kandydatów o poglądach 
i pr<:>gramle, z którymi chętnie identyfikował
bym się. W „Tygodniku Powszechnym". albo 
takim ,.Ladzie" sr-0bilib7 Identycznie - aotów 
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3estem zaręr-zyć to Józefowi G. i podobnym do 
niego utopistom. 

Same wybory mają być tajne i nieskrępo
wane; a nawet swobodne do tego stopnia, że 
zabronione byłoby odnotowywanie faktu . ucze
stnictwa w wyborach. To założenie czyni 7.Upeł
nie iluzorycznym następne postanowienie .,or· 
dynacji" - każdy wyborca może głosować tvl
ko raz. Mimo wszelkich formalnych barier bę
dzie można to zrobić wiele razy ... 

JOZEF G. PROJfKTUJE 
WPROWADZENIE PRZYMUSU 

uczestnictwa w Wyborach, ale jeżeli samego 
faktu głosowania nie będzie się odnotowywać. 
to ów przymus może mieć charakter wyłącznie 
moralny, powiedzmy - obywatelski. , Ale, gdy 
w wyborach wę~mje udział mniej, niż 70 proc. 
uprawn!on~h d,o głosowania, to będą one n!e
waż!le - w ciągu · dwóch tygodni. należy je 
·powtórzy~ (już bez względu na ilość głosuja
c:vch będą ważne) . Dlaczego tak wysoki jest 
próg wyborczej frekwencji i dlaczego w ogóle 
go Józef G. zamierza ustanowić? Podejrzewam, 
że jest to dodatkowe zabezpieczenie uc~iwoścl 
wvborezej - bv uniknąć moralnie I politvcznle 
dezawuującego zarzuh.i niereprezentatvwnoścl... 

Niestety, z pewną przykrością, wywołaną sza
cunkiem dla ogrom\J' pr~y intelektualnej Józe
fa G., twierdzę, że nic nie uchroni systemu jego 
autorstwa od nieuczciwości i niesprawiedliwo
ści. Albowiem syst.em ten jest obciążony grze
chem pierworodnym -

GRZECHEM POLITYCnł'EJ 
"MĄDROSCI 

Zresztą nie jeden Józef G. popełnia ten błąd 
w Polsce doby obecnej. Na wielką skalę popeł
nił go Edward Gierek, proklamu]ąc jedność 
moralno-polityczną narodu, popełniają llt:znl po
litycy I publicyści katoliccy, domagając si~ 
pluralizmu totalnego I ab~olutnego (w domyśle · 
równouprawnienia dla poglądów skierowanych 
przeciw państwu- i ustrojowi). 

. A . Józef G. projektuje ordynację wyborcz~, 
lM:?ra ii,tnoruje współczesny I dający się przewi
dzieć na przyszłość układ sił politycznych w 
Polsce. Projektuje ordynae~ę odpolitycznioną. 
populist}'l:'zną, a nadto !lzalenie skompllk11wa'lą. 
otwleraiącą pole do rozmaitvch 'laduży~ . ,Jeżeli 
tak ważny akt prawny. jak ordynacja wybor
cza, nie będzie dostrzeęać realnie lstn'ef"lre~o 
systemu i;>olitycznego - z jego partiami poli
tycznym! I organizacjami o tymże chiirakterze, 
to owe siły polityczne będą działać podskór-
nie. nieformalnie. w sposób niemożliwy 
do skontrolowani<i orzez oph1lę ;mblicz· 
ną . . Rzecz.vwlst"~ć polityC'zna bowiem tak?:e 
nie toleruje próżni. Dlatego wtaśclwsr..e, skutecz
niejsze I - nolens volens - bardzie; moralne 
byłoby skonstruowanie systemu, który w sposób 
jawny uwzględnll!lłbv realny układ sił polltY· 
cznych. stwarzająe ramv do jego działania w 
ramar-h prawa, konstytucji, działania otwartego 
I możliwMo do skontrolowania. 

Mam nadzieję, że Józef G. nie oi.,razi się za 
te uwagi do jego projektu - uwagi, o które 
prosi w swym liście do redakcji Nie jest to 
żadną miarą mentorska lekcja politycznego rea· 
lizmu dla szlachetnego utopisty. Po prostu 
chciałbym się z Józefem G. porozumieć w jed· 
nej sprawie - że Polska nie iest bytem Ideal
nym, w nieokreślonym czasie unoszącym się nad 
wodami, że Istnieje realnie, między Bugiem a 
Odrą, w 1983 roku w podzlelt)nvm świecie, I że 
jest jedna - taka sa1T1a dla mnie i Jó:refa G. 
- dla wszystkich, którzy z nią związali swój 
los. 

TOMASZ SAS 

•· ODGt.OSY 3 



Po)eJQikł· 

List pierwsą 

Zastanawiałem s:ę , r:zy warto 
podzielić się z panem uwagami 
1>0 przeczytaniu artykułu, czy 
nie. Postanowiłem sprawdzić cy
towany przez • pana fragment 
Ewange!li dotyczący modlitwy. 
Znalazłem go, ale znalazlern 
przy okazji i inne· Również I 
taki: „Biada wam, uczeni w 
Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, 
bo zamykacie kr~stwo nie-
bieskie przed · 1udźmL Wy sa• 
mi nie wchodzicie t nie pozwa· 
Iacie wejść tym, którzy do nie
go i~". Myślę, że ten fragment 
odnosi się do pana ł do pań
'lkich wywodów, których zada
~m jest mącić ludziom w gło-
wie. Rola Kościoła katolickiego 
w tyciu narodu polskiego jest 
pozytywna. Radzę zajrzeć choć· 
b;r do artykułów J, Majki w 

~ • • ~i,•,'. 

~ ...... ~ ł'ltlP.lł" 
ąuJe rRSatu ,... wtelld rodak, 
Jan Paweł IL Al• te " O-.t. 
nie zdania an,kułu. Weześnł•J
ne Jednak nawoluS. do kocha
nia wład~. jaka b)' ona nie 
była ł 1olłdneJ rzeczy, nawet 
gdy byłaby ona mJmowana I 
wykorzylłJ'wana nlaz1odnłe 1 
lntencł• pracownlk6w. Wylllłda 
mi to na cywilizację „socjalłl
t7CZftłl", a nł• intłoścł. 

• 
List drugi 

1~hneśc1janinie w •wiecie" nr 
11'1, nr· 103. Rola jezuitów mnie Trudno odrwclć emocje ur 
osobiście kojarzy 1111 a posta~ią łaJI• 1Porr ltlław nteporosu
lts. Piotra SkargL T~dno ·jego miil\.. .,.j, badur pl ,.Kato-

nłL h b bł I o il 110)'.&m a rea;w6! Poliki", pi6ra wt , "• c Y a za . roz ory e Pana •. " -••do-1kłego. „pr ... mi wiadomo, równiet w pracach „ ,_,,...... „ „ ..-
Konstytucji 3 Maja brall udzial bowałern, ale ·n1.e eałkłem mf 
ksłęta. Nie znam się na protes· się to udało- Niechte więc Pan 
tantyzmie, ąle pan chyba przr Lewandow1kł, nytajlł• moich 
łnacza co nieco. w jezuickim słów kłlka, r61rnlet 1Pr6buje 
piśmie „Przegląd Powszechny" odrzucli emoeje. Wiadomo, te 
&/6 1983 str· 226 znalazłem n~ pt„nte bcdur trafiało 1ię l tra
itępując~ zdanie~ „Cześó pro- fl •I• jeuese -nłera& najt~1&7m 
testantów na Mazunach do Mat- pl6rona l um„1lom. Nie IDac&1 
1t1 Bożej jest wyrazem auten• to jednak, te nalełJ to tolero
t;ycznej wiary ludu Botego wa4 l tema pnyldam.,6. Ow
Kośc!oła Marcina Luba, który nem, aalety te wyja6ni4 l od
nte wykluczał czet do NMP l rzucłi. Chyba, te · to " Paa 
nte polecał wyrzucać Jej obra- Lewandowski napliał nie nal ... 
tów „ figur f niektórych świąt ty uwata6 aa bzdur,. No to 
macyjrlych". Czyżby „źli" je- wtedy jest to -prowokacja! Ale 
iuici n.ie mieli racji, czy pan? odrzu~my emocje l zostańmy 

Pisze pan, że denerwuje pa- przy ntepore1umienłach. 
n „ostentacyjny udział w na- l. Pan .Lewandow11d •lftuie„ 
bożeństwach". A przecid Koś- przekonat ńm lleble ł przy 0-
ctół - „Ecclesia" tłumaczy pan kazjl Czytelników, te tak Iła
kilka wierszy wytej j11ko prawdę, to wszy1tkle nłe1r.caęHI• 
„Zgromadzenie". Więc wszystko obecnej Pol1kl •Ił 1kutkiem 
w porządku, te Lud Bot! nale- chry1tianizacjf tych włetkedu•1 
żący do „Zgromadzenia zbiera nych l 11lactietnych Iłowian. 
iię razem i modli się. Zresztą Chry1tłanizacjl dGkonłl\eJ lłlłł, 
zgodnie z innym fragmentem s premedytacjłł . ł w interesie 
EwangelH: „Bo gdzie są dwaj Wlłllkiej ll'UP7 w1trętnych ty
albo trzej zebrani w imię mo- ran6w 1 wysy1kiwaczy.· No, mo
je tam jestem pośród nich". t• w pewnych okre1aeh, przy· 
Trochę , A,;t~f Jl}!l_i~\ te . dzleJl~. „ząal! ~ Lftl~n.~owskt. lto!ciół 

pan świat~ ~, J:>(?g51łycJ;i. płgtł;_s:- ~ato"J1Cli:f ~f~sł; ceł tam po
tantó~ t. '~wd15'~1t. K:ato111e~'A'· Z.. . zy~yh~t~, ··are l?Ylo tł 1iti'aiz
własnego ,~f\l.l!ia~q . _podwó'r,lfa nfA! da!lft~ ł .,fu~ .bieprawda, bo 
wiemy, te il.fisi 15racla Słoma- .'IR a~1)tb'ię łt~vtywć-. <cnle 
nie ateiści lub prawosławni, tet wymienia, Dla podpareia tej te
są 'biedni. Nie nalety wierzy w zy cytuje Autor. gęste autoeyte
•łowa szatana, kiedy kusił ty od Ga1la Anonima po Thell
Chrystusa: Jeszcze raz wziął harda de Chardlna, te o Pi!· 
Go diabeł ~a bardzo wysoką ml• 6w· l Jezusie Chrystusie 
górę, pokazał Mu wszystkie kró· nie · W1Pom1l4. Jest to oczywis
lestwa świata oraz ich przepych te nieporosumłenie. Dobrze wie 
l rzekł do Niego: „Dam Ci to Pan Lewandowski, te gdyby nie. 
wszystko, jeśli upadniesz i od- chrystlanlzacja Polan, Mazow
'dasz mi pokłon''. Na to odrzekł izan, $lętan, Małopolan, zapo
J'ezus: „Idź precz, szatanie!". czątkowana przez Mieszka Pła
Szatan jest bowiem Księc-!em 1towlcza ł Iląbr6wkę, nie było
Kłamstwa. Społeczeństwa ateis- by p. Lewandowskiego ł mnie. 
tyczne nie zagarnęły wszystkich tak jak nie ma Prusów, Jadt
bogactw świata. Rola cywiliza- wlngów, Wieletów, Sas6w ł wie
cji łacińskiej w rozwoju nauki lu innych plemion 11łowlańskich 
i techniki jest natomiast bez- i niesłowłańs!Pch. A jeżeli jut 
sporna („Szkice z historii socjo- udałoby 1ię nam zaistnieć, to 
logli polskiej'', W-wa, 1983, str· nie po polsku wymieniaUbyśmy 
155-187). Nie ma powodów, by impertynencje. Jest oczywistoś
w imię dobrobytu odrzucać ka- c!lł, te w1zystko co posiadamy 
tolicyzm. Przecież cl, którzy w dz!edzlnie . kultury duchowej 
zapowiadali kilkakrotnie w 1 materialnej Jest 1kUtkiem bez
dziejach ludzkości na Ziemi do- pośrednim lub -Póttedn!m teJ 
brobyt, tylko zapowiadali. Nikt chry11tlil.nizacJi. Ile. mamy w 10-
go nie zbudował i nie szybko · ble ł wkoło sieb.,_„ 1 chrze,ci· 
chyba zbuduje. Przypisuje pan jań1twa, a dokładniej z katoli
wszelkie. zło, gospodarcze i mo· eyzmu, zobaczyć można dopiero, 
ralne - doktrynie katolickiej. kiedy zaczyna się to usuwać. 
Dobry naród protestancki, po· Nawet Order Odrodzenia Pol
wiedzmy Niemcy, zły katolicki . 1kf ma knyt, jako symbol 
- Polacy. Po doświadczeniach chw~ły .. Odrzućmy td, odrzućmy 
choćby n wojny światowej katolicyzm, to odrz~cimy i pol
trudno stawiać taką tezę i dys- 1kość i naw1!t samych siebie. 
kutować który naród jest lep- Pan Lewandowski przypomina 
11zy, czy ten, co klęka przed Czaniocklego. Pytam włi:c, je
wizerunkiem Matki Boskiej, czy śli dzięki chrześcijaćstwu Sło
ten co - według pana - nie wlanie 11talł 1ię sobie obcy, „so
klęka. Zarzuca pan katolikom, bie samym cudzymi", to oo je· 
że nie kochają władzy, ale czy go odrzucenfu wrócą do siebie? 
miłowanie władców przez pod· Jak? Z przedchrze,cijańskiej 
danych gwarantuje poddanym kultury słowiańskiej · zostało 
dobrobyt? Ponadto nieco inne tak niewiele, że aby budować 
znaczenie znalazłem cytowanego nową, włatnłł tożsamoić, .. trzeb:t. 
przez pana zdama: „Po-lska nie· zn6w W1Zystko brać od -. fnnych, 
rządem stoi". Doc. Z. · Kow~le- C'lyU zn6w być- ,,11obie samym 
wski w „Rzeczypospolitej nłedo- cudzymi". Cudzymi do kwa
cenionej" W-wa 1982, str. 9 pi· dratu. Zgodzi się Pan, te to 
sze, że „współczesna interpre7 bzdura· 
tacja „nierządu" jako anarchb 2. Zarzuca p. Lewandowski 
jest po prostu nieporozumie- Kościoł<>Wi katolicłdemu nie· 
niem semaptycznym oraz poli- właściwy "stosunek 'do pracy 
tyc..zno-kulturalnym"· Oznacza, ludzkiej i to nas~pne nieporo
:te Polska nie była podporząd- zumienle. Nauka 11poJeczna Koś
kowana władzy pana, ale pra- cłoła katollckl!!go ..od !w, Pa· 
wu, wierze ; obyczajom. wła Apostoła z Dru1ie10 t.istu 

Nie przeczę, że mamy duto do Tessalontezan -do Jane Pa
wad naro.dowych. Wieszcz pisał: wła II na totnJsku koło Kato
„N asz naród jak lawa, z wie odkłamuje tę te~. Po eo 
wierzchu zimna i twarda, 1u- zreszt11 tak szeroki zakr~1. otra
cha I plugawa, lecz wewnętrz- niezmy się tylko do pi1m, nauk 
nego ognia nikt nie wyziębi", i działalnokl kardynała S. Wy. 
lub gdzie' indziej: „Tylko pod szyńskłego. Ale pewnłe nawet 
Krzyżem, tylko pod tym zna- i . tego p. Lewandowski nie 
kiem Polska jest Polską, a Po· przeglądał. Kości6ł katoliclr.l 
lak Polakiem". Gieszę się, te naucza, te człowiek został stwo
podoba się panu i marzy pan o rsQDJ' przn Bota t dk. Bo1a, 
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~ wnelka. jego dzłałalnol4 
mu1ł być na Stwórcę ulcnerunko
wana. ł to jest cała wielka lu
dzka praca. To w Kościele ka-
1ólłckim powstało l funkcjonu
je do dział hasło „ora et labora" 
l to katoliccy zakonnicy cyster
si 1>ropagowall na polskich, 1ło
wiań1kich ziemiach celową i 
efektywnlł pracę, łqcznie z mo- · 
dlitwą, kt6ra tej pracy nadaje 
wreszcie właściwy ludzki sens· 
Taka praca 1łuty człowiekowi 
ł nie obraca sic- przeciwko nie
mu. Pan Lewandowski rozumie 
praci: W1tsko, bardzo w1tsko -
jako tę część całej pracy ludz
kiej, kt6ra ukierunkowana jest 
na produkcję towarów· i usług. 
To jest nieporozumienie. Takie 
ł tylko takie rozumienie pracy 
legło u podstaw praktycznego 
materiallzmu, pogoni za zys
kiem, kultu pieniądza I nlepoha
mowatteJ konsumpcji; Ubocz
n:rm skutkiem tego jest degra
dacja środowiska naturalnego i 
wyścig zbrojeń. TAK! Cały b~ 
wlem 1ens wy~cigu zbrojeń za
wiera się w 1Ublektywnej ko
nieczności obrony .Wojego lta· 
nu posiadania rzeczy, d6br, 
przed tymf, kt6rzy ten stan po
llładanła chc1t uszczuplić. !:d 
przy okazji stwarza mottlwoś6 
ponerzenia tego llłann posłada
nła rzeczy. 

.Jezu1 Chry.tua, którego Pan 
tet cytuje, nie takle skarby ka· 
te nam ,romadzić, l tak Koś· 
ciół katolicki naucza. Nie1zczę
gc1a tego świata, Szanowny Pa
nie, ·ni• wynika3• a nauki Koś
cioła katolickiego, a wpro1t 
pl'MCłwnie. 

Natom!alt pojęcie ubóstwa 
ma w lpołeoznej nauce Kościo
ła zupełnie Inny Hn1. Przeciw-
1tawianle ubóstwa pracy l iden
tyftkowanie 10 s lenistwem 1 
prótniactwem jest totalnym nie
porozumieniem. Otóż ubóstwo z 
wyboru jest tciśle związane z 
ofla?lł człowieka dla jego Stw6r
cy, a nie skutkiem lenistwa 1 
prótnlactwa· Wydaje się, te po
jęcie ofiary, a ofiary w religij
nym w,-miarze w 1zczególności 
je1t p. Lewandowskiemu nie
znane. A 1Zkoda, bo w historii 
Polski odgrywa ono wielkie i 
bardzo po'lytywne znaczenie. 
Chociatby w !prawie wyjścia z 
obecnego kryi:y1u. Bez ofiar ze 
strony 1połeczeństwa i ubóstwa 
z wyboru nieprędko nam się to 
uda. 
-:~„l"ragrfient artykułu, który 

p. Lewandowski opracował na 
podstawie Peyrefitte'a to praw· 
dri">#y skarbczyk nieporozurn\-ei\, 
a jut wymienienie Polski w 
jednym szeregu z Chile i Argen· 
tyną nosi znamiona politycznej 
prowokacji (że też cenzor Panu 
to puścił!). 

Peyrefitte je.t w 1wej głoś· 
nej ksiąke przede wszystkim 
politykiem ł dobiera sobie do
godne fakty do uzuadnienia 
swojej tezy, a nie -formułuje 
stwierdzeń na podstawie rzetel
nej analizy wszystkich znanych 
!akt6w. Taka jest zresztą ge
neralna różnica między politycz· 
nym a naukowym podejściem 
do sprąwy. No bo jakże można 
~nalizować wpływ religii na 
rozwój społeczny państw euro
pejskich (i nie tylko), nie u
względniając prawosł3:wla jako 
religii chrześcijańskiej I Rosji 
oru Związku Radzieckiego i 
Niemiec, jako paćstw. To duży 
błlld 1 prawdy Peyrefitte'a moż
na mii:dzy bajki włożyć· Dalej 
wpływ Soboru Watykańskiego 
U na rozwój społeczny Francji 
przedstawił Pan Lewandowski 
tak precyzyjnie tza Peyrefit
tem), że powstała z tego znar 
komita anegdota. Przytoczę ten 
fragment w całości dla zadoku
mentowania zarówno trafności 
stwierdzęń Peyrefitte'a jak i 
metod „obróbki'' jego dzieła 
przez p. Lewandowskiego. 

„Dopiero Sobór Watykański 
II (1962-615) stworzył możli
wość zmian w tyciu religijnym 
i przez to nadrobienie opóźnień. 
Francja skorzystała z tej szan
sy i odrzuciła pancerz romański, 
a „dwie trzecie wiernych "prze
stało chodzić do kościoł6w". 
Udało się przyśpieszyć rozwój, 
lecz trudno w krótkim czasie 
usunąć zło nagromadzone w 
ciągu czterech stul~ci". 

Trzeba mleć żela'lną głowę 
lub całkowity brak szacunku do 
Czytelnika, by wypisywać takie 
kwiatki. I odrzuć tu, Czytelni
ku, emocje! 
Korzystając z metody „Peyre

fitte'a .-nożna udowodnić tak11 
tei:ę: „Katolicyzm tak 1łi:boko 
wyrył w sercach ludu poczucie 
1prawledliwości społecznej ł uf· 
no~ć w opiekę Bożą i władzy, 
że w warunkach krańcowycb 
biorą one górę nad miłośeią 
bliźniego ł umożliwiają sukcesy 
a nawet zwycięstwo rewolucji 
1oejalłstyczn.ych". Przykładem w 
101'7 r. 'Rosja (prawosławie nie 
r6tni się w tym tak bardzo od 
katolicyzmu), katolicka Bawaria 

/ 

1 katolicki• Węgry, a w naszych 
cza1a~h katolłcka Ku6a, kato
lickie Chile. prezydenta S. Al· 
lende, katolicka Angola I kato
licka N.ikaracua. Natomiast w 
„11ocjologlcznie protestanckich" 
Stanach Zjednoczonych, Wiel
kiej Brytanii i Au1tralii jest to 
po prostu niemożliwe· Zgrabne, 
prawda! Tyle, te tet bzdurne. 
Jeśli zechce to Pan gdzie wy
k<>rzy1tać, może się Pan na 
mnie powołać. 

Dla · Pe)'fefitte'a atrakcyjność 
protestantyzmu ma chyba inne 
podłote niż wymienione w arty
kule. Otóż jest jes'lcze jedna 
różnica między katolicyzmem a 
protestantyzmem, mianowicie: 
głowa Kościoła katollckieeo t 
zastępca Chrystusa na .Ziemi 
czyli papiet jest jeden i ma 
swoją stolicę w Watykanie, na
tomiast zwienchl'liklem Kościoła 
protestanckiego jest katdorazo· 
wy szef państwa, na którego te· 
rytorium· Kościół ten działa. Dla 
polltyka główną przyczyną 
atrakcyjności protestantyzmu 
jest jego podatność na manipu
lacje władzy państwowej. Tego 
Pan Lewandowski 1kromnle nie 
zauwatył. „Gdyba" natomiast, 
eo mogłoby być, gdyby w Pol
ice przyjął się luteranizm lub 
kalwinizm, lub Inny pr.otestan
tyzm. Otóż .wedłu1 rrinle praw
dopodobnie 1kolonłzowalibyśmy 
Europę a! po Ural, osadzając 
tam czarnych niewQlnlków z 
Afryki t pewnie znucilibyśmy 
bombę atomowi\ na Addls Abe
bę. Jak fantazja, to fantazja! 

4. z tekstu artykułu wynika 
niedwuznacznie poparcie Auto
ra dla tezy o fatalnym wpływie 
jezuityzmu (gdzie Pan wynalazł 
to słowo?) na mentalność Pola· 
k6w. W niedalekiej przeszłoś· 
ci można było wyczytać w pol· 
sklej prasie o -fatalnym wpły
wie na Polskę i Polaków sze
regu innych -izmów i też ja
koś to przeżyliśmy. Trzeba być 
jednak w ocenach trochi: rzetel
niejszym, gdy prosi się o · poważ
ne ich traktowanie· Prócz Szuj
skiego, Gomułki i Górskiego o 
jezuitach :tle pisały jeszcze in
ne autorytety. Ale są i tacy, 
równie poczytni autorzy, któ· 
rzy pisali o „jezuityzmie" i je
zuitach trochę lepiej. A o jed
nym polskim jezuicie to nawet 
A. Mickiewicz napisał, że „w 
nim się odbija cały kraj, cały 
naród ze swoją przeszłością, o· 

•becnością i przyszłości• nawet 
i- napisał to z aprobatą (jako 
znany erudyta wie Pan Lewan
ąowski o kim to. pisał ' i gdzie 
to jest napisane). Zresztą sam 
Autor artykułu z aprobatą głosi 
poglądy ks. Teflharda de Char
dina, równlet jezuity, stwier
dzenie, te „jest raczej przesadą, 
ze to właśnie jezuici doprowa
dzili nasze państwo do upadku 
i on! ponoszą gł6wną wini: za 
wady polskiego charakteru na
rodowego" jest panie Lewan
dowski, obrz~dliwie niesmac:me. 
Prawda o jezuitach nie jest ta
ka prosta I czarna, jak to pró
buje nam Pan przedstawi(·. 

S. Nieporozumieniem jest 
stwierdzenie Pana Lewandow
skiego, że „mamy dzlś pnecie! 
zdecydowanie najbardziej rell
gijne społeczeństwo w Europie, 
a jednocześnie chyba najwięcej 
też zdeprawowane". Statystyki 
urzędowe nie podają liczby ska· 
zanych wiernych do ogólnej li
czby obywateli wierzących w 
PRL, ale szacunkowo nie jest 
ich wii:kszy procent niż w in
nych normalnych „tradycyjnie 
protestanckich" społeczeństwach 
o czym ~wiadczyć może arty-
kuł „Home, sweet home.„" -
wstydliwe kulisy społecz~ństwa 
dobrobytu" na 12 stronie tego 
samego numeru „Odgłosów'" 
Czyżby Pan Lewandowski tero 
nie czytał? Natomiast opinia 
He!nza Kilhna o polskim Koś
ciele katolickim jest, Panie Le
wandowski, znakomita. Sred
niowiecze było najgorszym o· 
kresem w bistor-ii ludzkości, zna-

mv kilka innych, troche ~orszych. 
Dla p. Kiihna tylko czasami 
polski Kościół katolicki robi 
wrażenie średniowiecznego. Po
nieważ Pan Lewandowski nie 
daje przykładu współczesnych I 
polskich biczowników i współ
czesnej polskiej św. Inkwizycji, 
rozumiem, że tych średniowiecz
nych elementów religijnych w 
polskim Kościele również p. 
Kiihn nie dostrzegł. A czy to 
tle, że „polski katolicyzm nie 
da się porównać z żadnym 'la
cłtodnioeuropejskim"? Uważam, 
że dobrze. Minister J. Urban 
poucza nas nader często, że nie 
wszystko co zachodnioeuropej
skie jest dobre i dla Polski ko
rzystne. C'lytby Pan Lewandow
ski był przeciwnego zdania. 

e. Największym natomiast 
nieporozumieniem w tym arty
kule jest recepta na „jakościo
wo wyższy poziom (zbliżony do 
krajów zachodnich) stanu goi~ 
podarki ł konsumpcji" w Pol-

ICe, ezylt Lewandowski Ko!cłół 
Radykalny Zreformowany· Sza
nowny Pan Lewandowski w 
swych zapędach reformatorskich 
zredukował Kościół do „swojej 
izdebki" z zamkniętymi drzwia
mi i tak radykalnie, te nawet 
Bo~a w tym Kościele nie ma. 
A Bóg, proszi: Pana, jest „który 
Jest" i nie zmienia się, jest 
„niePeformowalny" i albo Go się 
przyjmuje takim jak Kościół 
katolicki naucza, albo się Go 
o(łrzuca. Tylko, że odrzuciwszy 
Boga z miłości blitniego zo11ta
je miłość zgrabnej blondynki 
(jak to opisuje p. J\TJenackf na 
ostatniej stronie tychże „Odgło· 
sów"). dobrym uczynkiem jest 
„jak Kali ukraść krowę". a mo
ralność to jest to co ti:zeba egze
kwować od drugich, a nie od 
siebie samego. 

Jeżeli „musimy się na coś 
zdecydować", jak to nawołuje 
p. Lewandowski, to dajmy sobie 
1pokój z wypisywaniem takich 
artykułów, a wetmy do ręki 
Ewańgelię, potem katechizm re
ligii katolickiej (mogę pćży-

Odpowiedz 

czy6, Je~li 1.'an łeb nie czyta~, 
a potem uklęknijmy l zróbmy 
dokładny ł szczegółowy rachu
nek sumienia. Dalej jut uczyń• 
my to, co sumienie nam wska
te i tak jak katechizm zaleca. 
Wtedy, wydaje mi.się, nie trze
ba będzie reformdwać polskiej 
religijności, ani przechodzić na 
protestantyzm, a miłość bli:tn!e
go zrekompensuje Panu Lewan
dowskiemu utracone honora
rium. 

Z wyrazami szacunku 

.GRZEGORZ 
KOWALSKI 

PS. Ntech mf Szanowny Pan 
Lewandowski wybaczv t ,,te 
bzdury" i „Lewandowski Ko~
c!ól". Nie moglem odrzttci~ 
wuystkłch emocił, brak mł 
humanistycznego wyksztalce-
nta. Teologicznego zre11ztą 'l"Óto-
ntd. · 

G. K. ·• 

Jeszcze raz 
O katolicyzmie 

W odpowiedzi na mój artykuł „Katolicyzm a rozwój Polski" 
zamieszczony w 44 numerze „Odgłosów", sporo Czytelników wy
raziło - ustnie, t~lef~nicznie i listownie - 1woje opinie 
i po~Iądy. _B8:rdzo dz1ęku3ę za wszystkie uwagi, a tym którzy wy
powiedzieli się ostro i nawet obraźliwie, z całego serca prze ba
c z am. Rozumiem bowiem, że dotknąłem spraw subtelnyoh i ob
chodzących większość naszego narodu. 

Jak zwykle w podobnych przYJ1adkach, nie obyło lię bez lłc1• 
nych nieporozumień. Nlekt6rzy przeciwnicy jak f zresztą "iwolen
nłcy, zapr~zentowanych. przeze mnie pogli\d6w dopatrzyli się w 
te~cłe . róznych podtekstów lub opacznie odczytali pewne tezy 
i '.riPt>tezy. W związku z t'ym, zachęcony przez redakcję, postano
wiłem krótko odpowiedzieć na postawione mi zarzuty. 

I· Nłe pisałem o roli Kościoła katolickiego w historii Polski, 
lecz o jego wpływie na ro z w 6 j kraju. Zgadzam się, te Polska 
ł Polacy duto zawdzięczają chrześcijaństwu :te w pewnych okre
sach naszych dziejów (szczególnie podczas 'rozdrobnienia dzielni· 
cowego f rozb!o.rów) Kościół był siłą Integrującą t narodotw6rczą. 
Są to przecież rzeczy oczywiste, kt6rych nikt uczciwy I obiektyw· 
ny zakwestionować nie może. Ale równocześnie stwierdzam. te 
Istnieje wyr.ainy i chyba nieprzypadkowy związek między pozio
mem. rozwo3u .~o~po~arczego i etosem życiowym A rodzajem wy
z.nania chrześc1Jansk1ego. Społeczeństwa katolicki" mianowicie w 
porównaniu z p:otestanckfmt, znacznie gorzej 'sobie radzą 'pod 
wzl!'.lędem cyw11tzacyjnym, politycznym i moralnym. Wystarczy 
spoJrzeć na mapę · f zapoznać się z danymi statystycznymi, aby się 
o tym przekonać. · 

W Europie państwa katollckfe zajmują połudnlowłł f łrodkową 
czę§ć, natomiast kraje protestanckie znajdują się na północy i za
chodzie. Z kolei w Ameryce protestanci zdecydowanie dominuj11 
na północy, katolicy za§ tworzą państwa w południowej 1 środ
kowej części k~ntynentu Na czele tabeli obrazującej dochód na• 
rodowy na 1 mieszkańca mamy Szwajcarię, Szwecję, Stany Zjed
noczone. Kanadi:, Norwegię, Republiki: Federalną Niemiec i Da. 
nię .• Społe;z.eństwa protestanckie są też bardziej ~tabilne polity· 
czm4;, leme1 zorganizowane i mniej scentralizowane. Jeśli wy. 
kluczyć USA jako nietypowy przvpadek i wvjątek potwierdza- · 
iący regułę - to w krajach protestanckich panuje również wię
kszy ład moralny· Nie chodzi przy tym o wskaf.nik! przesti:pstw, 
lecz o. powszechny klimat obyczajowy. Narodv protestanckie cha
rakteryzuje silnie rozwinięty duch 0 by w a t 'e I s k i. 
Tezę o znaczącym wpływie prot~tantyzmu na rozwój cospodar

ki i ustroju kapitalistycznego wysunał w latach 190it--1905 wybit.
~Y socjolog nJemiecki Max Weber. Stanowi~ko jego potraktowano 
~ako ~pozycrme ~o.bee marksizmu, ted:vż miało z niego wynika~. 
ze św~admosć (rel1g1a) determinuje byt społeczny. Lecz w Istocie 
Weber nie negował Z1'aczenia czynników spoleczno-ekonomicznych 
dla powstan~l?- kapitalistycznej cywill'lacjf przemysłowej, utrzymy· 
:vał tylko, 1z protestantyzm. a zwłaszcza purytanizm. stanowił 
Jerlna z bardzo ważnych sił sprawczych. 
Dziś jest już rzeczą niewątpliwą, 7.e mentalna~~ protestancka 

znakomicie sprzyja 1 a powstawaniu społeczeńi;twa przemysło
wego, ale należy pamiętać. iż źródłem tej mentalności były nowa 
sytuacja społeczna i nowa kondycja ludzka, kt6rP. ukształtowały 
się oodr.zas żYwiołowego rozkładu ~truktur średniowieczno-feudal
nych. Duch pracowitości. zapobiettliwości 1 pomnażania mająt
ku wziął sit: przede wszystkim stad, że w pewnym momencie lu
d~ie z.dobyli wolność, . lecz utracili poczucie bP.zpleczeństwa. po
niewaz prawa rynku i gospodarki towarowo-pientężnej rozbiły 
dawne korporacyjne więzi społeczne Jednostki I T'odziny stanęły 
nagle ·same wobec- Los u - wolne. lecz niepf'wne przyszłośct 
W celu zabezpieczenia się przed różnymi klę!lkami trzeba było 
gromadzić jak najwięcej dóbr, ale katolicyzm poti:plał taka za
pobiegliwość, więc został z reform o w a ny zgodnie z intere
sami mieszczaństwa. 

2. Nie napisałem, że za wszystkie nasze kłopoty ponosi wm' 
Kościół katolicki, gdyż byłaby to ewidentna bzdura· Jestem na
tomiast zdania, że panujący w Polsce tradycyjny m o d e 1 rell• 
gijności poważnie p r ze s z k a d z a w rozwoju społecznym kraj\L 
Model ten kształtuje bowiem określone formy myślenia I dzla• 
łania, które nie odpowiadają wyższemu poziomoWf cywilizacyjne• 
mu. Dostrzegam. rzecz jasna, także Inne ważne bariery na dro
dze rozwoju Polski, ale t~ uważam za niezwykle Istotną. Wystar
C'ly skonstatować, ż'e nie ma na świecie żadnego państwa wyso
ko rozwinli:tego z religijnością i mentalnością pod~bną do naszej, 
Widocznie jest tak, że albo ma się b:adycyjnlł religijnoj~. albo 
wysoki poziom cywilizacji. Tertium non datur. Kościołowi zaw-
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dzłęczamy to, te bll!sze nam są: grednłowleczo nłt odrodzenie, 
barok niż oświecenie, romantyzm nit pozytywizm. · 

To prawda, że w ·Kościele katolickim powstało hasło „ora et 
- ta bora", jednakże owo „ora" bvło przed „la bora". I odpowied· 

nio pierwsi byli „oratores" i nawet ,,bellatores", a ostatni „arnto
res" czy „laboratores". Zupełnie inaczej niż funkcjonowały te spra
wy w kulturze protestanckiej, gdzie r aczej obowiązywała za· 
1ada: „arat qui laborat" (modli się ten, kto pracuje}. 
Szanuję bardzo · 1 doceniam stanowisk o Jana Pawła II w kwe

stiach pracy i klasy robotniczej· Należy jednak falować, te t ak 
późno Kościół zdobył się na encyklikę „Laborem exercens", że 
przedtem z uporem godnym wyższyc~ celów konsekwentnie 
zwalczał ruch robotniczy. Zwalczał zresztą także ruch ludowy, 
o czym możI)a się przekonać np. na podstawie wspomnień Win· 
centego Witosa. ·. 

Obrona tradycji ł hamowanie postępu było notabene czym~ 
normalnym w działalności Kościoła. Jak słusznie pqdkreślają Wil
liam Thomas i Florian Znaniecki, Kościół zawsze tak długa 
'Ql,~zył o utrzymanie starego systemu i przeciwstawiał się 
wszelkim innowacjom, jak tylko było to możliwe. I nie trzeba 
się temu dziwić, gclyż taka jest jego rola - konserw at y w n a 
wła.śnie. Na temat n 1szego Kościoła Melchior Wańkowicz pi
sał następująco: „Kontrreformacja w Polsce zbyt łatwe miała 
zwycięstwo, dzięki czemu katolicyzm przybrał formę obyczajo
wego' folkloru, spłyciał, stał się domeną wstecznictwa w wię· 
kszej mierze niż na Zachodzie, gdzie musiał wysil!ć wszystkie 
1woje walory duchowe". . 

Warto w tym miejscu postawić pytanie, jaką rolę odegrał Koś
ciół w rozwoju Polski Ludowej? Zdaniem znanego pisarza i pu
blicysty Aleksandra Bocheńskiego była to rola dość neg:itywna. 
W głośnej przed dziesięcioma laty książce „Rze<.'z o psychice 
narodu irolskiego'' czytamy, ze po śmierci kardyn:;.ła Adama Sa
piehy zwyciężył w Kościele kierunek zakładający tymczasowy 
charakter socjalizmu i' w tym duchu kształtowano psychiką 
wiernych. Kościół skupił przeciwników nowego ustroju, stał się 
organizacją polityczną i siłą opozycyjną. „Żadna wielka akcja 
mająca na celu wzmocnienie gospodarki nie mogła liczyć - pi· 
aze Bocheński - na poparcie episkopatu I lłcznej doborowej 
armil duchowieństwa. Straty · w zakresie zdolności mob11izacji 
sił, jakle tu kraj poniósł, obciążają Kościół co najmniej w tym 
1topnJu, w jakim polityków ·obciążają Ich błędy·" 

3. Nie postulowałem zniesienia religii katolickiej l obalenia 
kościoła. Tylko szaleniec mógłby coś takiego głosić . Stwierdzi
łem jedynie, że Polska powinna zdobyć się w końcu na . re f o r
rn ac j ę religijno-moralną; jeśll rzeczywiście pragnie dościgną(\ 
w rozwoju ekonomicznym ł konsumpcyjnym kraje zachodnie. 
Powtarzam: jeśli .faktycznie na tym nam zależy!? 

Niektórzy mol polemiści sugerują. że wcale nie powlnnl~my 
przywiązywać dużej. wagi do materialnych zagadnień doczes-

-nych, lecz dbać o własne dusze I zabiegać o zbawienie wieczne. 
Ale skoro tak, to nie narzekajmy na kryzys I powolny rozwój. 
Trzeba się na coś zdecydować. Osobiście nie dbam zbytnio o do· 
bra materialne i mógłbym nawet przyjąć !deal chrześcijański w 
tym zakresie, ale ilu rodaków na to by się zgod1i10? Mam wra· 
!enie, iż raczej niewielu, tym bardziej, że ostatnio obserwujemy 
wyr~źny wzrost pazerności i upowszechnianie s;ę postaw drob· 
nomieszczańskich. Mnożą slę więc przeciwnicy ideału Chrystuso
wego. 

Postawa dewaloryzacji doczesności, tak mocno ugruntowana w 
katolicyzmie, miała też sporo przeciwników wśród filozofów· Sta
nisław Brzozowski, w głośnej „Legendzie Młodej Polski", pisał: 
„Fałszem k atolicyzmu jest, że życie oddarte od wytwórczości, nie 
troszczące się o nią, ma decydować o Istnieniu człowieka we 
wszechświecie, utrzymywać go w nłm. Organizacja tycia na ta· 
kich zasadach, jak gdyby ono było nie proce!'em tworzenia rze· 
czy nowych, lecz wysługiwania się na rzeczy istniejące - jest 
kręgosłupem tego gmachu fałszu, który jest gmachem wiary dla 
większości naszego narodu." 

• l 

4. Nie proponowałem zastąpienia katolicyzmu protestantyzmem 
ł nie twierdziłem, że religia protestancka jest lepsza od kato
lickiej. Uważam tylko tyle, że protestantyzm dobrze sprzyja roz
wojowi społeczno-gospodarczemu, a katolicyzm raczej .hamuje 
rozwój. Ocenę, która z tych religii jest lepsza czy gorsza, pozo
stawiam ludziom wierzącym. 

Nie jestem przy tym pewien, czy duch protestantyzmu w ogó· 
le odpowiada psychice naszeg? narodu. Warto zwrócić uwagę 
na ciekawe zjawisko, że reformacja zwyciężyła wyłącznie w kra
jach g e r m a ń ski c h, a nie przyjęła słę u ludów romańskich 
l słowiańskich. Nawet na terenie Wielkiej Brytanii ludność po
chodząca od Celtów (Irlandczycy, Szkoci ł Walijczycy) pozodala 
przy wierze katolickiej, zaś germańscy Anglicy są protestanccy. 
Hegel sądził, że Słowianie nie mogli opowiedz\Pć się za refor
macją, ponieważ dBminowało u nich rolnictwo, z którego wy
nika istnienie stosunku sługi i pana. Narody romańskie z kolei 
nie mogły, jego zd3.niem, przyjąć reformacji z powodu swego 
heterogenicznego charakteru ! pewnego ubóstwa życia wevmę
trznego. „Kulturalni Francuzi - pisał - mają przeto niechęć 
do protestantyzmu, gdyż wydaje im się on czymś pedantycznym. 
czymś smutnym. moralnie małostkowym. U protestan1ów bowiem 
duch i myśl muszą same zajmować się religią, pocłczas gdy przy 
mszy świętej ł innych obrzędach katolickich nie potrzeba o 
niej myśleć . Wystarczy uczestniczyć w imponującym, zmyslo· 
wym widowisku, przy którym można bez zastano'Vl'ienia mam
rotać modły, by spełnić to, co należy." Myślę, że te słowa wiel
kiego filozofa odnoszą się także w jakimś stopniu do naszego 
narodu i może wszystkich Słowian. 
żeby · uniknąć nieporozumień, ·jeszcze raz powtórzę swój po

gląd. Uważam otóż, że poważną przeszkodą na drodze ro z w o
j u Pol!iki jest tradycyj n a, nie z tej epoki, forma katoll• 
cyzmu, którą ostatnio w dodatku się umacnia. Jeśli więc na
prawdę chcemy się rozwijać gospodarczo, . to musimy zmienić 
tę formę na adekwatną do drugiej połowy XX wieku I wykształ
conego soołeczeństwa. Wvstarczy choćby wziąć · przykład z nr· 
cykatolickiej Austrii lub Francji. 

li. Nie potepiałem wszystkich absolutnie jezuitów. Zakon ten 
zrobił dużo cbbrego i dużo złego . Zorganizowany w 1534 r. przez 
byłego żołnierza i fanatycznie wierzące~o antytntelektualistę, 
wypracował wzory policyjne I stosował złowrogie hasło „cel u
święca środki", ale równocześnie wydał wielu wyhitnych I śwla· 
tlych ludzi, jak np. wspomnianego przeze mnie kslęcłza Teilharda 
de Chardln czy słynne!'O naszer.o kaznodzieję I pii:;arza - Pio
tra Skargę. W obronie jezuitów nie trzeha przyw,.,ływać autory
tetu Adama Mickiewicza. Jak to uczynił ieden r mnich korespon· 
dentów. ponieważ znakomitv nas?' 't'.rieszcz hyJ , nlP.stety , czfowle
ktem konserwatywnvm: oochwalal l!hPr11m veto. potępiał dzieło 
Sejmu Czteroletniego I Konstytucję 3 Maja, gloryfikował śred
niowiecze I Polskę szlachecką : 
Pisałem o jezuitach dlatego. że niektórzy upatrywali przyczyn 

upadku nasze~o państwa w ich wychowaniu. Mnie samemu hi
poteza ta wydaje się zb;vt jednMtronna. l'hocfa7 nfp oozhawiona 
podstaw. Oddziaływanie jezuitów sprzvjałn upi'trikowl Polski, sta
nowiło d od at ko wy element rozkład\1 p11ństwa . 

Grzegorzowi Kowalskiemu nie podoha sie słowo „jezuityzm". 
Wyjafolam zatem . ŻP nie iest to m6i ~nlogh:m. W Słowniku 
Wyraz6w Ohcych <PWN 1971) pod haslem .Jezui~yztn" czyt:1my• 
„zasady, teorie. sPosóh Postępowania wła~clwe jezuitom; przen. 
fałsz, obłuda, przewrotność." 

EDMUND LEWANDOWSKI • 
MR 51 (1342) XXVI t t GRUDNIA t 983 R. 

·Polemiki 
• •• N 

, • • f I f ' ' ~ • ' ~ ' • 1' ..) • _.. • 1 ._~.' ' '. -\!~~I • " 

(Wyjaśnienie ~spółoskarżonego) 

Przyrzekam mówić prawdę, 
całą prawdę 1 tylko prawdę, 
choć obawiam się, że prawda 
ta nie dla wszystkich i nie H 
wszystkim będzie przyjemna. 

„Polityka" zabawiła się dość 
brzydko w numerze 47 z datą 
19 listopada br. publikując na 
pełnej kolumnie zbiór doku· 
mentów i listów opatrzony PO· 
godnym tytułem jak wyżej, 
wśród których znalazł się tak
że sygnowany przeze mnie tek
ścik. Gdybym był tylko zgady
wał, że roboczy ten dokumen
cik doczeka się zaszczytnego 
druku, mimo spóźnionej pory 
- ocena• miała być przedsta
wiona następnego ranka po 
wieczornej prezentacji progra
mu - stylizowałbym go upar
cie słowo po słowie; niestety 
człowiek strzela, a „Polityka" 
kule nosi, spodziewaliśmy slę 
awantury. jednak nie aż tak 
wielkiej. A tu chlup - cała 
zupa wylała się na obrus. 

Co gorsza łódzki czytelnik 
ma prawo być całkowicie sko
łowany lekturą. Czyta i nic nie 
rozumie, czyta I dowiaduje się 
tyle mniej więcej, że p,dzieś 
tu, pod jego bokiem, rozpęta
na została afera na ogólnokra
jow:J skalę, w którą - przy
najmniej pośrednio - zamie
szani zostali poważni ludzie na 
poważnych stanowiskach. Ktoś 
kogoś, jakiegoś zespołu, do Ło
dzi nie wpuścił. ktoś kogoś 
spostp.onował. ktoś się na czymś 
nie zna, a że nie wiadomo do
brze, kto I na czym - naj
prościej · będzie. gdy z całym 
kramem udamy się do sądu. 
I niechże sąd rozstrzyga, czy 
wciąż idzie o program variette 
„Jak się bawić, to się bawić -
ale tylko razem L nami'' przy
gotowany przez - już rozwią
zany zresztą - Zespół Usług 

Artystyczno-Propagandowych 
„Grunwald", od którego rozpo
częła się cała wrzawa. czy td 
o wzmiankowany przPz p. Ry
szarda Tarasewicza w ostatnim 
z publikowanych w "Polityce" 
ligtów' . z11;oła lnhy program 
„Paragraf I Ty" będący - jak 
zgaduję - artystyczną projek
cją mojej niewesołej przyszłoś
ci. 

Tego ostatniego pro~ramu nie 
widziałem wszelako i nie oce
niałem, co więcej po przykrych 
doświadczeniach oglądać i o
ceniać nie chcę; moge go ha
tomiast odsiedzieć, ale iedynie 
w ramach wyrok.u. Jedno więc 
z dwojga: albo p. Tarasewicz 
w korespondencyjnym' impecie 
coś pokręcił. albo „Polityka" 
chytrze manipuluje tekstami. w 
razie czego przypozwiemy te
dy stołecznych . kolegów do pro
cesu. boć· I galery mogą okazać 
się znofae. gdy danym nam bę-
· dzie wiosłować w doborowym 
towarzystwie. 

2. 

Dosyć już jednak w!sielczyah 
żartów, wypadałoby raczej to 

List 

t owo czytelnikom objaśnić, 
wprowadzić ich niejako w 
sprawę, która źle się zaczęła i 
- być może - jeszcze gorzej 
się skończy. 

Powoł1,1jąc Komisję Artysty
czną dyrektor Wydziału Kul
tury i Sztuki UMŁ, Ryszard 
Czubaczyński nie sposobił nas 
ani do bitwy, ani do bitki. 
Sam będąc twórcą znał, jak są
dzę, uczulenie innych twórców 
na urzędnicze decyzje, wolał 
tedy, Iżby decyzje te - gdyby 
miały okazać się przykre -
zapadały przy współudziale 
ludzi sztuki, czy choćby tylko 
wielo!ftnich recenzentów jak 
podpisany niżej. 

Komisja nie miała niczego 
narzucać. ani nlc:tega nakazy
wać, miała jedynie odsiewać 
programy mniej wartościowe 
artystycznie, a to w myśl rozu
mowania, że w doble kryzysu 
sumka wydzielana na kulturę 
w budżetach rodzinnych jest 
zazwyczaj raczej nikła, orzeto 
ktoś, kto wykosztuje się na 
widowisko mierne, na to cie
kawsze może już nie mieć gro
sza. 

Pech chciał, że program za
proponowany prze?. Zespól U
sług Artystyczno-Propagando
wych „Grunwald'' był jednym 
z pierwszych, jaki podlegał o
cenie. 

Pech chciał również, że tego 
wieczoru miałem akurat tro
chę czasu, gdy inni członkowie 
komisji - zapewne roztropniej
si - czasu tego nijak znaleźć 
nie mogli. 

3. 

Cóż o programie .,Jak się 
bawić, to się bawić" mogę po· 
wiedzieć dzisiaj, z odległej już , 
perspektywy? 

Ano. to mniej więcej, co pół 
roku temu podpisałe1tt. choć nie 
przygotowując tej wspólnej. ko
misyjnej oceny do druku. uży
wal!śmv - rzecz zrozumiała -
myślowych skrótów i sygnal
nych haseł, wierząc jakże na
iwnie, żt> porozumiemy s!EI jak 
ludzie z branży .z Innymi ludź
mi z branży. Na próbie czv za 
kulisami teatru nie wygłasza 
się przecież referatów. ani nie 
używa · wykwintne!?o jęzvka 
teatrologów. nalczęściei wvstar
czają dwa czy trzv ~Iowa zro
zumiałe dla każdego aktora. 

Jeżeli tedy wytrawny muzyk 
Andrzej Rokicki mówi, że część 
solistów miała najwyraźniej 
zbyt mało prób z zespołem a
kompanluiącym, to nie ma co 
powiewać dyplomami, bo nikt 
tych dyplomów nie kwestlonu
ie. Idzie o próby I tylko o pró
by. nie zaś o · dypromy. a tym 
bardzie; nie o ideologię. . 

Podobnie p. Tarasewicz 
strasznie się sierdzi na okre
ślenie „dowcipy seksualno-gi
nekologlczne". ale przecież wie 
dobrze. o jakie dowcipy tu cho
dz·i. W gazecie byłbym oewno 
użył stosownego słowa na czte
ry liter:v. jednak w dokumen
cie urzędowym - jak mogłem?! 

do Piotra Sikorslc'ego 

Drogi Piotrusiu, Przyjacielu (bo wolno mi chyba Cię tak naz
wać?) od lat dwudziestu! 
Dziękuję za odpowiedź na „Drzewa", a Pa.nu Redaktorowi za 

wydrukowanie, gdyż jest to. pierwszy publiczny dowód na to, że 
ktoś mnie czyta. Znakomicie mnie to podbudowuje! Ale ad rem 
(chyba dobrze napisałem?): po pierwsze nie wbijam klina między 
tnteligencję pracującą. robotników i chłopstwo, nie szukam ma
sonów, ani żydów. O odcinaniu się od swych gniazd - że tak 
poetycko powiem - przybyszów ze w.si, osad i małych miaste
czek, o „wstydzeniu się" rodziców napisano już tomy I powstało 
niejedno dzieło sztuki. Problem istnieje i nie ja go wymyśliłem. 
Wiem natomiast. że jesteś chlubnym wyjątkięm, że Twoje zaan
gażowanie w sprawy „gniazda" i ziemi podlaskiej daleko prze
kracza no-rmy - i to właśnie usprawiedliwia Twoje wzburzenie, 
lecz problemu nie załatwia. Tak samo nie zmienię zdania o za
fascynowaniu asfaltem I bet-0nem, chociażby objawy miały być 
pozorne i obliczone na efekt „my z miasta!". 

Po dTugle - Arnik nie siusiał pod krzaczki . gdyż nigdy nie był 
wypuszczany aamodzielnle A trafia się I tak, że lokatoT z X 
piętra wypuszcza piesia samopas n'i klatkę sci . Jdową . aby sobie 
poradził sam. Piesiu często już np. w połowie drogi nie wytrzy
muje .. czego trwał~ dowody na podestach. 

Po trzecie - pfsząc o dzieciakach grających w piłkę tuż pod 
oknami - miałem na myśli m 6 j n a j d ł u ż s z 7 blOk w 

r 

Wolałem coś z łaciny, bo to 
ładniej, no ł dzieci nie zrozu
mieją .•• 

Innym nurtem ochoczo eks
ploat9wanym w konferansjerce 
były dowcipy o Gierku. choć 
nie tylko o Gierku zresztą. To 
już z kole! sprawa taktu I po
czucia aktualności, có:i. to bo
wiem za dowód odwa~l prze
śmiewać się w połowie 1983 ro
ku z byłego I sekretarza? I 
żeby chociaż były to dowcipy 
odkrywcze, prawdziwie śmiesz
ne, ale nie, były ciężkie 1 to
porne niby kamienne maczugi 
wyłupywane ongiś przez na
szych praprzodków. 
Można by tu dorzucić pewne 

racje ogólne, ale te w cytowa
nym na łamach „Polityki" liś
cie przekonywająco i jasno 
wyłożył wiceprezydent ~·pasta· 
Łodzi dr Jan Nosko, nie bedę 
więc ich oowtarzał, iżby nie 
wyłamywać drzwi l tak już 
szeroko otwartych. 

I jeszcze jedno, ' kilka zdań 
ostatnich. 

Doprawdy nikomu nie życzy
liśmy źle, prócz poczucia zaw
stydzenia było w nas poczucie 
odpowiedzialności. Odpowie
dzialności, rzekłbym, podwój
nej.: za to. co łódzka publicz
ność obejn.y I za to. co· Zied
noczenle Patriotyczne .,Grun
wald" łódzkiej publiczności po
każe. 

NOBLESSE OBLIGE - szla
chectwo . zobowiązuje. Zobowią~ 
zuje statut, zobowiązuje przy
jęta platforma ideowa, zobo
wiązuje wreszcie fakt. że wśród 
założycieli .,Grunwaldu'' byli 
artyści i twórcy kulturv o u
znanych - choć niekiedy może 
również l{ontrowersyinych 
nazwiskach. Innymi słowy po 
proE(ramie firmowan:vm orzez 
„Grunwald" publiczność miała 
prawo spodziewać się w ie ce j, 
a nie -mniei nf! po oro«,ramie 
firmowani;m orzt!z p1erwszą z 
brze!?u estradę. · 

Na to wsŻvstko ń. Ryszard 
Tarasewicz odpowlada w saż
nistvch listach. że 11rtvśc1 ma
ja dyplomy. pro11r11m wstał o
cenzurowRnY. cel bvl ~zlacret
ny bo r przeznnc:reniem 
cżeści doch0du n-a <\zoih1l Pom
nik Matki·Polkl - zaś on sam 
należy do twórców zaangażowa
nych. przeciwnych wszelkim 
formom stosowanego swe~o 
czasu bojkotu. 
Cóż, skoro tak, to jesteśmy 

- I byliśmy zawszę - po jed
nej I tej samej stronie baryka
dy. Przykro ! niemądrze trochę 
licytować się na mini-one zasłu
gi, ale należe do tej qrupy 
dziennikarzy, która podczas 
sławetnych „dni bez prasy" 
zdołała mimo wszvstko wvdać 
w Łodzi .,Głos Robotniczy". a 
potem wvdawała ~o w pierw
szych, jakże trudnych dniach 
stanu wojennego. Też orzeży
łem co swoje. nie czuie się 
jednak z tej okazji doży\\Cotnio 

zwolniony od wszelkiej krytyk!, 
raczej przeciwnie. 

Dyplomów - powtarzam to 
już po raz drug! - nikt nie 
kwestionował, dziecko wie. że 
dyplomowani artyści mogą 
wygłaszać bądź wyśpiewywać na 
estradzie koszmarne bądź przy
najmniej dawno już nieaktil
alne teksty. które nie sami 
przecież pisali. Urząd Kontroli 
Prasy i Widowisk nie zajmuje 
się artystyczną stroną pro1?ra
mów. Piękny cel niczego nie 
usprawiedl!wia, ba, zobowią
zuje raczej do zdobywa· 
nia środków w równie piękny 
i szlachetny sposób.· · 

Zespół Usług Artystyczno
-Propagandowych ·.,Grunwald'' 
zdołał zgromadzić na · scenie 
spora ~rupke rzeczywfście ·nie
złych wykonawców. - \v tym 
łodzian, solistów· Teatru Muzy
cznego, · zastępujących z.resztą 
wcześniej zapowiadanych arty· 
stów warszawskich 1 - ?:robił 
jednak zasmucaląco mało. aby 
mogli zaorezentnwać się ze 
swojej najlepszej strony„ 

Gdyby król Jagiełło - tak 
pewno recenzowałbym to · wi· 
dowlsko . - równie· pospiesznie 
przygotowywał swoje wojska 
do bitwy pod Grunwaldem. zo
stała by ona niechybnie przei?ra
na. Nie wystarczy bowi-em mieć 
dobrą armie. ale trzeba ieszcze 
umieć ustawić ią w ordynku, 
o co - w przeciwieństwie do 
roztropnego króla - realq:ato
rzy proE(ramu „J:ak sie bawić, 
to się bawić" najwyra7niei nie 
~hcieli cz:v nit> potrafili wdbać. 
Dziś dodam coś więcej Gdy

by p. Ryszard Tarasewicz, 
kierownik · artystyczny pro.E(ra
mu. miast oisvwać listy de! lu
dzi zapracowan:vch, zaietvch, 
ma iących cłrrnrawdv ooważniej· 
sze zmartwienia na gfowie, 
zaamrnżował reżysera, w<;pólnie 
z nim wvrzucił polowe m6wio· 
nych tekstów. drugą oołowę 
zastąpił świeższymi. „podkrę· 
cił'' tempo. zarządził kilka 
przvnajmnlej ' całbśc i owvch 
prób muzycznyeh. słowem 
popracował ·nad · .. i:>ro1<ramem 
rzas jaki~ . Tri~ trzeba 
byłoby teraz dochodzić, co 
!do komu nowierlział orzez te
lefon. a co O'ld('ias rm~mowy w 
E(;:ihinecie. 

I wszyscv bvlibv zadowoleni: 
ouhliczność. Wvdział Kultury I 
Sztuki TTMf,, nieszczesna komi
sja - dziś oosadmn:i o brak 
kwalifikacji , z:łą wolę i wszel
kie możliwe · beze<.'eństwa -
również budownirzowie Szpi
tala-Pomnika; na których 
konto wpłvnełyby oewno jakieś 
fin3.nsowe ~rodkl. · . 

A tak i;potkamv się . naj
pewniei w ~ądzfi:>. bez iadnel?o 
wyraźnieig7ego 007.vtku dla 
kMokolwiek.„ Ech. życie. ży
cie ... 

JERZY 
9> A.N.ASEWICZ 

• 
Łodzi. Prawda jest taka, te w prostej linii od o'kien, około . 80 m, 
jest ~starczając~ duża. łąka, na której pociechy mogą robić , co 
im się podoba. Nigdy me nawoływałem, aby wyganiać dzieci na 
asfaltowane lub betonowane place. 

Po czwarte - wsi oczywiście nie z.n~m. bo z niej nie pochodzę. 
Babunie pomarły na tyle wcześnie. że niczego się od ni<.'h na ten 
temat nię dowiedziałem. Natomiast mies:zkalem na wsi (Biahl 
pod Zgierzem) przez kilka sezonów· letn ich w okresie wojennym' 
gdzie za nieodci1rnane mleko I razowy chleb (jedyny dla m ias~ 
towyc~" ratunek przed np .. a?emią w tym czasie) - bardzo pro
zaiczflte pasałem krowy. pilnie przy tym obserwując środow i sko. 
Może to nie te czasy, ale w tym sensie wieś znam. nie tylko z 
okien autobusu. 

W końcu -: · zawsze byłem przekonany, że w łacin i e (szkolnej) 
jesteś lepszy, tu więc przynajmniej miałem racj~! 

~le, alei Sprawa najważniejsza: używasz określeń .,odpowie
dzialność za .słowo". „nonszalancja". ,dy;kr.Ym'nacja" .. CM mogę 
na to odpowiedzieć? Moje doświdczenie ~kromniut~ ie . Od C'hwili 
gdy - jak pisze I Rotacyjny -Red11ktor oka7al m'ekkie serce i 
wydrukował mój pierwszy felieton minęło dopiero kilka mie
sięcy . Zawsze mi się jednak wyrlawaln . ~e mam o ··aw'l dri wła
snych o~ądów. bez p~etensji do .. k•ztnlt.nwanla" opinii i ooelą
dów. Nie przyznaję się również do nonszalancji wohPc czytrtni
ków, szczególnie d!ateg_o, ~ nie uwatalem •eh i nie uwa7arn za 
bezmyślnych i dających się byle jakim spmobem „kształtować". 
Czego nailepszym dow(}dem jesteś Ty! . 

Jeśli piszę - to dlatego, by puhlicznie podzieli~ sie swymi u
wagami. co wcale nie oznacza, że zawsze rńu~.?ą hyć nne t r;1 fn e 
I że każdy ma się z nimi zgadza(> Tego nie oc·zek i wałem 1 n ie 
oczekuję. • oże tylko wydaje się , że do niektórych i;praw p0d
chodzę w mało majestatyczny sposób. No cót - nie chcemy się 
chyba skazywać na czytanie samych prac dokt-0rskich? 

Serderznle Cię pozdrawiam 

W. AFELT • 
ODGŁOSY 5 



• G !L-t„w~~ ~ClłO..,. do · 
lliwł~ pełen 

l'Zenia Hst a powodu bez-
podstawnych, icłl zdaniem, 
coraz częstszyc'h ataków 
środków masowego rmiekazu, 
zwłaszcza prasy, szkalujących 
służbę zdrowia. Zapewne bez· 
pośrednią przyczyną były paź
dziernikowe komunikaty PAP, 
które zbulwersowały opinię i:iu 
bliczną w całym kraju. 

Kilka dni temu. proku.rntor 
„ejonowy dla dzielnicy Warsza· 
wa Sródmieścte aresztowai po· 
d.ej1'zan.ych. o dokonanie napa· 
du. rabunkowego - lekarkę po· 
ootowill ratu.nkotóego ł dwóch 
kierowców s.anttarkł". 

30.X. dzienntkarta PAP poin· 
formowano, te podobneito na· 
padu dokonała inna załoga po· 
1otowia ratunkowego.„ . 
·w li§cie wyratono r6wmet 

protest pn.ectwko artykułom 
autora · niniejszego reportatu. 
dotyczącym problemów 1łutby 
mrowia. Domagano 1ic takte, 
aby w związku s narutaj1tcą 
agrt'!lljll sl)ołeczeństwa wobec 
ll!lkarzy l innych l)racown1lę6w 
pomocy dora:!nej, w ka!dej kir 
~tce obok zespołu, jetdzUa 
osob~ 1odna ze wszech młar 
1aufanta - funkcSonariusz Mó. 
Nte spo~b było przej~~ obok 
tak postawionej kwestłt obojęt
ld-e. PostanGWiłeM 1P?"awdzi~ 
kto t~ bł„ l ..,. w og61e 
bł!e. __ ... 

Zesp61 wypadkowy .... ~ w 
lkładzie: doktor Józef Glerłow
llrł, sanitariusz Marek S11nta, 
ltlero.wea Marek Maciejew1ki i 
ja - na sygnale pr6bował wr 
jechać za bramę stacji Pogoto· 

1 Wia Ratunkowego iirzy ulicy 
Sienkiewicza. Na prótnol Auto
busy MPK, kt6re mają pny• 
1ta·nek tu:t przy budynlru 110· 
1otowia tarasowały drog• ł ta· 
den ani my~lał ust!łplć miejsca 
karetce, ehoć włączony sygnał 
tlyszalny był w proft\łeniu lrłl
kunastu uUc, a nłebieslde łwia
tlo ml~ało pt'Oftlłeft. Podobnie 
sachOWYW1lll się tmll kierowe)'. 
Prl.e1)uszczanie woz6w Hnltar· 
nyeh nalety do dawno !ut u· 
J)Omnianych tradycji. Ł6dt ma 
kierowców o zdecydowanie naj· 
niższej dyecYJ'linie ł kulturze 
jazdy, bez clenia wyobrafnl. Pt?; 
traft taki ~clgać sic 1 ,;R·kll , 
!tlokowa~ lkrzytowanłe. Nte 
ehce wiedzie~, te komm po· 
tnebny jest ratunek, natvch· 
miast. Za wszelkll cenę stara 
ńe by~ na jezdni najważniej· 
1zv. I chyba tet tak myłl• od· 
Jlowiedzialnl za rozm~sz~enle 
11rzystanków komqnłkacji miej
skiej, kt6rey sk~tei:znie zablo· 
kowall wyjar;d ze stacji ~o· 
~wia. War-to bvłoby·, abv ktot 
z dyrekcji MPK poJatyitował 
się zbadać sprawę. Przv~tanek 

. trzeba przesun14ć ł to niezwłocz· 
nie. 

Tym razem pogotowie wzr 
wano 1'1łsko - r>od Central -

· dz!esięcfoletm chłopiec 11o~eo
DY przes 1amoch6d. C!hoclat na 
miejsce wypadku i:in:rbylUmy 
dwie minuty po z1ło1zenłu, jut 
nłe było nikogo. !todzice zabra· 
Ił dziecko prywatnym wozem„. 

Wypadek l)ny zbiegu ulic 
!:glerskiej l Podrzecznej. Zgła· 
sza MO. Marek K„ lat 25, po
t.J!ącony pnez fiata taxt 

- G4'W!l Ml - m6wi JIG" 
akodowany. - JC:olech:11 dą
ł?IU uefeo. l\f1iłe tf'4:!fł dUHS rs· 
%fi, 

Wla~elclel tałn6wki fiata nr 
Lnc 80-50 próbuje wyjaśniać. 

. . . , ·~ .. . '·. ' 

-· ...... p;11;llll:k 
Mm wid6. lfa Wdego pasa· 
~· patrq, joJc M ~
~ tnoł'dfPOt. 2'nee1' tdł ł>r •· •a. gcułe. Rłc chcłałJM ar 
6'1!!JI. W WMdef Mł t.MHll, te ł 
po17ÓTdłem.~ 

- Nłc aatf'Zt/fnat 8'ę M ,,O· 
ltPit& -. relacjonują świadko
wie, al• musiał zahamow~ pa
rę metr6w dalej. na 1krzytowa· 
niu. Wtedy eł z postoju 11od· 
biegu. Stukali w maskę ręko· 
ma, żeby otworzył. Takll6wkan 
zllwr6cił ł zaczlłł canta~ samo
chodem !lwoich niedoszłych 11a
sażerów. Jednego z nich udr 
rzył dwa razy.„ 

Wleziemy do Szpitala fm. 
Sonnenberga. Uraz noli. brzu· · 
cha. Podejrzenie uszkodzenia 
jledzlony. 

P11ye}loza'P Bandytyzm. Ode· 
branie koncesji taks6wkarzow1 
w tym wypadku to za mało, 
powinien być pozbawiony pra
wa jazdy i to na zawsze. Po· 
mimo, ~ było kilka napadów 
na taks6wkarzy, nic nie upo· 
watnla . l)an6w za k6łktem do 
umy!tnega rozjetdbnla pie· 
szych. Ale okazuje się, te wię· 
cej osób my!lt podobri:ymi ' ka· 
tegorłaml. Jeden z lekarzy l)O" 
1otowia, gdy rozmawiałem o 
wymienionym już na wstępie 
zbiorowym Uście, powiedział -
my też mamy swoją broń. Je
żeli 1połeczeń11two .,,,, 1to1mnku 
do nas będzie w dalszym ciągu 
tak a(resywne. lekarze sacmtł 

· lłc tn~d~„. B„ł•fll nszokowa
n:r. Czytby omaesało to, te ta· 
miast t>omaga~ zaczntł in:ko
dzlć? Mimo wsiystko nadal nie 
wierzę, te m6Włł całkłem serlo. 
Nłe dajmy słę zwarłowa~! Ale 
przeclei prawie na moich 
oczach odegrała słę jut jedna 
meprawdopodnbna scena. Zu
i;>ełnle jak z gan1sterskiego f11· 
mu. Człowiek za kierownicą, 
taks6wkarz, jwfadomie utył sa· 
mochodu do okaleczenia 11le!!1e· 
go. Uderzał at dwa razy„. C6ż 
11, stanie, jetell k1ttdy w pew
nym momencie 1acznte wyko· 
rz:rst:rwa~ twoi• t>n:ewagę; na· 
zwł!m„ ~ zawodow,. s~ 
dawca 11ehowa cbteb, bo aku· 
rat nte dostał Il• do dentysty. 
Nauczycielka po1tawt dw6'1tę, 
poniewat nie udało jej !!ie ku· 
pić młęsa.„ Ce się d~ieje z na· 
szym społeczeń1twem! Należy 

o~lmą~ Ił• nat:rchmlalt. 

Tymesasem Jakoł llle sauwa· 
tyłem wzmotoneJ a1re1jf w 1to-
1unku do pracownlk6w l>Oloto
wia, Na młejacu wypadku nn„ 
Zgterskłej stał spory tłumek 
gapiów. Wszyscy oburzali . się 
na tak,ówkarza. Ani jedno sło· 
wo nie padło przeciw ludziom 
w biell Owszem, l)ytali, czy 
chory nie jest zbyt moeno po
turbow.any. j~ ,.z Seito nogą. 
-Zwyczajna ,ludzka troska. 

Doktor J6zef Glerłowskl: 
- N a htdzł pogotowia naTze· 

kano zawsze. Nie raz slysza· 
lem: „ W11, sukins11n11. co tak 
póina? PTz11jddżać nat11ch· 
micat, kied11 tD%f/toml'ł1/. WS%1JS• 
ev na toa J'łae11, d11TmGz;ad11!". 
Zda,aeło lit. u ;akii pi;tieit1na 
1emtJChnąl nę. Czasem Mtvet 
J'1'%f/łożVł. Albo kumple od ku: 
llcha lub rodrlnks ohtec11walt, 
że anaty nam połGmUł.„ S11wa, 
że wpada lił w wł1 4lkoh0Zo· 
,.e.1 awanturu. kie(l'IJ jeszcze :ia· 
kłel prudmiot11 latają to po· 
wict11:u; mom.a oberw~. P1ąw
do. Ale o•tamło ft.te "' tde 
zmieniło. W11pt1dków Ofl"•H ":le 
leń "'"tej, .- wfceeJ. 1>1/iuf'u
;ę od lc:t '" 
mam sklllł po1'6totławetc- . 
Sanitariusz. lłudertt eswarłl-

Nie takie 
ceny str•szne 
TiE'RES.A JERZYKOWS~ 

Stoimy obecnie ~ lfftnł~ołci' podWytki l - Jn IMłfta 
przyipu17.ei~ .... ldY zapamiętamy jut nowe ceny, przy1t.oaudemy 
domowe budżety óo zrni•nlonej struktury wydatków, pr~jdde 
pora na omówienie zał~żel\ kolejne10 wzrostu cen. 

Wraz 1 nowymi, wyipymi cenami pod konaultację apołecm' 
pot\dano propozycje ?ekompensat dla ludzi, majduj,cych •l• w 
najtrudniejnej sytuacji mat.erlalnej. Ca:v faktycznie propo;iowane 
kwoty pobyją wzro&t wydatków - nad tym zastanaw1a111 11• e
konomiści I specjaliści od polityki mcjalnej. 

W jakiej sytuacji finansowej, z jakimi perspektywami zarob
kowymi wejd!l w nowy, droższy rok robotnłey, w jakim nastro
ju oczekuj' koniecl'lft~cł IWłększenła wydatk6w na podstawowe 
arty'kuły spotywcr.e - odf)o~edzl Ra tle . pytania szukałam w 
ZPO „W61Mallka" w liOdsl. ' 

Mówi dyrektor RYS~~RD POLAię&KI: 
- Trudno eeseldwa6, aby ktokolwiek, nawet rozumleJllC ekono

mlcznit konlecnoAc!" podnleslenfa cen, cieszył 91• • teto. Nie wy
łaJe mt •I• Jedaak. abj był to temał w ucze16lny 1pos6b bul
wermJ!łC'1 robotników. W aa.azym 1akladzie ludzie oezywlActe 
rozmawłaJit o nowych cenach, oceniają poszczególne warlanł!, 
ale 11, to rozmowy, pftwiedzłalbym, prywatne, nleo.fictałne. Na 
webraniacb Mlorl, MY to organizowanych . przez kierownictwo, 
llWf•kl nwodowe a, teł eqanłsacJł parąJnfl temat łea ale 

I ODW..08Y 

loełl .. 
w karetee pogotowia 

EDW AIRO BRYL 

10 roku medycyny stwierdził, 
że obecnie ludzie bacznie.i nas 
obserwują - to ws?:ystko. -
Nie nowego się nie dzie;e. Jes· 
tdm11 traktowani ;al< zwykle, 
raz lepiej, raz gorze;.' 
Skąd zatem taka panika? 
Pielęgniarka z izby przyjęć 

chirurgii ogólnej w Szpitalu im. 
Biegańskiego, kiedy odbierała 
od nas pięćdziesięciocr.terolet· 
niego mężczyznę i. potwornie 
zmasakrowaną twarzą, zabra· 
ne10 Po godzinie dziewiętnastej 
1 ul. Rokicińskiej, 18.XI„ po· 
wtarzała jak zegarynka: 

..:.. Mu.simy rozebrać go ko
misyjnie. Spisać co ma w kie· 
szeni. Nie chcę, aby za marne 
grosze· włóczono '"Jnie Pi? sq· 
dach. . 

Chory był JX>d wpływem 
alkoholu. Nie wiedział ·nawet, 
c:o 1ic stało. Mówił, że wracał 
do domu. Teru nic•nie widział 
na oczy. Patrzyłem. jak 1 tru· 
dem porusza opuchniętymi war-
1am1. Myślałem z przeraże
niem. te siostrzyczka zamiast 
mu pomóc, zajmie się sporzą
dzaniem spisu jego kieszonko· 
wego majątku. Na szczęście nie 
doszło· do tego. Jeszcze w, 
drzwiach goniło nas jej gdera· 
nie. 

- Ani myllę odpowiadać za 
tych parę groszy pijaczyny. 

- Faktycznie, osiemdziesiąt 
procent wezwań to zbędne wtr 
jazdy do ludzt pod wpływem 
alkohol" - mówił doktor Gier
łowski - pomi;am oczywUcie 
przypadki podobne do hłstof'ti 
naszego ostatnieoo pacjenta. 
Ale mogę . śmialo powiedzieć, 
ze pijani to plapa pogotowia. 
Jeździmy do pieszych, kierow-

ców, pobitych. 011oloconych ze 
wszystkiego, nagich etc.„ By· 
wam na stypach, weselach w 
miejscach publłcznych, zakła· 
dach pracy. Pijanych. jest co· 
raz więce;. N owa ustawa prze· 
ciwalkoholowa nic nie zmieni· 
la. 
Następne wezwanie - pobity 

na ulicy Swierczewskiego. 
Wszystko się powtarza. Męż
czyzna pod dobrą datą. Kto go 
pobił, nie pamięta. Odwiedził 
swoją byłą żonę i dziecko. Po 
stromych schodach starej ka
mienicy wspinamy się na trze· 
cie piętro. Półmrok, smród mo· 
czu, kiszonej kapusty. Wchodli" 
my do mieszkania. Pokój z ku· 
chnią. Dwóch mężczyzn I pani 
domu przy stole, wszyscy na 
rauszu. Opary dymu. W kącie 
z maleńkiego łóżeczka wychy
la slę dwuletnia dziewci.ynka. 
Na rozgrzebanym wyrku .naga 
para na nasz widok okrywa sle 
brudną kapą. Za szafll w ku· 
chni na łótku pojękuje babcia. 
Rozmawiają z nami spokojnie. 
O pobiciu, oczywiście, nie wie
dzą nic. Nawet myśleli, te my 
po starowinkę. Rano był lekarz 
z rejonu. Dał skierowanie do 
szpitala. Córka osobi§cie zgła
i:zała przewóz w pogotowiu , 
bli~ko przecież. Przyjęto, O\V

szem, ale nikt nie przyjechał, 
choć upłynęło kilka godzin. 
Przewozy, wiadomo, pięta achil
lesowa pomocy doratnej - je· 
żdżlł jak chc!l. Tylko sanitariun 
I kierowca. Zawsze potrafllł 
wytłumaczyć op6fnienle. Nłe· 
wdne, te czę!to chory czeka 
na umówiony zable~.„ Nasz do· 
ktor !Zbadał ieszcze ·babcię. Nic 
groźnego! Polecił czekać dalej. 

Foto: M. za;dler 
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INlłhłl ...-.6bl7ell eaoeJl, ·a naweł ale bJI pol'Uluny. Dl&te10 
teł •lld•łt ie nu• ulora oczekuje nowych cen be• większego 
sdenerwowanla I lęku-" -

W n.kładże wprowadzono ni9dawno nowy s)'9tem płacz, • 
dztalandu adecydow~nle motywacyjnym. JetQ naji1t.otniejS1Z.Y 
punkt · - to maczne zwiększenie pozycji 1tawki akordowej wo· 
bee innych 1kładników upoaażeniL Jeat to wi~ system, ~tóry 
pozwolił rzetelnym, wydajnym pracownikom na znaesme zwl~
nenie dochodów. Możliwość tę wykorzy1tall ludzie w różnym 
1topniu - o czym świadcZfl ,,kominy l)łacowe", ale skorzystali 
na niej ta!kie cl, kt.órzy z różnych przyczyn, me zawsze od Ile· 
ble 1ależnych, pracuj- mniej wydajnie. Praktycznie nie ma w 

· zaklad·zie robotnika, który po wprowadzeniu nowego sy1temu m· 
rablałby mniej, jednak we ~i• wynagrodzeń występuj' du
M różnice, od 2 do 'f eyw. -rł. 
Jednocześnie ze wzrostem wynagrocbeń obset"wuje •l• duży -

10-proee-ntowy - wzrost wydajności mierzony w sztukach wy
robów na jedneao zatrudnione10 w porównaniu do 1982 roku 
Ilościowe efekty pracy przypadające „na głowę" pracownika 
Wólczanki nie ustępują tym, które osiągano w najlepszych la
tach, pod koniec dekady lat 70. Przy znacznie zmniejszonym za· 
trudnieniu nie oznacza to jednak równie dużej produkcji. 

Dodatkowym elementem, skłaniającym do podnonenia Indy
widualnej wydajności jfft zgodny 1 nowym, przyjętym wiosną 
regulamiuem, system wypłacania premii. Otóż do 10 Pf04'.· pre· 
mli mają prawo jedynie t.e osoby, które w akordme zarobiły nie 
mniej nu 5,5 tys. zł miesięcznie. 

W pierwszym okreeie po ustaleniu tych zuad 25 proc. robot· 
nic premii nie otrzymywało. Obecnie ich liczba nie sięga 20 
proc. I systematycznie maleje. Przy tym trzeba zrobić zastrzete· 
nie, te więks7.0ś~ z nich ·~ to młode, niedawno . pracując~ ko· 
biety, kt6rym, z jednej strony maże brakować Jeszcze um1ejęt· 
noścl zawodowych, umożliwiających uzyskiwanie wysokiej wy
dajności, z· drugiej - Ich sytuacja życiowa ~brak dzieci na u
trzymaniu, wspólne z rodzicami gospodarstwo domowe) nie skla· 
nia do starania się o zwiększenie zarobków drogą zwiększonego 
W%Uku. . . 

Kolejnym elementem, doraźnie podnoszącym place robotników, 
są efekty wynikające 1 umowy 1 mini1trem, w ramach . kt.ól'ej 

M l!l"ZY wyjlctu c6rka prMiła, 
abyśmy przypomnieli w stacji 
o ich sprawte. NIKT NA NAS 
NIE KRZYCZAL, NIE A WAJl
TUROW AŁ SIĘ, choć J'&Wód 
b)' 1i41 1nalazł, a l łrodowfs.:. 
ko do zaczepek skłonne, alko· 
holowe. margines społeczny. 

Lekarze oburzają się - do 
kogo my jeździmy, eo za ele
ment? Ledwo można znaleźć 
drzwi po omacku. Brudne klat
ki schodowe, mieszkania też. 
Speluny! W ogóle. iak iesteśmv 
traktowani! Sami jednak nie 
zawsze grzeszą uprzejmością 
wobec pacjentów. choć nie zaw· 
sze trafiają tak tle. Wiele co· . 
dzin spedziłem w karetkach po· 
~otowia, i to nie tylko w lódz· 
kich. 

Na ogół w mleszkanitJ wisi 
czysty ręcznik, specjalnie qa-zy. 
itotowan:v dla Pana dokfora. 
chory leży w ~wieżo zmlenio· 
nej pościeli. Ludzie się iednak 
nrzvgotowują do wizytv . nawet 
w naj~kromnieiszych warun
kach. Na gazie bul~oce woda 
na herbatę. Może się zespół na· 
pije - zimno orzecleż na dwo· 
rze„. A tu dóktor wpada jak 
oo ogień. r nawet, kiedy stan 
chorel?o nie nal?li. rąk nie umy
je. Siada na pościeli w przy
brudzonym służbowym kożu
chu, co to z ramion na ramio· 
na przechodzi. bada chorego z 
papiemsem w ustach. sypiąc 
wszędzie oopiołem. Wyl)isuje 
receptę 1 dalej. 

Pewnie, te nie wszyscy tak 
nostępują, i bywa, te zamiast 
herbatki już w drzwiach czę
stują solidną wiązanką. Samo 
i:yeie... Ale tak działo się zaw
sze. Więc po co nagle ten rwe
tes. I po kiego licha milicjant · 
w karetce. skoto I tak jest na 
miejscu wypadku. Niech nie 
sądzą lekarze · 1 pogotowia, te 
tylko ich praca jest niebezpiecz
na, są i tnne zawody, chociażby 
właśnie milicjanta, o którego 
tak się dopominają„. Bez i:irze
sady! Lepiej pomy~leć o cho
rym, bo przecież jego dobro 
win!lO być tu celem nadnęd
nym. 

Zespoi)' reanimaeyjne i kar· 
dlologłczne na przykład. kt6n 
przeznaci.one są do ratowania 
życia lud:r.kiego, pełni• funk· 
cję zespoł6w przewozowych 
chorego na nos:r.e i jazda do 
szpitala. Są zespołami specjaU· 
stycznymi tylko z nai.w:r. Nic 
dziwnego. obsługują je zupeł
nie przypadkowi lekarze~ me• 
dycyny pnemylłowej, chorób 
zakaźnych, okulikl, etc. Czyt· 
by brakowało odpowiednich fa
chowców, kardiolog6w, aneste· 
zjolog6w w mieście. gdzie fun
kcjonują dwie akademie medy· 
czne, a Jekarzy jest dwu~rot· 

_ ni~ więcej niż wsno~ śrę411ia 
krajowa? S~oto , jut zdećy4o· 
wano się na uruchomienie tych 
zespoł6w, rolą · kierownictwa 
Pogotowia. Wydziału Zdrowia 
jest zapewnienie niezbędnej 
kadry. Widać wyraźnie, iż w 
pomocy doratnej z kwalifi · • 
cjami jest coś nie tak. 

Owszem, działa tu niewielka 
grupa lekarzy &wilłzana od lat 
ze stacją, lekarzy l'O&otowta i 
prawdziwego zdanenia. Resz.tę 
stanowi1t cf, co zatrudnfą.Jj się 
przejściowo I długo mtejsca nie 
zagrzeją, są także iyciow:f nieu
dacznicy, co to jut w przy. 
chodni anł w 11zpitalu nie s• 
w stanie podołać, kt6rzy w o
góle nie kryją, ie l)racuja tu 
przede wszystkim dla pienię· 
dzy. I dobrze. t)ytur w po10· 
towtu jest dwa razy wyżej 

·płatny nl:t w szpitalu. Wlaśnłe 
dzięki temu •• chętni do ju-

dy w karetkach. Nie znaC1:y 
wcale, że dytur dla pieniędzy 
jest pełniony tle. Wielu leka
rzy z dużym poświęceniem. z.a· 
angażowaniem pracuje we dnie 
i w nocy. 

A warunki pracy w stacji są 
fatalne. Wleloosobl'lwe dyżurki, 
wsp6lne dla kobiet i mężcz:vzn, 

. ciasno. duszno. N'a dobrą ~pra· 
we nie m'ł ~dzie sie um:vć ani 
ogolić. Dobrze, ie choć bufet 
jest wz!'(lędnie zaopatrzonv . . I 
zawsze itorąc:v Pllsiłek z j e ;;ć 
można. 

Brakujt> elementarnych ie· 
ków reanimacvinych. Kroplów
ki oolskiel produkcii nie na· 
dai11 ~lę w 01?6le do u:1.vtku, 
7.wła~zcza w o<'lmocv doraźnej. 
Zła kon!ltrukcja . zh~ materiał:v! 
Wvpo~ażenie .,Nysek" w sprzęt, 
przv~t<'lwanif' do prac:v w PO

!!Otl'Jwht nr1:1.:ostawia wiel e> d<l 
7.vc7'.eni::t. · To wlafoie mi 'łł ria 
mv-'1' z "' ~1enc:l dvrt>ktora wo
iE'WÓnckiei Kolumn'' frans· 
portu S11nitarneeo. m~r inżY
nler Andrzei Głowacki , 1vypo· 
wiadalae sie w artykule .Tran• 
~ort dla zdrowia". zamies7.· 
czonym w .. Od!!łollach" z 2ft 
słerpnła 1983 r„ a nie sta.n 
technicznv k:uetek. iak mylnie 
(i do§liwte) zlnternretował to 
d"r. G:>„iler z Wvdziału Zdr?· 
wla. Faktycznie. sprawn.osć 
techniczna wozów WKTS na· 
leżv ocenić bardzo wvsoko co 
l~st nlew~t„liwle osobistą za· 
sługą dyr. Głowackiego. 

Sprawa kadry, szczeg61nie 
ranitariuszy. była zawaze bo
lączki\ nogotowla. Narzekano 
od lat. te są to przeważnie nie
bieskie ptaki, co pracuja tylko 
do wypłaty . obiboki. element 
podejrzany. Nie wiadOrl)O. kie
dv taki ściągnie płaszcz z wie
szaka, czy pieniądze. w~zyst
kiego można się było po nich 
spodziewać. r tu raptem, ·po 
wypadkach w nogotowiu war
szawskim, cala służba zdrowia 
jest nagle Idealna, m;,ra!nie 
czysta. jakby to biały fartuch 
był nlepodwatalną wizyt6wką 
niewinności; Podniósł si41 krzyk 
- azkaluje nas motłoch. Za· 
pomniano, te nieuczciwi zda
ri•jłł lię wśr6d wszystkich 
grul' zawodowych. Osobiście 
nie widzę powodu. dla kt6reii:o 
naletałoby ukrywać fakt, ie 
nadużycia dokonał sa.nltariu;;z 
czy lekarz. Prawdopodobnie 
ten pny1łowiowy kitel ludzi 
w bielł zbyt długo był azylem 
dla sporej grup„ nieuczciwych, 
st•d mamy tyle wykroczeń 
przeciwko · etyce lekarskiej, 
orawu. Negatywnych zjawisk 
jest coraz więcej. Zdarza s1• 
łapówkarstwo, leczenie za pie• 
niądze. Bywają ordynatorzy, 
któny na swoim oddziale 
tniymaj~ pl"!f\Vatnych pacjen· 
tów, BYWają lekarze, kt6rzy 
coraz cz~ściej u?.aleiniają po· 
moc od korzvśef materialnych. 
Po J)rostu niektłirzy wvkorz:v
stu.fą moż!!wości zaw.xlowe 
maks:vmalnie, i nie zawsze u· 
czcfwte. Ujav.'nianie takich zia
wisk nie ma słutyć walce i 
ludtmi w bieli. Tak chyba spo· 
łeczeństwo odc!vt&ło wymowe 
komunikatu o wydarzeniach w 
war~-'twi;kim pogotowiu t nikt 
nie rnyślf dzisiaj obrzucać ka• 
mier.!amf karetek tylko dlate
go, te kt6'!'Vś iespół popełnił 
przestęi:istwo. W odczuciu opinii 
bardzie] o~erwały zaufanie do 
służby zdrowia tra•edie w Słu· 
hlcach czy G6rnej Grupie, niż 
l""zb6j dokonanv onez zbziko· 
u.•any zespół J'Ogotowia. 

• 
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zakład zobowi~y je9t wykona<! dodatkO'\Vll produkcję - '100 
i,.. sztuk koszul z przeznaczeniem na rynek wewnętrzny. Prze· 
eiętny zarobek szwaczki w ł6dzkim. zakładZie Wólczanki nie u· 
stępuje obecnif' zarobkom uzyskiwanym w firmach polonijnycb, 
przekraczając 15 tyos. zł: A więc, zgodnie z sugestią <.iyrektora, 
wydaje si•, ł.e w takich warunkach mogą najbliższe.I podwyżki · 
oczekiwa6 bez . większego niepokoju. Jak natomiast będzie w naj-
3li:t.szyeh miesiącach? 

- W I kwartale morlł ..,.,st11iplć pewne tn.tdności - mówi 
.R~zard Polański. - Odpadnie bowiem ta część dochodów, kw· 
rit uąskaJą ladzie realizuj" umowę o dodatkowej produkcji, 
1koń~ „, W)'Soko plałna praea w wolne soboty. przeciętnie za· 
robek wuutal s tero tytułu e 1500-2000 zł. Mamy jednak w 
1anadrzu pewne posunięcia, którt wpłyn~ aa zmniejszenie Odczu
cia skutków tyeh abytk6w. W lutym ntJ, będzi<'m~ wypłacać 
„trzynastkę", na przełomie I I li kwartału lllamicrzamy włączyć 
rekompensaty do stawek akordowyc.h, co oprócz podniesienia za· 
robk6w będzie miało także dalsze działanie bodźcowe. Ponadto 
- aa rok przyszły zapowiadana .fest pewna koreltta niektórych 
pn:eplsów, dotyczących reformy rospodarcte.l. Te nowe zasady 
nie są. Jeszcze nane. Być mote ł "«' tej dziedzinie kryją się mo· 
żlfwoścł zwłęlłszenla zarobków pracowników. 
M6wiłłC Of!'61nle o proponowanyrh zmianach cen, uważam. te 

po pfef1"ze - bard:zo dobrzt> ~fę <ifało. iż pro.ic>kt został oglo· 
szony 11 dużym w:vprzpdzeniem i poddany pod kon<;ultacje, t>O 
drugie - Jego zaletą. jest bardzo nitwil'lkil" niemal ~rmbolicz-
1e, podniesienie cen na t1ajbard7,ie.i podstawowi' art~·kuły np mle
ko, t>O trzecie wreszcie - skoro .iu7 <'cnv mus7ą rosnąć, lepiej 
gdy wzrosną. teraz. ŻE' nie odkłada sit> uodw~'7kl na bardziej od· 
lerly • termin, rdy znowu musiałab:v "·ynosić 100 lub więcej pro· 
eent. 

Ponadto uwał.am, te nowt> cen.v moią. mimo rPkompPnsat. dot
kliwie obciążyf budżet f!mer:vtó'l'I'. <ioow!łditw„„ taM1• trudno~cł 
u pracowników. ,o;atrullnion;vrh w hudietow:vrh sfe·ap1- ;"~pNlnr· 
kl. Dla pracowniltów z.akłalJów 'Orodukr.:vłnvf'I> nie sa oni' fak 
groźne. ponieważ tu uwsze istnieje motllwo~~ """niesieni" za· 
robk6w. 

• 
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Doko1łczenie 

1te strony 1 

~ 1 i'n łlfStfm, lcfc ~ffimn. 
funkcjcmuje tuż. od kilku lat i ;eaz- · 
cze dh"7Q będzie ju,nkcjonował. Nie 
ma inne; rady. W na1zeJ dzielniey 
jest za malo 1zk6l". 

Co jeszcze wynika 1 tych liczb i systemu trzyzmianowe.go -

'Wyjaśnia za-stępca dyrektora tejże samej szkoły Michal.ina 

Wilk: 
- Na trzecią zmianę dzieci przychodzq .tmęczo.ne, nie potrafią 

tię skoncentrować 11a lekcjc:ch. W szkole nigd11 nie ma ciszy ł 

•pokoju, ponieważ jest nieustanna rotacj,a. Prz11 dużej ilości ucz
niów obciążone są pomoce naukowe, nawet meble szybciej się 

niszczą„. , 

Michalina Wilkowa wylicza minusy trzeciej z.miany. A więc: 

rozbijanie życia rod~innego, niehigieniczny tryb pracy uczniów, 

tn:dności organizacyjne w życiu szkoły. nieefektywna praca nau· 

czycieli... 
. Z plusów r..ie znalazł s:ę żaden. 

.. • - Proszę pana, sama prowadzę lekcję na trzeciej zmi4nie, i 
widzę wyraźny zantk aktywności 1.LCZni6w. O.ni po prostu są senni 

r ł przemęczeni. A zim.ą będą się uczyć caly czas przy świetle .e· 

lektrycznym, będą po ciemku wracać do domtL. 
Inna sprawa, to przerwy pięciominutotd'e, które wprowadz.ilt

lmy z konieczności, żeby nie przedlużać maksymalnie %ajęć. W 

ciągu pięciu mir.ut to oni zdążą przejść z klasy do klasy. Nie 

ma czasu. na wypoczynek, :na zjedzenie drugiego śniadania. 

Zresztą, co tutaj dużo mówić. O godzinie 19.30, czyli mniej wię· 

~ej wted71, kied!J prz)Jchodzą ze szkoly, dzieci w tym wieku po

winny iść spać. 
Dyrektor Irena Przybylek tez jest generalnie· takiemu sys

temowi przeciwna. Uwaźa, ze szkoła powinna być jednozmiano

wa, najwyżej dwu. Eo. skoro dziecko przychqdzi na lekcję o go· 

dzinie piętna.stej - to jest już zmęczone całym dniem. I inaczej 

przyswaja wiedzę, inaczej myśli. Ponadto. jak twierdzi dyrektor

ka, w dTugiej i trzeciej klasie uczniom powinni pomagać rodzice, 

'ingerować znacznie w to C·O robią, pomagać w odrabianiu lekcji. 

W takim systemie k> niemożliwe. -

- A, jeżeli chodzi o nauczycieli, którzy rozpoczynają pracę po 

poludniu - to też nie· jest bez negatywnego wplywu. na wydaj· 

tto.~ć pracy. W ":ażd1.1m bądź razie dwie dodatkowe szkoly roz

wiqzalyby problem. Teraz, rzecz jasna, bo dzieci przybywa. 

DYGRESJA REPO·RTERA: 
• 16&.ai!dillWWWWW:U HUJA 

W szkole 137 zajęcia rozpoczynają. się o 7.10, a kończą tuz po 

osiemnastej. Niektóre klasy liczą 40 uczniów, jest dziesięć klas 

t-rzedch. Dvvie klasy chodzą na zajęcia tylko P• południu O'I'az 

UZUPEt.NlEN!E NAUCZYCIELKI: 

. - Jak to w moim przypadku wygląda, pan pyta. Mam swoje 

1ycie rodzinne, dwoje dzieci. Czasami przychodzę do dpmu o ós

mej wieczorem. Wiadomo j_est, że w trakcie ostatnich Zek~ji 

myślę g!ów11ie o swoim ciamtt, o tym, że trzeba zrobić kol~cJę, 

pomóc w odrabianiu lekcji wlasnym dzieciom, w ogóle dopil71:0· 

wać ich, mieć z nimi jakiś kontakt. Moja efektywność, z obie

ktywnych tv końcu przyc,zyn, jest :niestety gorsza.„ 

Halina Bińczyk - zastępca dyrektora Szkoły Podstawowej 

nr 19 nażywa system trzyzmianowy wprost zbrodnią popełnianą 

na" dzieciach. I tak każe na.pisać, Przede wszystkim wpływa on 

negatywnie na zdrowie uczniów. Z konieczności są skaz;;ini na 

pracę przy s-ztuczny:m· świetle przez kilka godzin dziennie .. 

- Gdvby to byi jeden dzień w tygoąni~, to nie by!oby ~ad

ttego problemu, (I.le mii skazani sa na to świa~lo żarówki r_odzie_n· 

nie, przez ca!v rok 11a okrqgło. Jest kilka takich klas, gdzie dzie

ci chodzą 11a lekcje t11lko po południu 
Innq dramatyc;:nq sprawą jest fakt przebywania dzieci w 

1zko!e przez ponad dwanaście oodzin. Bo to jest tak,_ rod:i<: 

P"Zyprowadza dziecko do szkoly przed wp6l do ~sme3, pó_i:nie3 

dziecko czeka na pierwszą lekcję do czternaste3, . zeby skonc~y~ 

za•ccia około osiemnastej. Rozważa.itśmu ~~.ilif.!J~$ć, żeby dzieci 

chodził'} eto ·szkozu w wo'l1t'e sob.ot,y i. m/ąlf{ inń"li _ di'i,e"1' w?_!ny. 

-"''Ale ·to śt'l.ClttZ'lt '•"J!ttzct:~ g11'r!szą ~ytu1leię .. b"ó ·co .r()fl.zice :%ropur ;· "f 
dzieckiem na p;tzykład, tlY czwar-tek, kfedll :będzie _mtalo, ~zie.n 
worny? Ócz1.1wiśCie '})r. ypro'Wadzą · je do $wietl.icy. vy ;ezu.ttacie 

będzie ono przebywało w szkole sze.~ć dni, zamiast _pięciu. . 

- Kiedy przychodzi sierpień t początek września - dodaJe 

dyirektorka dziewiętnastki - Elwira Fisiak - mamy . ~as?WE 

wyci?czki rodziców do szkoly. Każdy prosi o przesunięcie 3ego 

·dz-iecka na ranrą zmianę, każdy ma swoje sluszne argumenty. 

ME 

'. 

W ne.regdltit/01' JW111pa~ac~ kietł11 rodzłc• przecfstatof4 1ahołdd
tlettłe lekarskie. uwzględniamy prolby. Ale • wiadomflCh wzolt

d6to jest to t11Zko sporaduczne. Propan.owalom komui • władr 

1zkolnyeh, teb11 pr1t1sndł w aierpn.fu do a.ik!)łll ł '1/tko· posluchol 

eo m6uiią rod.rice. ' · 
W szkole numer dz.lewlętndcie wykorzystano jut wszystkie 

możliwe pomieszczenia dla potrzeb dydaktycznych. Ze względu 

na . brak pomieszczeń nie ma możliwości prowadzenia nol'malnych 

zajęć pozalekcyjnych. Zrezygnowano również z pokoju nauczy

cielskiego. Nauczyciele mają, na szczęście, w klasach• zaplecza i 

tam się rozbierają i spędzają czas na przerwach. W rezultacie 

nie ma możliwości spotkania się pedagogów w jednym miejscu. 

Więcej„ niektórzy nauczyciele w ogóle się nie znają. Nie ma też 

warunków do odbywania Tad pedagogicznych, bo niby gdzie i 

kiedy? 

Trzy zmiany.„ 

W tym roku szkoła w pełnym tego słowa maczeniu „pękła w 

szwach", nie było fizycznej możliwości pom~eścić wszy~tkich w 

budynku. Dyrekcja na włas.ną rękę postanowiła poszuk.ac• zastęp

czego lokalu. W porozumieniu z Radą Mieszkańców osiedla ada

ptowano dla potrzeb szkoły dawne pomieszczenia osiedlowego 

klubu i kawiarni. Zawsze to dwie~c1e mieis:: więcej Cóż z tei~o. 

skoro ścianka dzieląca klasy jest tak cienka. że kiedy nauczy

cielka mówi nawet cicho - to słychać ją w sąsiedniej klasie. 

Poza tym dzieci uczęszczające do filii nie mają zapewnianej bez

pośredniej opieki lekarskiej. Gdyby, odpukać, coś się stało. w kla~ 

sie - bedzie wielki problem i katastrofa Tak samo z ob1adam1. 

Dzieci jadają w barze. al,e zawsze trzeba chodzić n'3. . dół 

po schodach, nie przystcsowanych zresztą dla. siedrn'.oletnich 

maluchów. 
Także, krótko mówiąc, taka filia absolutnie nie rozv:iązuje 

sprawy i jest traktowana jako przejściowe zło ko•nieczne. Do

póki nie powstanie jakaś nowa szkoła. 
Dyrektor Elwira Fisiak: 
:._ W przyszłym roku odejdq nam cztery .klasy ósme czyli 133 

uczniów. PrzybędZie natomiast 12 klas pierwszych czyli 348 ucz

niów. Tej ilości nie będziemy, niestety, mieli możliwości pomie· 

ścić. Wisi nad nami widmo apakalipsy. Niewykluczone, że będzie 

musiala zacząć funkcjonować wieczorówka„. 
Maksymalnie jesteśmy w stanie „objąć" 45 oddzialów, w~edy 

szkolq mogłaby funkcjonować w miarę normalnie. Dzisia~ jest 

klas 75, w przyszl11m roku, o ile nie zostanie odda.na do tiz1·tk1t 

przynajmniej jedna szkola w naszym Tejo11ie - mus.i.aloby b7!ć 

takich klas okola dziewięćdziesięciu.. To. zlo konieczne wcale s'ę 

nie kończy, jest wprost przeciwnie. 

· DYGRESJA REPORTERA: 

Szkoła Podstawowa nr 19 na Retkini pomvślana była dla 120 

uczniów w rezultacie w 36 izbach lekcyjnych i zaadaptowanych 

na tere~ie szkoły innych pomieszczeniach uczy' się 220. Jest dwa

naście klas pierwszych, średnio jedna klasa liczy 34 osoby. prTy 

normie 27. 

„. ORAZ UZUPEOm=Mr: NAUCZYC~'ELKI: 

- Wiacltfflto !e w nkt>'tne7i uc"!y lufo osA14iie pasiada1qcycn 

w, /Wiiti iJ UMUJ 

Dziesięć przykazań dla lokatora wieżowca (i nie tylko) 
~ - ·~ •. ;:. +;::'",:i'~ „ "', . •i ·. • · 'r • ~ ~ ; 

N-0 i stało się! Wybuchł po
far w łódzkim „Manhattanie"! 
Prawdziwa gratka dla dzienni· 
karr.y, piękny temat do sensa
cyjnych opowieści domowych. 
Nareszcie coś innego! Raptem 
szesnaste piętro, czyli nle naj
wyższe, ale jednak. Te wspa
niałe drabiny przyjechały - a 
sięgnąć nie mogły. A !leź wer
sji krąży: „- Panie, to był wy
buch gazu, murowane, mam 
kumpla w straży„.". Ponoć stra
żacy, jak kozice po schodach 
skakali, b przerażone sąsiady 
windy zab okowały! Ktoś tam 
podanie o zamianę mieszkania 
na niżej położone złożył, a wy
cieczki jeszcze w parę tygodni 
po zdarzeniu pokazują sobie o
kopconą elewację budynku.„ 

Ogień często, niestety, grasu· 
je w mieszkaniach. St.o pię,ć

dziesiąt kilka przypadków w 
tym roku w Jłudynkuch miesz
kalnych na terenie maleńkiego 
województwa. A każdy - efek· 
tern ludzkiej, p'lrdon, ~łu0'1{)ty, 

lekkomyślności, braku wyobra~
ni. Od zaśnięcia z papiProsem 
w ustach począwszy, a na przy
palonym mięsie kończąc. Truiz
my? Mote i tak, ale często je· 
szcze płacimy zbyt wysoką ce
nę codziennej nerwowości, bie
ganiny, !!:dy zaaferowani proble
mami szarego dnia pędzimy w 
poszukiwaniu pełnych półek, 

Pozostawiając włąezone źelaz

ko choćby. No, ale po tym ły
ku profilaktyk! i szablonowych 
przestróg przejdźmy do proble
mów mieszkańców tak zwa
nych budynków wysokich, zwła
szcza . tych od jedenastego 
wzwyż. Można tam żyć bez
piecznie, czy siedzieć cały czas 
na walizkach, :;; gaśnicą w gar
~cl? 

Bez przesady, można przy
słowiowo spać spokojnie 
szef Wojewódzkiej Komendy 
Straty Pożarnych w Łod~i 
płk poż. Stanisław Woźmak u
spokajającym gestem ucina mój 
przerażającv widmem czerwone· 
go kura wstęp. 

- Wiem, wiem 998 czuwa!.·. 
- Oczywiście, po to jesteśmy. 

Nieszczęście wydarzyć się może 
tak samo na parterze, jak I 
dwudziestym piętrze, ale poźar 
zawsze ma przyczynę. A brak 
wyobraźni, ludzka niefrasobli
wość - zdecydowanie, nieste
ty, przodują w naszych śtatys
tykach. 

- Panie pułkowniku, zanim 
opublikujemy Dziesięć Przyka
zań Przykładnego Lokatora, 
ukręćmy łeb hydrze: w jaki 
sposób bloki mieszkalne, rów
nież: te najwyższe. gwarantują 

choć minimum bezpieczeństwa 

przeci wpoźa rowego? 
~ Proszę bardzo, wymieńmy 

jak na egzaminie: każdy budy
nek wyższy· niż czterokondyg· 
nacyjny posiadać musi przede 
wszystkim suchy pion.„ 

- Suchy? 
- Tak się to fachowo okre§-

la. A mówiąc prozaicznie jest 
to biegnąca wzdłuż wszystkich 
pieter rura wodociągowa. do 
której na parterze można pod· 
łączyć gafalczy agregat, a na 
kaźdej kondygnacji - węźe do 
specjalnych zaworc'>w. 

- Budowlany patent ostat
nich lat to klatki schodowe bez 
okien.·. 

- Niestety, strażacy nie pro· 
jektują bzdur. co na.Jwyźej wal
czą z Ich efektami. A takie 
klatki powinny mieć klapy od
dymiające na dachu„. 

- Znów wejdę w słowo: zwy-
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kle pozamykane na kłódki... 

- Przepraszam, ale adresa
tem są administracje domów. 
Chciałbym jeszcze dodać. że w 
budynkach, gdzfe jest więcej 
niż jedna klatka schodowa ~ 
ostatnie piętra są łączorie, by 
w razie pożaru bezpiecznie mo
żna się było ewakuować. 

- Rozumiem, jedni się spo
kojnie ewa1rnują, inni spokoJ· 
nie gaszą. Pod warunkiem, ze· 
dojadą„. 

- Poruszył pan draźJiwą 

sprawę - dojazd Drabinę to 
ja mogę mieć I dwa razy dłuż
szą, .ale muszę dojechać do bu
dynku. Zna pan te nasze bloki 
otoczone wianuszkiem pa.rkujĄ
cych samochod6w? A przynaj· 
mniej z jednej strony, najle
piej tej dłuższej, musimy mieć 
wolną drogę. 

- Czy dla tych najwyższych 
domów - vide łódzki „Man
hattan'', innych. dodatkowych 
wymoi:ów bezpieczeństwa nie 
ma? 

- Są, ale nie daje mi pan 
dojść do słowa ..• 

- Spuszczam azbestową za
słonę milczenia .•. 

- Oprócz wspomnianych, 
budynki wyższe, które w Łodzi 
ostatnimi la~ sobie zafundo
waliśmy, mają dodatkowe za· 
bezpleczenia. Tak więc oprócz 
suchego pionu, wieżowce posia
dają wewnętrzne hydranty na 
klatkach schodowych, mini
mum co trzy k~dygnacje. .a 
klatki łączone są między sobą 

kondygnacjami technicznymi, 
ewakuacyjnymi. które powinny 
być zawsze otwarte. dostępt"e, z 
napisem „Droga f!wakuacyina" 
Cóź jeszcze? Oczywiście aktual· 
ne są oddymieniowe klapy, obo· 
wiązkowe przejścia klatkami na 

ostatniej kondygnacji, a te 
wewnętrzne hydranty powinny 
być no stałe wyposażone w od
cinki węży„, 

- Piękna opowieść, ale tycie 
uczy, że: piętra techniczne są 

zastawione. klapy na dachu 
zamknięte na stałe, a węży nie 
ma, bo ktoś je ukradł. 

- Znamy to niestety, dobrze, 
z obdukcji. Ale przecież wiele 
i:aleźy .od samych mieszkańców, 
oni powinni tych spraw dooil
nawać, wyegzekwować od ad
miniatracji mmnlecie wszelkich 
uchybień pożarowych. 

- A co z gazem? 
- Jakim gazem? 
- No. instalacjami gazowymi 

w blokach .•. 
- Wyjaśnijmy to raz na z.aw

S7.e: w budynkach wyżs:z,ych nit 
jedenastopiętro:.vej nie wot'!lo in
stalować ślecl gazowej. T rów
nież w SrMmll'jskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej jej nie ma. 

- Nie ma tez garaży, iak w 
wielu Innych dzielnicach, a sa
mochodziarze trzymają „we we
hikuły tuż pod oknami„. 

- Te pretensje to pod moim / 
adresem? 

- Nie, nie, tak na margine
sie. Ale wasze wspaniałe dra
biny nie na wiele się przy tym · 
ostatnim pożarze zdały. 

- Dysponujemy nowoczesny
mi drabinami mechanicznym! 
„Moglrusa" sięgającymi 30 me
trów. Staramy się o przy7.na
nle Łodzi wyższej, ch-0ćby 44-
metrowet jaką posiadają ko
ledzy w Warszawie, ale jak już 
powiedziałem: sama drabina 
sprawy nle załatwia, T tak się 

ludzi tą metodą nie ewakuuje.' 
- No tak. ale interwenlujac 

w .. Manhattanie" stra?.acy bie· 
gać musieli Po schodach." 

, ; . " \ 

WU O ZE: 

Ry!·zard Pc>t6g - zastępca Inspektora Oświąty i Wychowania 

UD - Łódź-Polesie: · 
' - Na · Retk'ini jest łącznie 6 szkól podstawowych z 5520 miej· 

scami normatywnymt. w rezultacie w roku szkolnym 1982/83 

chodżilo do nich 8 648 dzieci, w tym roku liczba jeszcze się zwi~

kszyla. Krótko mówiąc, okola 4.000 jest ponad limit. Problem z 
roku. na rok jest córaz trudniejszy. W planie jest budowa szkoly 

z 34 iz!>ami, ma być oddana do użytku w 1985 roku. Rozbudo-

wujemy też „piętnastkę" , 
I koniec. Na jak . długo może to rozw ązać problem, jeżeli w 

ogóle nov. J szkoła zostanie wybudowana nie wiadomo? Sądzę, 

że nie zaspokoi to nawet potrzeb bieżących. a już absolutńie nie 

zlikwiduje problemu trzeciej zmiany. Kiedy powstawało osiedle 

oprócz szkół istniejących dzisiaj plan-owano jeszcze cztery. Wtedy 

rozwiązałoby to problem eałknwicie Nie~tety inwestycje te były 

skrupulatnie skreślane z planów Ta ~prawa się skomplikowała 

- jak twierdzi inspektor Pożóg Szkoły należało budować wcze

śniej. kiedy były planowane. Dzisiaj i za kilka lat przy uwzglę

dnieniu cyklu budowy. mnż~ powstać taka ~y~uacja że kiedyś te 

szkoły będą stały . .,.,uste Bo. rlzi~iaj ~ą niezhedne. Tak twierdzą 

władze. Twierdzą też. że są kłopoty z wvkonawcami Wykona

wcy z kolei t~!erdzą . że lm s:e szkół nie opłaca budować I wolą 

stawiać bloki .. „ · 
Insoektor R.yszard Pożóg: 

- Na początku roku. s;~k.olnego w11stąpiiiśmy z propazycją, że

by częśt dzieci przenieśc< · do ;7171 vch sz1(ół u· śródmie.kiu, gdyż 

jest dużo wolnych mie3sc. Niestety. spo•kali.~mu się z ostrym 

'sprzeciwem rodziców Ter'az skarg n·ie ma. Rodzice, w gru.ncie 

rzeczy wolq trzeciq zmianę ... 
Skądinąd wiadomo. jak relacjonują dobrze poinformowani pe

dagodzy. ze i projektu przenie~ienia dzieci do innych szkół poza 

Ret.ltinię wycpfały sle same władze Dzieci należ;iloby. bowiem, 

do tych szkół dowozić i odwozić. A na to z kolei nie ma 13ienię· 

dzy i 'tylu autobusów. 
I dalej inspekt0r Pożóg - jako przedstawiciel władz oświato-

wych: · . - . 
- Kiedy decydowano stę na wp.,.owadzenie trzecieo zmia.ny w 

szkołach. nie prowadziliśmµ żadne1 1<011sultacji o szkodliwości 

teao systemtL, ponięu~aż i tak nie bylohu innego wyj.~cia. Nie

mnie.i jednak. jako nedanodz11 zda1emv sobie sprawę ze szkod

liwości tego systemu W szkołach pods'.a wowuch.. co prawda na 

razie w ma~11tn stop11iu, wyniki ulegają pogorszeniu .. „ 

Edmund Wawrzyński - wicelrnrator. 
- Trud110 za taki stan rzeczy i-oi.nić kogoś personalnie Kiedy 

budowę dodatkowych szkól należało przeforsowµwać, wtedy ku

ra~orium nie mialo na to specjal.nego wpływu Budowano .qlów

nie bloki mieszkalne, zapominając o innych potrzebach miesz

kańców, również o szko1.ach. Teraz nie możemy masowo stawiać 

szkól 11a Petkini p:mieważ, · P" pierwsze nie ma mieisca, a po 

rirupie nie wiadomo czy na przyklad w 1986 roku będą one po

trzeb11e. 
W każdym bqdź ra3i~. jeżeli w terminie zostanie wybudowana 

c1odatkowa szkoła 11 ''ońc-i:?na zostanie "Oz budowa istniejqcej oraz 

'powstanie przeas~kole, gdzie na początku. u.tworzymy sz,kolę -

w przyszłym roku szkolnvm nie powinno buć to.kie; sytuacji. te 

dzieci . będa dowożone w innu rejon miasta. 'l'en system trzy

zmia.nowy nafomia'st fY.)ZOsta11 1P -

• • • 
Tak mówią władze I ar"urne nt?·'a sh1srnie. chciałoby się po

wiedzieć, te nie mają wpływu. W związku z obiektywnymi 

trudnościami. ObiPk~vwne trudności - określenie które robi 

dzisiaj oszałamiającą kariere Określenie - we"ltyl. określenie -

bariera. określenie ~ be'llpiermik Tymczasem sytuacja jaka pa

nu.le w łódzkim osiedlu mienkaniowym Retkinia nie jest nie

stet:v odosobniona TakiP same problemy 5ą w kBżdym nowo po

wstałym osiedlu. Albowiem w ka7dym przypadku zapomniano .o 

tzw mvśleniu perspektywicznym. 7.apnmniano o tym. że do no

wych domów w nowych osiedlach wurnwadzaią sie orzede 

· wszystkim młode. rozwojowe rod1iny 7e te roc1ziny będą miały 

dzieci.·.które muszą chodzit do szkołv Że '.dz·eci 9o:w:in11v się 11-

czy~· \o;> ''tlc:rrrrialnych 'Warunkach .. że któś. k_iedvif .określił normy, 

·nu· uczniów ·po-Winno i::hodzić c1o rlanei ·s.,.k'lł!I' l -klasy.-
Z<>uof!itiiańo"Wr'e~żde; 'fe -z blęd6w przeszłoroi : .wyciąga s;ę 

'?.rDiORki..:. · - . 

JACEK Bl;NKOWSKI • 
&JUWWW& 

- Był rzeczywiście moment, 
te windy były zablokowane 
przez ciekawskich I ·paru pani
karzy. którzy bojąc się rozprze
strzenienia ognia, zaczęli jut 
do nich ładować meble. 

- A nie mógł się przenieść 

do innych mieszkań? 
- Nie. jest to praktycznie 

niemożliwe. nawet •v przypad
kach bard,zo groźnych wypala 
się jedno mieszkanie· Nie mie
liśmy w ciągu ostatnich kilku
dzlesieciu lat an! iednee:o po· 
żaru, przy kt6rym oe:ień bv ~ie 

rozprzestrzenił choćby do mie
szkania obok. 

- A le dotrzeć tam może 

choćbv J?rvząc:v d:vm, a chwile 
później zaczyna się już pani
ka„. 

- „.gdy w praktyce wystar
czyłoby tylko otworzyć okno. 
Tak też bywa Rzeczywlśe!e . 

dwutlenek węgla jest groźny . 

zwłaszcza dla małych dzieci· W 
przynadku noworodka kilka 
chwil w zadymionym pomiP.sz
czeniu ·może rnieć tragiczne 
skutki. Podobnie dla człowieka 
bt;>dącego pod wpływem alkoho· 
tu. • 

- Rozumiem. Trzeźwy doro
slv oddych.ający łódzkim po· 
wietrzem przez wiele lat. nie 
na takle rzeezy jest odporny 
Uchyla lufcik i spokojnie czeka 
na przybyc!P straty . Ale przy
pomnijmy w skrócie. jak doszło 
do pożaru na 16 piętrze SDM ... 

- Cóż. lokator używał do 
. malowania drewnianych ele
mentów wyposaten!a mieszka
nia łatwopalnych substancji. 
mieszkanie nie było wietrzone, 
a farby I lakiery stały w 
przedpokoju. Gdy w pobllźu 

zjawił się któryś z mieszkań
ców z papierosem· nastąpił wy
buch oparów, co niektórym su
gerowało. że to gaz. Ogień za· 
czął się błyskawicznie pneno· 
slć na lakierowane przedmioty. 
Mimo zahlokowanvch dróe:- do
jaidowvch l orzymusnwee:o bie
gania Po i;chodach. nie było 

kłoootu z szvhkim ue:a~7.eniem 

pożaru. Z zewnątrz wyglądało 

i 

to faktycznie znacznie groźniej, 
tym bardziej, że . z. mieszkania 
wydobywały się kłęby czarnego. 

, gryzącee:o- dymu 
- No ładnie ale teraz py

tanie. z innej he.czki: na któ
rvm piętrze pan mleszka, panie 
komendancie? 
· - .Ja? Na trzecim.„ 

- A chciałby pan mieszkać 

na osiemna!'tvm czy dwudzies
tym dr11gim? 

- Gdyhym miał taką propo
zvcję. a mll'szlrnniP byłoby ład
ne. to d1Rc7.ego nie„ 

- Bez tadnyeh obiekcji. po
źarowvch przede wsz;vstklrri? 

-. Bez. pod warunkiem, że 

miałbym kulturalnych. rozsąd

nyc'fi ~ąsiadów, orze~trzegają· 

cych poc'!stawowvch zasad 
wsnólnego bP7.pl~rzeństwa„· 

Na zakończenlP r01.mów. któ
re upłvnęłv w ~7.c7.erej, !lerdecz· 
nej atmosferze. !':t.rony opubli
kowałv wsoólny komunikat, 
czyli Dziesięć Przykazań Przy
kładnego Lokatora: 

1 Znaj sąsiada z telefonem ł 

numer do straty. 
2 Nie przerabiaj .,dróg ewa· 

kuacyjnych" na komórki. 
3. Nie kradnii węź.v. 
4. Nie zatyKaj hydrantów 

.. ~uchych plonów" 
5. Nie „licuj'' korków. 
6· Prż.ewletrzaj mieszkanie i 

klatk~ schodową niP tylko wte
dy, !!dy iest iu7 7.ac!vmlona. 

7 Urwij kłódkt; orzy klapie 
w dachu, bo może być nie
szczęście. 

8 Nie trzymaj samochodu 
pod oknem. l tak mogą go 
ukragć! 

9 Nie pal w czasie snu, a 
naileolej - w ogc'>le ... 
10. Pij z umh1rem uwazaJąc 

na łatwopalny .. chuch·•. 
... a będziesz. mie!'izkal bez

piecznie nawPt n:i dwudzie~t.ym · 
czwartym piętrze. 

D·ARIUSZ· 
DOROŻYRSKI • 
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Dorota Chr6śclelewska. 

* * * 
U Pana Boga za piecem 
ciepło 1łodko i nudnie 
Powywieszano Źakazy: 
Nie wychylać się Nie plu~ 
Nie palić 
Mężczyznom 
nie spoglądać w oczy 
Nie pić wódki gdy smutki 

U Pana Boga za piecem 
motylom opadają skrzydła 
Ptakom śpiew zasechł w krtani 
i różom nie chce sie rMoWieć 
A mnie niczego nie brak 
bo mam Ciało ze srebra 
od Pana Boga 

Lasy nie 1ą za wysokie 
Ni jeziora za głębokie 
Słońce wchodu w 11wój zenit w l'ołudni• 
Niebo stroi się w błyskotki wieczorem 
A we wtorek zawsze ·bywa ~rek 
u Pana Boga za piecem · 

SI\ p~astne szafy a w nich l\lknfe 
moje 1zumią i świecą kokardy 
Wargom czasem śnią się pocałunki 
Pocałunkom czasem śnią •i'I wąrgi 

tr Pana Boga za piet!em · . 
obliczono nas powyWieszano wymierzone; 1aka'zy 
Jeszcze czasami śmiejemy się o poranku 
aby płaczem się dławić wieczorem 

Aztef w palowłe !at tl._. 
demddelł1tt7eh, w lte1D7ch pu
blłłw:JMh dotJ'ftlłC)'Ob nłuid 
~j, u,czynajll 814 
poja-.riU fataUatyeme 1łotJ 
&Wł&1tująee jej upadek, oder 
wanie od IP'ołeczeńatwa, swtęr 
uaJlłCJ' •1' elltarpm, ulew 
umir1t, kt6ref nie jest w 1ta· 
nie pne.clw1taw lic irupa 
tw6rców odizolowanych 11\te
Iektualnłe od przeciętnego od· 
biorcy. Ow fatalizm wzrasta 
nieproporcjonalnie do odbicia 
w riecz:rwi1toścł, zapowiadając 
wręcs apakalłptyczne wizje 
końca J)Oezji, muzyki, malar-
1twa, rze:tby, teatru czy innych 
:form działalności artystycznej. 
Obronni' ręk• z tej dyskusji 
wychodzi jesr.cze :film, choć I , 
on atakowany jest zewsząd 
pr~z swój .• , eklektyzm. Nad o
bowhtzkiem indywidualizmu w 
1ztuce zawisło nie tylko wid· 
mo apokaliptycznego 1chyłku 
naszej cywllizacji, ale też nir 
możno•ć dalszej „oryginalnoś
ci". Zda 1ię, że wszystko zo• 
italo Jut powiedziane i nie da 
1h1 wyrazić nic ponad to, co 
zostawiła naJll . w spadku prze
szłość. Stoimy zateni, jejli wie· 
rzyć prorokom, przed perspek
tywia końca •wtata, nawet jeślł 
zdołamy oddi'lić widmo ato
mowej zagłady. Dla wspólcze.
nej krytyki bowiem ta 1a1łada 

ANNA KłESEWEn'E1ł 

Niepokoje 

bk.auto Ił• . liow!en1, h ~ 
wiek. JM waąatlde inne .1„ 
ment7 natury, podlep tym .a· 
mym prawom eykl6w. Jak pd 
jesieni r.awne nastepuje lima, 
tak I człowiek w 1wych 'l)oczr 
nanlach uzależniony Jest od li· 
cznych, powtarzających siit cy· 
kllcznie, 1ewnętrznych I wew• 
nętrznych czynników warun· 
kujących jego egzystencję. 

Stwierdzenie to odnosi 1łit 
równie! do kultury, która od 
tego momentu t>rzestała być 
oddzielona od natury, a została 
włączona w jej nurt, trakto· 
wana na równych prawach z 
innymi zjawiskami przyrody. I 
tutaj zaczyna się śledzenie pro
cesów zachodzących w kulturze 
już pod innym kątem, z inne· 
go punktu widzenia niż dotych· 
czas. 

Pierwszym I najwatniejszym 
odkryciem okazało się stwier· 
dzenie stałej I niezmiennej er 
klicznoścl procesów kulturo· 
:wYCh. Zrazu trudno było je o
kreślić. Składało się na to wie
le przyczyn. Zjawiska bliskie 
naszej teraźniejszości przytła· 
czały Uością elementów akła· 
dowych, utrudniając obj~i• 
myślą całoścL Zjawiska stop· 
niowo odbiegające w czasie za. 
cierały 1we kontury przez nie· 
dostateczni' wiedz~ o ich au
tentycznym przebiegu, Im od-

Bo jest śmierć Ona jedna nie w ~ 
przychodzi do Boga za pie~ 

*** sztaki współczesnej 
Z ciemności krzyczę do Ciebie 
ja w moim złotym pokoju 
Pod moją zł9tą lampą 
W brzasku co aż 1zkli ocą 

z 1lębokoścl krzycz• 
ja wyniesiona JVYSOko 
w szwedzkiej windzie nad miastem 
W szklanej truqmie wśród dymów 

Z rozpaczy krzyczę z rozpacZJ' 
ja przy czerwonym wini• 
ja z jego ręką we włosach 
Znająca pocałunkd · 
o jakich inne u.ie śniły 

Królowa w kr-ólestwie pająków 
i bóg w królestwie mrówek 
a w oku Twojego wszechświata 
nie pyłek nawet 

- cień cienia . 
I•;,"!•·,· ,)I 

W ciemności 
W rozpaczy 
W żalu 

-4·• ·• „•·" • \~. 4 11. ~ . :• . ' 

*** 
Znów noc otwiera się nade mną 
Niebo wysokie jest jak kościół 
Wierzba chce objąć ramionami 
kochanków zgasłej już młodości 

Płynie szaloną drwiącą rzeką 
cza! Jego :fale rwą na oślep 
Jak majakowi szepi:}ąć..:... przebacz 
i jak obłokom - nie odchod:tci• 

Jestem To moja jest auldenka 
To moje usta Moje włos~. 
To wstążka książka to obrączk• 
Kieliszek Zegar Papiero17 

' Łąka wysoka łąka łwleta 
jest po to aby ml śpiewała 
Nie wierzę, że przede mna była 
Nie wierzę, aby po mnie trwała 

I oto ranne wstają zorze 
Odbija wieczną światłość toń 
A kościół pusty i daremny 
jak moja o·puszczona ,dłoń . 

O wierzbo 
Łąko 
O zegarze 

* *·* 
Stoję czekam w wykunu 
Wieczór drogę }Vymośclł 
Moje oczy zielone 
zapaliłam w ciemności 

Moje usta czerwone 
zaświeciłam w ogrodzie 
Abyś o mnie nie zwątpił 
Byś nie zbłądził po drodze 

A tu pusto I pusto 
A tu ciemno i ciemno 
Jakżeś dawno 1uż nieba 
nie przychylał nade mną 

Idą w:!.ersze na przemiał 
Biegną drogi na przestrzał 
A ja trwam Ja się stroję 
w srebrny welon powietrza 

Stoję czekam w wykuszu · 
Wieczór drogę wymościł 
Już niedługo zaświecę 
moich loków eł świece 

I rozproszą się wszelkie ciemności 

8 ODGŁOSY 

jut ·~ w 11ts samych. Spr6-
bujmy jednak , na :r.jawisko to 
lll)ojrze~ ~· emocji. 

Do niedawna· j11zcze iltnlal 
11tywn7 · podział na naturę I 
kultur„ Pneclwstawiano je IO" 
~· iiawzłjein, wyłączając nie· 
jako człowieka 1 całego świa· 
ta otac:zaj11cej 10 przyrody. 
jako t1tot4 ni• tylko najwyż· 
1zą w hierarchii ewolucji, ale 
tet .. O<fbie1aj~ą jakościowo od 

~ " - , „ po~s~ł)tch cat~w. Badania 
, , . nałł. rÓWł)Owq• ekologiem• w 

· priy~Q.dzie 1tworz:tlY ~ , nową . 
"' .:„·'.,'.· dzl~Jłaę nauki, ~toq_„.jeszc~.

ale rożwijającą się w ostatnich 
latach w nieprzewidzianym 
tempie. J badania te zrewolu· 
ejoQizowały nie tylko nasze 
•pojneoie na otaczającą nas 
przyrod•, ale i na nas samych. 
Okazało 11• bowiem, że w 
nvym zadufaniu zapomnieliśmy 
lub nie chcieliśmy uznać fak
tu, Ił atanowimy nieodłączny 
element natury,. nie wyłączając 
1 ni•J zjawł1k kulturowych. I 

. , 

• 

naci• 1twierdzono, te nie ma 
'POdzi~łu aa llaturę l kulturę, a 
człowiek z eałą 1wojał 1puśclz· n, cywilizacyjną podlega Wl;zel-
kllm prawom przyrody, jest 
jej. nieodł,cznym elementem 

· lkładowym I te XIX-wieczne 
podnleelenle człowieka do roll .. 

.. demiuqa. kreatora otaczające10 
na1 hriata. pod koniec wieku 
XX mogło nu doprowadzi~ 
do "1eoblletalnej w 1kutkach 
kata1trofy. SookomielHmy. 
Naste ll'adlłłmy a piedestału 
wmiestont10 przes na1 nmych 
ku włamej . e:r.cL Na szczęście 
nłe a D6tno, eh~· dosłowni• 

. w · oatatnłrn momencie. 
1 . oto wł,ezajlłe ezlowłeka na 

. powrót w je10 pierwotne śro· 
dowl1ko, traktujlłe go jak nie· 
ocJłączn:r element całego świa
ta fizyeme&o, dostrzegliśmy 
1Jawłlll:a, • których dotąd · nie 
D)felUrny nawet pajęcla, cho6 
pn:~uwall6mF jut od dawiia, 
te latnleJ-. 

• 

leglejszy okres, tym mniej ist· 
nialo możliwości pr:z:ekazu. 
Trudnokl te zacierały prawdzi· 
wy obraz zjawiska, 11zczeg6lnie, 
że przytłoczeni tradycyjnym 
sposobem patrzenia na kulturę, 
raz po raz natrafialiśmy na ta· 
bu, które trzeba było albo pod
ważać albo omijać. W końcu 
jednak powstał swoistego ro
dzaju wykres, ukazujący dzie· 
je myśli ludzkiej, układające 
się w stały i nleunienny cykl, 
którego granice zakreśla • nw· 
sze okres •tulecia. Dlaczego: -tak 
si~ dzieje, czy-= WPlYWają- nas to 
biorytmy, czy warunkują to o· 
kreślone lloilci pakoleń po· 
trzebnych do osiągnięcia na• 
stępnego stopnia rozwoju, tego 
jeszcze nie wiadomo. Niemniej 
badania trwają. 

W ciągu stulecia istnieją pa· 
szczególne fazy: okres prekur
sorski, rozwinięcie, dominacja 
i schyłek. Oczywiście, już 
wcześniej każdą epokę „zapo· 
wiadają" pod koniec poprze· 
dzającej ery zjawiska, które 
zwiastują mające 1ię dokonać 
w przyszłości zmiany. Dotych· 
czas jednak stwierdzano je je
dynie post :factum. Teraz we· 
szły już w zakres :futurologii, 
nauki o przewidywaniu. 

Okres prekursor1ld aharakte
ryzuje ostra walka 1 poprzed· 
nią epoką, jej zaprzeczenie, od· 
mówienie jej racji bytu; walka 
często przeradzająca sic w kon
flikty daleko wykraczajllce poza 
zakres kultury. Potem nastę· 
puje ezuowe uspokojenie. U
stępująca epoka została poko· 
nana, tworzy 1i~ nowe. W tym 
okresłe ponad ·tłum wybf1ają 
się Poszczególne jednostki o 
silnej indywidualności, których 
działalno~ć staje lię wkrótce 
obow1ązującym ~orcern dla 
Innych, o mniejszej lil• prze· 
bicia. Tak zaczyna 11• okre1 
domłnatji, fala zalewa cale 
społeczności, które llit a nilł 
identyfikują kulturowo. Ale l'O 

lllWft1'IB tsas!e następuje "rzr 
dawne sjawisko. Ta aama kul
tura, je11.cze dominująca, za· 
eayna przejawia~ tendencje do 
•kostnienia, stopniowo oddala 
·się od 1połeczeństwa I izoluje, 
karmiąc 1ic niejako 1ama so
b-. Tak zaczyna się okres 
1chyłkowy, w którym już u· 
kazuj11 się poszczególne zwia· 
stuny następnego stulecia. I 
tak da capo al fine. 
Wydawać by się mogło, te 

uznanie równo stu lat dla te· 
10 cyklu zjawisk jest sztucz· 
nym dostosowaniem do czasu 
kalendarzowego. Nieprawda. 
P-0dział na epoki jest ściśle 
związany z cyklicznością i cza· 
sem trwania poszczególnych faz 
rozwoju człowieka. Nie naglę-· 
to wygodnego w obliczeniach 
kalendarza ąstronomicznego 
do człowi~ka. On sam się do 
niego dostosował. 
Najłatwiej jest nam obser

wować to zjawisko na podsta· 
wie XVI, XVII i XVIII wieku. 
Już z wiekiem XIX zaczynają 
!lię problemy, a zupełnie nie 
wiadomo, eo zrobić z wiekiem 
XX. Ale 1ą to problemy po· 
zorne. wynikające ze zbytniego 
zbliżenia w czasie do tych e
pok. Takie zbliżenie pozwala 
nam dostrzegać spiętrzające się 
szczegóły, natomiast utrudnia 
spojrzenie na całość. Z kolei 
od Sredniowiecza wstecz obej· 
mujemy coraz większe okresy 
na raz I w końcu wszystko 
zmienia •I• w niewiadomą, 
zwanll epoką archaiczną. Tyl
ko bardzo dokładne badania 
specjalistyczne z dziedziny ar
cheologii, antropologii, etnologii 
i etnograflł mogą ukazać praw
dziwe oblicze oddalonych od 
nas czasów. 

A zatem człowiek zmienia 
się raz na sto lat. Pod koniec 
każdego 1tulecla uroczykie za· 
powiada koniec świata i... ist
nieje dalej. Ale jut inny 1 ko· 
niec łwiata następuje napraw
d~. Ale tylko 1ubiektywnego 
świata jednej :fazy kultury. 

Obecnie zbliżamy się do na· 
stępnego końca stulecia. Czas 
biegnie szybko. Zaledwie 17 lat 
dzieli nas od XXI wieku. Oczy
Wiście jeżeli przeżyjemy. Wraa 
z wzrastającą techniką w"tra• 
sta poczucie ostatecznego za
grożenia. Ale załóżmy, te prze
żyjemy. Że ominie nas praw
dziwy kataklizm. 

Czy oznacza to, że wraz z 
nami zginie cała kultura, że 
przyszłe pokolenia zmienią 
świat w potworne piekło auto· 
matów, które nie są już zdol
ne do samodzielnego myślenia? 
Ze . upadnie cała poezja, muzy· 
ka, . teatr, że wraz z końcem 
XX wieku . zginie śmierclą tra
giczną sztuka? Przecież twief". 
dzimYI że zgin~ły niejedne cy
willzacje, nie oozostawiając po 
sobl'e znaku. 
Otóż nie. To, co 1nębl naj· 

bardziej, to itrach przed niei· 
nanym. Nie my pierwsi 10 
przeżywamy i oby nie ostatni. 
żadna kultura nie zag111ęła. Nie 
ma zaginionych ,.kultur. Islnie· 
ją. Nawet teraz. W każdym i 

nas. Albowiem odkrycia z dzie
dziny psychologii 1 antropolo· 
·lil sztuki wykazały, żf każda 
cywilizacja przechodziła w na
stępną fazę rozwoju, stwarza
jąc nOW.i' wartości, znów nowe, 
mów nowe, aż do ·obecnych 
czasów. Drobiazgowe badania 
spegjalistyczne nagle ukazują 
nam drobne okruchy dawnych, 
nieznanych nam cywilizacji, 
tkwiących w ka dym, przecięt· 
nym człow!eku, tyjącym obec· 
nie. Każdy a r u no11i w sobie 
całą ~istori'I k:.iltury ludzkości 
w miniaturze._ Ale to dziedzic
two przytłacu nas tylko wte· 
dy, gdy jak węże gubimy sta
r• skórę, a nie urosła nam 
j~szcM nowa. I tak jut wkrót· 
ce minie okte. katastrofizmu, 
przeczucia apokaliptycznych 
wizji I po prostu w ~gadzie z 
natur" rozpoczniemy następny 
okres rozwoju. Jeżeli przeżyje· 
my. 

JeżeU.,. 
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Impresje 
na temat czyli 
„Philohiblon 
polski" 
ANDRZEJ KEMPA • „ 

Pojawlla się niedawno na p6łkach księ1ar 
skich i natychmiast znikła pełna wdzięku książki 
Cecylii i Janusza Duninów pod tajemniczym ty
tułem „Philoblblon polski". Tytuł nawiązuj• do 
łaciński~o traktatu Ryszarda de Bury (1287-
-1345) „O miłości do ksilll to jest Phllobłblon", 
spolszczonego przez Jana Kasprowicza t wyda
nego nakładem lwow1kiego Ossolłneum w 
1921 r. 

Jednym z wielu paradoksów pollklego kr,.
zysu ekonomicznego ostatnich lat, potęgowa• 
nego nad miarę doić l'OWSZechnym narzeka• 
niem na ciężkie czasy, jest wcłąż wzrastające 
zapotrzebowanie na ksią:i:kę. Stala •14 
ona przedmiotem marzeń I 1pekulacji, 
bywa oczekiwana z tąż samą 'nleclerpllwośoią 
iarówno przez potrzebujących, jak i przez a
matorów łatwego zysku. Na aukcjach anty
kwarycznych cena 11przedatna dawnej ksi1tW 
jest wielokrotnością ceny wywoławczej. Nic 
dziwnego zatem, że zatraca 1ię często 1połe
czna funkcja książki, jeśli blblloteka nie zawsze 
jest w stanie zaspokoić potrzeb czytelników, u
legając zdystansowaniu t>rzes indywidualnego 
nabywcę. Ostatnio niemałą sensację wzbudziła 
ustawiona przed księgarnią ogromna kolejka o· 
czekujących przez kilka dni na dostawę „Pe, 
diatrycznej diagnostyki różnicowej". Okazało 
się wkrótce, że cały niemal transpart owej nO"" 
wo~cl wydawniczej trafił do blbl!otek, by tam 
pełnić 1łużbę społecznej komunikacji, zaś cier
pliwi „stacze" odeszll rozgoryczeni, utyskująe· 
na niewspółmiernie do potrzeb niski "aklad po• 
szuklwanego podręcznika. 

Zmiana stosunków 1POleczno-polltycznych 
stworzyła dogodne warunki rozwQju kultury, 
której jednym z nofaików jest książka. Pozy
tywnym przejawem postępu społecznego jest 
?owszechny szaeu~ek dla ksi1ttkl i dostrzegalne 
Jej uczestnictwo w codziennym ludzkim życiu. 
W procesie upowszechniania książki niemałą 
rolę odgrywają żarliwi młłofolcy ksiąg - bi· 
blioflle. Napisał o nich przed laty Wojciech 
Z.ukrowski, trafnie oddając istotę osobowości 
b1blloflla": „Blbliof'ile, mi1ośnicy mądrości f 
piękna scedowanego w księgi, ocalają przesz· 
łość, wiążą zrywane szwy kultury narodowej, 
a może i tudzkośei; są śóadlfoJ5fercami z wy
boru skarbów myśli f sztuki drukarskiej". \"'1 
pojęciu szerszym przyjaźr\ do ksiąg ma cha
rakter bardziej utylitarny, konsumpcyjny, pod· 
czas gdy bibliofile odróżniaj1t się od innych 
P?siadaczy ksiąg pogłębioną namiętnoklą do 
piękna zawartego w treści i :formie dawnej 
księgi, szt:icchu czy oprawy, w typogra!icznvm· 
ks~tałcie dokumentu naszych cza~ów, przybie
raJącego formę tradycyjnego kodeksu p d czuj
nym okiem troskliwego artysty-plastyka_ 
drukarza, Introligatora. _ 

Wszystkim tym entuzjastom ksiażkl paśwlę
clll autorzy swe dzieło - wynłk nłe tylko ob· 
serwacji zjawiska. ale I aktywnego uczestnictwa 
w tworzeniu współczesnego ruchu miłośnictwa 
ks~~g. „Phłlobiblon polski" stanowi próbę, do· 
faJmy udaną próbę, przedstawienia uwarunko• 
wań i możliwości rozwoju bibl!o!ilstwa w na• 
szym kraju. 
Książka daleka jest od akademlcklege> men.; 

torstwa, przeciwnie, stanowi przykład właściwej 
propagandy idei mfłośnłctwa ksiąg. Adresatami 
są przede wszystkim młodz;i adepci bibliofil· 
stwa. W części zatytułowanej „O zbieractwie 
czyli kolekcjonerstwie" tworzy coś na ksdałt 
drogo:vskazu w podr67.ach po wylmaginowanym 
a jakze realnym królestwie Szpargalii. Czytel· 
nik w?rowad~ony w ~rkana indywidualnych 
poszukiwań kierowany Jest do zorganizowanej 
spol~czności_ żarliwych entuzjastów, która rea
llzuJe swą statutową działalność w różnych sto· 
warzyszeniach miłośników książki. Upór I szla
chetna pasja elitarnej w sfosunku do szerokich 
kręgów publiczności literackiej *upy ludzi 
szczycących się mianem bibliofilów osiąga zna~ 
czne sukcesy w zakresie utrwalania Mei piękna 
w materialnym kształcie niskonakładowych e· 
dycjl blbliofils'klch. · 
Znajdą w tej książce wiele do przemy~lenła 

takf$ Jlł'Ofesjonaliśei: bibliotekarze, wydawcy 
oraz animatorzy życia kulturalnego. Autorzy " 
pewną dozit sarkazmu sugerują tzw. czynnikom 
oficjalnym potrzebę nowego spojrzenia na tre~ 
niektórycb aktualnych przepisów prawnych u· 
trudniających właściwy obieg książki. W spo
sób metodologicznie uzasadniony \vyłanla się 
ttt problem braku epecjalnego periodyku po· 
śwfęconego idei propagandy ksiątki, który mógł
by skutecznie rywalizować z wieloma .::zaso
pisma_mł, które próżno usiłują zjednać sobie 
czytelników. . 

Mnóstwo w ksiąfee anegdot, facecji i dyktc· 
ryjek tworzących. !łwoisty folklor bibliofilski. 
Być mote czytelników z innych miast razić bę· 
dzie nadmiar ł6dzkieh realiów ~rodowiskowych 
zwłaszcza gdy aluzje personalne zatracą swił 
przejrzysto~~. ale dla łodzian książka zawiera 
trwałą dokumentację przeobrażeń życia kultu-
ralnego ostatnich lat. · 

Ceevlia. ł. Janusz l>unlnowle: Ph.tlobibLon 
polski. Wrodaw: Ossolineum 1983. - 293 (2) 1. 
- Książki o ksłą.ke - zł 140.-
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Isaac Bashewis Singe11, od esa111 Idy otrs:vmal 
Nagrodę Nobla (1978) ma u nu dobr' pass•· Nie 
ma się zresztą czemu dziwić, skoro akcja jego 
książek rozgrywa się przeważnie na terenie by
łej Kong•resówki, a więc na ziemiach polskich, 
no i sam autor urodtll się w ltembertowie. 
Właśnie otrzymaliśmy jego „Dwór", rzecz o 

czasach tu~ po powstaniu 11tycznłowym. Jest 
to rzecz o małomiasteczkowym Żydzie, który 
nagle się bogaci. Jednocześnie jest to opis świa
ta widziany oczami przedstawiciela mniejszM
ci narodowej; stąd jego autentycznoś'ć 1 wier
ność. 
Przekład Ireny WyrzykoWBktej. 

!8aac Bashewis Singer: Dwór. PIW 1983. Str. 
464. Cena 170 zł. 

MOWI CHANDL~1ł 
1 ~ ' I • ' • '<.,·~·· • łl ' • ' • 

Tę ksfł\!kę poprzedziła Iława: oto bowiem 
autor pówieśct k:rfmlnalnyeh przedstawia się 
czytelnikowi w 11posób niezwykły l nietypowy, 
bo poprzez Usty 1 notatki, w kt6rych dokonuje 
1amooceny, a takte wydaje dość saskakujłłc• 
1ądy o swojej twórczoścł, o powieki kryminal
nej jako gatunku literackim, o fllmle, telewizji 
itp. Myliłby się jednak ten, kto by 11\dzłł, lt 
jest to kslą!ka łatwa I skandalizująca. Chandler 
byl człowiekiem włl\lklego talentu, lees trzeba 
było jego śmlercł, by uznano go u jednego a 
mistrzów XX..iwiecznej ameryka:ńskiej litera
tury. Tak więc „Mówi Chandler" jest włzerun
ldem zarówno człowieka, jak I plurza wras 1 
jego wątpl!.wośdaml, oeoblirtymi dramatami, a 
eałą jego .komplikowaną natu~ hrładometo 
twórcy. Przekład: Ewa Budrewtes. 

łtaymond Chandler: M6wt Chandler. ezyt. 1981. 
Str. 344. Cena 110 zł. 

TAMGO RAZ JESZCZE 

Wydawnictwo Ltterackle kont,.nuuJlłe leli• 
prozy iberoamerykańskiej wypu~cłło na rynek 
kolejny tom. „Tango raz jesttze" Julie Corlłza
ra. Autora nie trzeba an1 przedstawia~. ani re
klamowad. Jego „Gra w klasy" zrobiła pried 
laty furorę w Polsce stawiając jej autora w 
rzędzie najwybitniejszych pisarzy · wspó1cze11-
nych. 
Dewizą Cortazal'll jest nadal maksyma „Nigdy 

realne - lecz zawsze prawdziwe". W jego opo
wiekiach ódnajdujemy nieustające mieszanie 
się dwóch światów: rzeczywistego z nlerzecz:v
wistym. JednakżP wnioski nasuwaj!\ce Irle r>o 
l"kturze są zupełnie ziemskie. Przekład: Zofia 
Chądzyńska. 

Julio C'ortazar· Tango raz Jeszcze. Wyd. Lit. 
1983. Str. 114. Cena 55 zł. 

DLA MŁODzretv I MlE TYLIKO 

Honorata Chróścielewska pisze dla młodzieży. 
Jej „Córka tego, co tramwaje jego" zdobyła so
bie niemalą popularnoś~. Potem ukazała lię 
„Królowa Majorki", a teraz na ladach księgar
skich pojawiła się kolejna pozycja pt. „Mama, 
ja i łazigóry", która jak I poprzednie, nie bę
cl:de zalegać w księgarniach. Tematem książki Sił 
przygoay kilkunastoletnich dziewczynek, chod 
nie one· były inspiracją twóreZI\. Autorka opisu
jąc niefrasobliwe wakacyjne przypadki, ukazała 
naszą obyczajnoś~ z jej śmiesznostkami l wada
mi. A .że wzięła do tego krzywe zwierciadło? 
Przecież nic tak nie przemawia do człowieka, 
jak satyra. 

Honorata Chróścielew·ka: Mama. fa i łazig6ry. 
Wyd. Lódzkie 1983. ·str. 206. Cena 80 zł. 

K'RVTYKA 

Krytyk literacki i historyk l!teratury Stefan 
Melkowski zebrał swój pięcipletni dorobek w 
postaci szkiców wspominkowych I wydał je 
pod wspólnym tytułem „Różne strony". Z regu
ły odczuwam nie uzasadnioną niczym niechęć do 
wertowania podobnych dzieł, lecz w przypadku 
Melkowskiego moje uprzedzenia szybko mijają. 
Jest to książka nie tylko dotykająca . spraw 
współczesnej nam kultury I związanych z tym 
procesów poznawczych, ale jest tu dużo szersze 
tło mające odniesienie do kultury europejskiej. 

I na zakończenie jeszcze jedno: zalet!\ kslątkl 
jest jej 'Przejrzystość styllstyczna i językowa, eo 
jest rzadkością w naszej publicystyce. 

Stefan Melkowski : Różne strony. Wyd. L6dzkie 
1983 r. Str. 432. Cena 100 zt: 

WIZERUNEK OTW ARlV 

Tę książkę odnotowujemy gwoli kronikarskiej 
§cisłości, gdyż jest to jej trzecie wydanie, a jak 
sobie przypominam, powieść .,Wizerunek otwar
ty" Wandy Karczewskiej miała sporo obszer
nych i wnikliwych recenzji, także na łamach 
„Odgłosów~·. 
Dlą tych, którzy po tę książkę zechcą 11lęgnąć 

po raz pierwszy, podaję, iż jest to opowieść au
toironiczna, bardzo liryczna, głęboka, t:1ełna zas
kakujących, ostrych spięć, a jej bohater Pawel 
Sikora jest tyleż tajemniczy, co zwyrzajnie ludz
ki, choć .Jego historia, jak .,każdy medal I plot 
ma jeszcze tę trzecią stronę, od kantu, I w do
datku środek, w którym lata~ą różne atomy". 

Wanda Karczewska: Wizerunek otwarty. W~d. 
L6dzkie 1983. Str. 234. Cena "O zł. • 
NR St (1342) XXVł 17 GRUDNIA-1983 R. 

hdlł w,obrafn~. po4nłeca I 
tkscytuje. Zaciekawia I bul· 
)Versuje. .Jnt egzoiycana I tr 
lemnicza, 'POCluajllca I trudno 
dostępnL Wn.yscy nłeokmle>o 
nym aent:rmentem darzll ~ 
trzydziestopięeiolatk'- Ona sa• 
nie tylko przyznaje się do swe
go wieku, leci walczy o tt>, 
by lat jej ale ujęto. Nie ęhce. 
choć mote, uchodzić za młod· 
SZ!l. Serdecznie przywl!lzana do 
miejsca, równie mocno przy
wiązuje do siebie ludzi. Umie
jętnie tworzy własną legend• 
i owiewa nią swych uczniów, 
w których deborze jest staran
na i nader powściągliwa. 

Jej urodzinowi\ uroczysto•ć 
mogłoby uświetnić swą obec
nością. sześciuset siedemnąstu 
aktorów, trzystu trzydziestu o
śmiu retyserow, trzystu sie~ 
de~dziesięciu czterech operato
rów :filmowych i telewizyjnych 
oraz dwustu dwudziestu cde
rech kierowników telewizyjnej 
i fi1mowej pr~ukcji. 

Ma imię, które kojarzy się • 
wejściem na Parnas i o dreszcz 
emocji prui:>rawia n,le tylko 
maturzystów. Nazvwa sie Pań
stwową Wyższą Szkołą Filmo-

Jedyna 

l'!ac6w1ttt \!yda'ktyczn" I ariyr 
tyczn' jednocześnie. Dla swych 
entusjaat6w - konkretem i mi· 
tern, hashml I l)'mbolem. Dla 
wielu - domem. 

w bardzo •ctełJm ..._mu • 
jej atmosfen pozostaW.ły r.na
CZl\Ce w naszej kulturze zja
wiska artystyczne. Tu wykształ
cona Grupa Młodych Aktorów 
w akcie buntu przeciwko rygo
rom starego (Ich ówczesnym 
zdaniem) teatru stworzyła 1'0 
opuszczeniu murów tej uczelni 
ów prawdziwie nowy teatr, ja
kim 1tał się łódzki Teatr Nowy 
kierowany przez Kazimierza 
Dejmka. Tu rodziła się i doj
rzewała myśl i sprawność artys
tyczna i warsztatowa twórców 
„polskiej 11zkoly filmowej". Tu 
adeptów reżyserii ożywiał i po
budzał do refleksji ów moral
ny niet:1okój lat siedemdziesią
tych, który kazał im tworzyc 
całkiem nowe kino. Tu wresz
cie coraz częściej odzywają się 
głosy, że trzeba będzie ująć ja· 
koś I zsyntetyzować „wszystkie 
te lata w cało~ci", co wolno 
chyba traktować jako zapo
wtedf niedługich zapewne na
rodzin kolejnego rozdziału w 

wa, Telewizyjną l Teatralna Im. dziefach naszej sztuki filmowej. 
Leona Schlllera, działa w na- Tu atmosferę tak ściśle zwią
uym mieście i jest jedyn" w zan• :1 czasem historycznym za· 
kraju akademii! trzech muz. wsze tworzyli ludzie: wykła
Dwie najmłodsze zdominowały dowey 1 1tudencl - mistrzowie 
tu nieco najstarsz' l zajęły dwa I czeladnicy, jakte trudnych 
pierwsze w dość długiej naz- artystycznych rzemiosł. Ludzie 
wte miej11ca, ale ta trzecia, ml- szkoły to bardzo specyficzna I 
mo Ił wn>arta przes nie na złotona 1fUpa; grupa przede 
koniec, cieszy sl4 bliakołei' wszystkim wyjątkowo wręcz 
Imienia patrona. s którym ,,re· niejednorodna. Ponoć niewiele 
aortowo" sobie nawujem nie- tu przyjatQl. 1>0noć pnyjatnie 
mal wyhacznłe pn:rnaiet-. tu nietrwałe. Studenci wyborem 

Katda próba samego tylko zawodu stawiają przed sobą o• 
(choćby I najbardziej drobiar czywist:r i konieczny do speł
gowego) epłaania ł6dzkłej Szkcr nienla wymóg nieustannego 
ły, temu kto 6w trud 11od•t' konkurowania o palmę pierw
muje rtlesłe a 1ob1l !'YQ'ko nie- 1zeń1twa w wybra'nej i>rzez 1ie-
1>0wodzenła. Opl•U!llC bowiem ble 11rofe1jL Profesorowie tylko 
katdy jej noeg6ł i mówt.c o cztery lata -okre~ione progra
niej w1sy1tko, "'otna atan"d mem atudł6w czekają. by ich 
wobec faktu, tt właściwie ni• uczniowie stall się kolegami, 
powiedziało się niczego. Pod- 11artneraml, a często także ry
stawowym Hł<>tenlem, ze.łoże• walami w zawodzie. Nici przy
niem niezbędnym dla minimal- jdn\ na og6l rwą się na dro· 
neco choćby powodzenia takie- gach do indywidualnych suk
go przedsięwzięcia, jest usytuo- cesów. Uczniowie PWSFTviT, a 
wanie PWSFTvlT nie tylko w tu niemal wszyscy - „kadra" 
sferze obiektywnie istniejących takie - s" jej uczniami, nie
faktów, nie tylko w bardzo li- zwykłe trwałymi więzami emo
cznej już grupie artystycznych c.Jonalnymf łączą się 1 tą szko
szkół wyiszych, lecz przede łą. z jej duchem J tradycją, 
wszystkim w kategorii z j a· którą sami w ten właśnie spo
w isk kulturalnych ł spbłecz- ~6b tworzą. Starają się prz~' 
nych. Tych zjawisk, których tym najusllnid .....- nieraz nie· 
miejsca, roli i funkcji w prze- postrzeżenie dla siebie - by 
szłym, obecnym i przyszłym ży- n!e zginęła ona nie tylko z jej 
eiu kulturalnym nie da się murów, ale także z nich sa
przecenić, bo jego kształt w mych. Tradycja tak właśnie bu-
tak znacznym · stopniu zależy dowana jest bowiem żywą pa-
równlet t od jej kondycji, te mięcią ich artystycznej młodoś-
wszystkie drgnienia, wszelkie _ ci. pamięcią pierwszych kro
wahania jej wewnętrznej tem· . ków, od których liczy 11ię wszy· 
pera tury, mea1:1dry nie pokręt- stko, co na początku drogi chęt-
nie, ale też nie zawsze prosto nie nazywa się „sposobem na 
rysującej się linil jej życia,. bu- źyele", a czym p6fniej w nie-
dzą zrozumiałe, tylet intuicyj- małym trudzie to życie slę wy-
ne, eo racjonalnie uzasadnione peŁnia. 
zainteresowanie. Ono zaś z Gdy ·stało się oczywiste, że 
tych włałnie J>owodów, za kat· nowej Polsce potrzebny będzie 
dym razem od nowa, ale r6w- nowy teatr I nowa kinemato· 
nież i permanentnie skupia się grafia, że im także przypadnie 
głównie na panuj!\cej w ł6dz- zadanie kształtowania nowego 
kiej szkole atmoderfe, a ta nie społeczeństwa, jego szeroko ro-
istnieje bez związku z atmosfe- zumianej !wiadomości i moral-
rą I klimatem społecznego i po• noścl, równie oczywista stała 

te' uczelni przenkod,. JeanAI" Ir 'k gwałtownie odczuwana ,,otrze- ·o· 8· · I a 
ba iltnienia akademii Dzle1ł,- „ _ _ _ ,. ___ _ 
tej Muzy i nczególny erttu• 
zjazm tych lat, gdy wszystko I I 
było 11ierwaze l koniecznMĆ bu-. 'k t ' I a 
dowania od nowa nie' tylko nie u ara 
napawała przerateniem i nie
mocą, ale wręcz dodawała 
11krzydel, sprawiły, iż Państwo
wa Wyższa Szkoła Filmowa tak 
ostro ruszyła do działania l 
tak daleko wybiegła do przodu, 
że gdy Państwowll Wyższą 
Szkołę Aktorską (powołaną w 
1949 roku w miejsce przenie• 
słonej do stolicy PWST\ połą· 
czono z nią w 1959 roku w 
PWSTiF, to po dziesięciu za
ledwie latach trzeba było w 1ej 
nazwie przenieść teatr na ostat· 
nie miejsce. Dziś kształci ·ona 
przede wszystkim twórców fil· 
mowych i telewizyjnych. Z roz
ległych niegdyś włości Melpo
meny (a miała tu niegdyś na
wet Wydział Dramaturgieznv l 
Wydział Reżyserii Teatrów Nie
zawodowych) pozostał jej tu 
tylko Wydział Aktorski. 
Łódzka Państwowa Wytsza 

Szkoła Filmowa, Telewizyjna i 
Teatralna im. Leona Schillera 
ma dzisiaj trzy Wydziały (Re-
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żyserll Filmowej i Telewizyj
nej, Operatorski ł Realizacji 
TV oraz Aktorski) I eztery Stu
dia (Wyższe Zawodowe St,
dium Organizacji Produkcji 
Filmowej i Telewizyjrtej, Wyż-
sze Zawodowe Studium Reżr 
serii Fllmu . Animowanego o„ 
raz zaoczne Studlum ~cena
riuszowe, Studium Montażu 
Filmowego i Studium Realł
zacjl Telewizyjnej). W mi· 
nionym roku akademickim 
kształciło się tu dwustu dwu
dziestu dziewięciu studentów. 
Pięćdziesiąt siedem osób, kt6i:e 
słusznie maj" się za wybrańc6w 
losu rozpoczęło tu naukę w 
bletącym roku akademickim. w 
którym uczelnia uroczyście ob
chodzi 1Woje trzydzlesto11łęclo
lecle. 

Z ruecamlłcym zapałem dyr 
kutuje się tu wszystkie ~-
1tie związane :1 11ro«ramem 
nauczania, nad którym czuwa 
specjalna Komisja Senacka. 
Kierujący Szkołą wybitny re
tyser fllr:nowy Henryk K:luba·· 
cieszy się z ty'Wegcf w tych 
dyskusjach udziału studentów. 
Ich opinie ·(choć często 11• one 
doratne) uwzgl~dniane są w 
kompozycji programu dydak
tycznego l artystycznego, a 
pragnienia realizowane w mia
rę w istocie niemałych możll• 
woścl. Wielokrotnie zgłaszany 
przez - nich jak:!:e słu11zny po· 
stulat łączenia teorii z prakty-· 

WYTWORNIA Film6w Oswiatowych, 
Okręgo.we Pi-ze.ds1ębiorstwo 
Rozpowszechnia•nia Filmów, Towarzystwo 

. PrzyjMiół Łodzi i Muzeum Kinematografii, 
Oddział ~uzeum Historii Miasta 
t.o~zi były o,rg~nizatorami p,okazu 
filmów Sta1dslawa Janłckiegn. W 
pro~rami-e obejrzeć można było takie 
filmy jak ,,Cienie czasu", „Ach ta chata 
rozśpiewana". „Bracia Polscy", 
„Rapsod królewski", .. ,Kont~rfekty 
króla· Jegomości". 

' ł 

1 GRUDNIA.i w Młodzieiowyrn 
ćentrum Kultury przy ZŁ zSMP. 
odbył się' program „Okci w oko :1 
Rtyr'"• w wyk'ona4Uu wrocławskiego 
artysty, Tadeu11~ 01męcl1'• 

W SALO!'(tlł . Satukł W1p61e•.-J 
ezynna. j'!st wystawa jubłleUHO?a 
!!O-lecia· ,prae!V' 'twórczej lło1eslawa 
Ułldna. . 

W Galerll Bałuckiej obejrze~ motna 
wy!ltawę fotografii l otr1erda Gald:rńskie"!ll. 

W Galerii Sztuki swoje prace 
prezentuje Jleman Art:rntowsld, a w 
Qśrodku Prl)p11.gaindy Sztuki -
Jena11 Sten. · 

y· GlltJDJll'IA edbył. ~ w Mr&.._. 
Muzycznej wtecz6r muzrcmy 1 
udilałem lte~u.ida Teearewtna ._„ 
ł Aałeales• Dną (fort.płll!l). W 
J:)rogramle znalazły •ht utwory St. 
Moniuszki, .Wł. żelet\gkfego, P. Czajbws'ldego, 
S. Raehmanłnowa ł Ch. {!;oUftoda. _ 

W KIND!l „Wała• .., ttnłaelt 11-lł 
grudnia odbywał iii• pnecl'd fłlm6w 
h'nduskieh. W proi\'tnnie kilka 
interesujllcyel\ filmów: „Nie 
ktff mego serca" - ret. J. Mahendram, 
„Klejnot Shiwy" - ret. K. Vłshawanath, 
„Podbój serc" - reż. G. Kuaravalli, 
.,Czarodziej" - rtł. G. Aravt.ndan 
i „Pr61 naszego domu" - rei. B. 
Bhattaeh.arya. 

ka znalazł pe~1'l:rozumi~ 0 ,, ;/ 11 GllUDNl.t na Scenie T,U Teatru 
włatlz uczelni. Powoła~ w fm. St. Jara:cza, odbyłli się kQlejna 
Szkole zespół ,.Dyplom" 1'0Z" • i · ł · I i.. J l - "lft j ' · · a...-.:1~·:. ,, prem era . . By a •n ą sztu'\a erzego. 
wa a na: rea ai? ę '!'rac .1P -- WaJdena ,.Op{ekun mojej żony" 
mowych studentów Wydziału · L~ f• · ' d d" Reżyserii w kierowanym przez oparta - M motywach ,, a ia1re E ouar 
Wojciecha Hasa, będącego peda- Geoi,-gesa Feyduu. Sztukę retyser<?wal 
go«iem tej uczelni zespole · Włodzimierz Nurkowski, seenograf1ę 
„R~ndo". Szkoła m~ własn~ przygotowała :Anna Sekuła, muzykę 
studio telewizyjne I stałą wsp61· Piotr Jłedd, aranżował~ spektakl 
pracę z ośrodkami Telewizji Marła Czeszek, teksty . p1oseftek -
Polskiej, a jej studenci chętnie J "!"• NJ.esobska. W i;pektaklu 
widziani są w Studiu Ekspery- gra~it m. in_ ~nł~IJ& MIUer-Malec~a 
mentalnym im. Andrzeja Mun- Zofia Toma~zew$ka, !!:wa Worytk1ewfcz. 
ka dzlałajiteym przy telewizji J~n Henez 1· Q~orz ~romł.Mki. 
w Warszawie. Studenci Wr 
działu .Aktorskiego coraz ez'-
ściej przygotowują ' swe dyplo• ' 
mowe st:1ektakle w' t:1rofesjona1-
nyc h teatrach. z .. inicjatywy 
łódzkiej szkoły, która: jako je
dyna w kraju od niedawna 
szczyci się posiadaniem włas-

i O~AZJI ł5·1ecla . pewiotu de macłerri„ 
Ziemi Cles2wńskiej l 120-lecia Amatorskiego 
Teatru Polskiego, Czytelnl Ludowej 
w CieizYttie - · teatry , Bielska, Katowie, 
Łodsł i Opola zap"'zeritowały tu 
swoje spektakle. Otwarto równieł 

litycznego tycia kraju. -się koniecznoś~ powołania do • 
Atmosfera tej uczelni, 'ak życia plac6wkl dydaktycznej 

nego, "prawdziwego" teatru, 
odbył się po raz . pierwszy o
gólnopolski Przegląd Spektaklł 

wystawę pt. ·- ~Teatr . eieszyńskif w Polsce 
Ludowej". 

tadnej innej szkoły artystycs- kształelłceJ . mlochł kadrę dla 
nej Ca łltmosfer._ jest w nich realizacji tego zadania. Melpo· 
stopień twórczego nat)i~la mepa była tu w lepszej sytua-
emocjonalnego i intelektualne- cjl. W pro1rami~ tycia teatral-
go jej pedagogów i słuchaczy} nego przygotowywanym dla 
przez lata całe promieniuje na wolnej Polski 11rzez działając" 
przestrzeń znacznie szersz~ niż podczas okupacji · kon~piracyj-
ta. jaką tworzą sobą dzieła ną Radę . Teatl'.alnll kwestia 
sztuk, których tajniki zgłębiaj" kształcenia kadr opracowana 
jej uczniowie. Pośtednlo pro- została ze szczególną, godną po-
mieniuje ona bowiem równie! wagi tej sprawy starannością. 
na odbiorców tych dzieł, na Ich „Nie można mówić o planowej 
szeroko rozumian~ świadomość. rozbudowie kultury teatralnej 

Dziełami wielotworzywoWYch .w nowe~ Polsce, o celowej pra
sztuk dają twórcy filmowi i ey dla }:lrzyszłołci Państwa i 
teatralni najpełniejszy obraz Naroqu, jeśli nie przystosuje 
swoich i naszych ni~kojów, sie do tej gigantycznej i na 
pragnień, potrzeb, nadziel. am· szereg lat obliczonej pracy 
bicjf mówienia, dyskutowania, szkolnictwa teatralnego" - oto 
obrazowania, wyjaśniania i jeden z najistotniejszych postu· 
analizowania. Pragn!\C kiedyś łatów tajnej Rady Teatralnej. 
wypowiedzieć się najpełniej Zaprogramowana t>rzez niłł 
przyszli twórcy tu właśnie działalnoś~ Państwowego Insty
przynosili ze sobą · swe myśli tutu Sztuki Teatralnej i oraca 
nie zawsze uczesane, tu nabie- i:iowstałego w kwietniu 1945 r. 
rały one pierWszyeh cech uogól- łódzkiego Studia Teatralnego, 
niającej refleksji. Tu lodzili sie kt6rym kierował Henryk Szle
lub buntowali, tu walcząc z tyńskł, J)Ozwo_liły na utworze
rygorami uczyli się kanonów, nie w sierriniu 1946 roku Pań
tu - często ulegając emocjom stwowej Wybzej Szkoły Tea
dzisiejszego dnia - zawsze tralnej w Łodłi. Jej rektorem 
walczyli o jutro. Atmosfera tej został '!)atron dzisiejszej .,aka• 
szkoły zawsze rodziła 1\e ze demli tnech muz" Leon ~chł· 
związku obiektywnie Istniejącej ller. · 
rzeczywistości artystyczne;. spo· Paflstwow~ Wytszą Szkołę 
łeeznej i 'l)Olltycznej z żywym P'llmowit powołano w roku 1948. 
pragnieniem twórczej konkrety- Ta i:ilerwsn w kraju uczelnia 
zacjl subiektywnie kreowanych filmowa typu akademickiego 
wizji. Ł6dzka PWSFTviT, kt6ra nie miała żadnych poprzedni· 
w dniu swych urodzin była czek. a zatem i wzorów, Brak 
szansą. rychło stala się gwaran- Jakichkolwiek wcześniejszych 
ej~ rozwoju polskiej kinemato- form kształcenia filmowego, a · 
grafii. Dzlś jest przedmiotem co więcej - nikła (nawet dziś 
działań doskonalących proces jeszcze) znajomoś6 tradycji ool
kształcenla t podmiotem kształ- sklej myśli filmowej mogły o· 
cąeym oraz kierunkującym, kazać się istotną dla powstania 

Dyplomowych Szk6ł Teatral
nych. 

Przedmiotem szczeg61J'łe! 
troski i>edagogów Sil zindywi
dualizowane osobowości jej u
czniów. Spraw" niezwyklej 
wagi jest uświadomienie · im 
alternatywnych sposobów wy
powiedzi artystycznej. Z i)o1a· 
widzenia wykładowców ·nie u
mykają też kwestie etyczne i 
motywacje artystycznych dzia• 
lań. o których nieustanne wzbo· 
gacanie zabiegają oni szczegól
nie. Kadrę tej szkoły t:1rzez 
wszystkie jej lata i epoki dzia
łalno~ei stanowili zawsze tw6r
cy najwybitniejsi. Ll1ta "ar 
wisk peda1ogów tej uczelni w 
jej trzydziestot:1ięełoleclu t1rz1• 
prawia o zawrót głowv. Wszr 
stkich wymienić nie spos6b. 
Przed wszystkimi schyli~ trze· 
ba czoła. 

Opierała się ł6dzka „fttmó..,. 
ka" 6urzom i naporom, zaku-. 
som i „tendencjom". Silnll tta· 
dycj~ i wszeehstronnoścł• 
swych działań przed niewczes
nymi atakami broniła słę i 
broni artystycznymi sukcesami 
swych wychowanków, którzy 
odnoszą je w Pots~e i poza jej 
granicami. Nie oparła si• i nie 
opiera Jednemu tylko napor"'• 
wi: cor:u liczniejsze rzesze 
uzdolnionej artystycznie mło· 
dzieży szturmuj~ jej bram,-. 
Dobry to znak dla nas wszyst
kich. 

EWA PANKłEWICZ • 

W SIBLONOOOJISKIM BWA otwarto 
wystawę XI salenu . jes!el'IM10. Spo4r6d 
106 pra~ autorstwa> 24 plastyków' 
I natroda ·_przyznana zostśła Jolancie 
Zdrzalllc za zestaw prac . craflcznych; 
Il n•groda - Annie Gapi6skłe]-'Myszkiewicz 
~a prace. pt. ;,Nastrój", a III -
Adamowi Baginskiemu za prace pt. 
„:r:rwanie" i „mestałość". 

ZGODNIB 1 życzeniem znakomitego 
paety d teoretyka Awangardy Jana 
Brzękowskiego (im. w Parytu 3 
sierpnia br.), gablflet pisarza, poz0stale 
archiwum i begat~ pelslc~francuski 
księgozbiór przekazane 'Zpstan• do 
Muzeum ~!tera.tury Im. Adama 
Mickiewicza w Warszawie. Potwlerdiiła · 
to nledawl'lo w Paryżu wdowa 1'0 pisarzu, 
~· Maria Brzękows-ka. Jan Br:?;ękowskl 
przekazał w. 197" roku s.woje . powojenne 
archiwum (między innymi obszemą 
kor~pende!'leję z Julianem Przybosiem) 
w . fotmłe depozytu, który w chwłli 
~mlerd f)isarza przeszedł na -własność 
Muzeum Llteratury. Jan Btzękowski był 
dwukrotnie gościem warszawskiego 
m~zeum - w t9'73 roltu. kiedy z okazji 
!IO~leda twórczotci zorganlzO'WRM wieezór 

· !łteraeki l'OfltY &r&z w 19'1!1 :rekU na -
Tli-lecie ~edrln. 

W WDDPSKDf nomu Sztuk·1 
„twatto wyJtaiivę pt. „Piotr l\Jłcha.lowski 
I Artur .Gfottrer ..:... dwaj, pol8cy 
ro~antYcY". Ekspozycja . obejmuje 
około 160 4iieł artyst6w. . 
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Retk'n a 7 g udnia 1983; godz. f3.30 

Wybuch 

Ireneusz Kamiński, kierowca 
autohusu MPK wyszedł z do
mu parę mtnut po dwun~stej. 
Spieszył się na popołudniową 
zmianę do zajezdni. W domu 
została żona, dziecko było w 
szkole. Dzisiaj pojedzie trasą 
na Retkinię. Autobus leci Ma
ratońską, tuż koło skrzyżowa
n ia z Dzierżyńskiego, niecałe 
sto metró.w dalej stoi jego 
dom. 
Elżbieta Staszczyk zdążyła 

porobić zakupy, w samą porę, 
by zamienić się z mężem do
g lądającym ich 2-letniej córecz
k i. Ona wzięła się za obiad, 
ol'l - dopiął guziki beżowej 
kul'tki i wyszedł do pracy. 
Tuż obok bloku nr 214, przy 

Dzierżyńskiego 6, koparka 
przygotowywała rów dla od
prowadzenia wód gruntowych 
zbierających się pod fundamen
tami. 

Zwyczajny zimowy dzień. 7 
gr udnia 1983 roku. Niespecjal
nie zimno, trochę wilgotno i 
szaro. Wielka sypialnia miasta 
zapadła w ciszę . Ożywi się 
za dwie godziny, kiedy autobu
sy i tramwaje przywiozą tłumy 

vr::icających z pracy. Za godzi-
nę wyjdzie ze szkół pierwsza 
zmiana. Na Retkini szknły 

trzeszczą w szwach, lekcJe idą 
na dwie, czasem t rzy zmiany. 
. O tej godzinie, trochę po 13. 
gospodynie odstały już swoJe w 
ogonkach sklepowych, dzieci w 
szkole, mężowie w pracy. Cisza 
i spokój. 
Kamiński ' iechzł ostrożnie od 

pętl i przy l\1:aratońskiej. J ezc1-
nię pokrywała rozmazana bry
Ja„. Drogowcy,' jak zwykle, 
ciężko pracowali - gdzie in
dziej ... 

Odruchowo zerkn;ił w stro
nę mijanego wl: śni e" • własnego 
dornu ... i zmartwiał. Domu n;e 
było .. . 

Czteropiętrowy blok nr 214 
stoi na;bliżej ulicy Dzierżyń
skiego. Dalej , w głąb , już tylko 
alejki vowadzą ce do stojących 
w zbitej gromadzie takich sa
mych bloków. 

214 ma 6 klatek, dwie 
skrajne - n::ij :1liż sze ulicy -
nagle, na sekundę, uniosły się 
jąkby w górę. 

W · chwilę później potworna 
eksplozja rozerwała ciszę. . Fa
la powietrza 'wygniotła szyby 
w oknach sąsiednich bloków. 
Chmura dymu i pyłu na mo
ment osłoniła wszystko. Kiedy 
opadła - tam, gchie stal 
pierwszy segment, dwie klatki 
bloku, sterczała potrzaskana pi
ramida rozszarpanych wybu
chem płyt. Do połowy drugie
go piętra utworzyła się góra 
gruzu·, pogiętego żelastwa, prę
tów, rur i kabli. 

Nad tym wszystkim - jak 
potworne memento - ster
czała obn :iżona ściana reszty o
calałego bloku. Prostokąty po
malowanych lub tapetowanych 
ścian, które przed minutą były 
dla kogoś domem. Ciepłym i 
bezpiecznym. 

Na jednym z prostokątów 
trwał jeszcze, zupełnie jui bez 
znaczenia kawałelt czyjejś ku
chni. Drewniane półeczki peł
ne jeszcze słoików z przypra
W?mi, kolekcja drewnianych 
deseczek i łyżek, kilka wło
cławskich talerzy ... 

GODZl:NA 13.30 

Minuty przerażonego zdumie
n ia i bezruchu. Ludzie, ci z są
siec1nich bloków, ci - zza oca
lałej ściany, przechodnie. oc
knęli się ze zmartwiałej . grozy. 
Ktoś popędził do telefonu -
to onerator - koparki pracujacej 
tak blisko. Czyjś straszny 
krzyk darł powietrze ... 

- Ludzie! Pomocy! Trzeba 
dźwig •.• Ela! ... Ratunku! •.• 

;Jest już milicja. Akurat Ma
ratońską przejeżdżał radiowóz, 
jakaś płacząca kobieta, nie 
mogąc mówić. tylko pokazała 
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ręką za siebie, na dymiące 
zwałowisko .•• 

Radiowóz wzywa· strat po
żarną, ciętkł sprzęt, zawiada
mia ·szpitale I władze miasta. 

W cłąg1,1 pierwszej godzińy 
w ludziach jeszcze wszystk.o 
drży. Chaos wpadających na 
siebie postaci. próbujących do
stać się do gruzowiska, ·powoll 
uspokajają przybywające służ
by ratownicze. Tłum zwartym' 
pierścieniem otacza mleisce 
tragedii. Naciska. Zbliża się, 
tamuje dojście. Milicja tworzy 
kordon, zamyka ruch kołowy 
na całym odcinku Dzierżyń
skiego - od Maratońskiej do 
Marchlewskiego. 

GODZINA 13.40 
AA ii@Uił!XU&AW.:W 

Przyjeżdżają pierwsze ka
retki pogotowia. Drobna, siwo
włosa lekarka, otacza ramie
niem jakąś rozpłakaną kobietę, 
prowadzi do karetki. To doktor 
Łuczkowska, szef zespołu po
mocy doraźnej dla' dzielnicy 
Polesie stara się uspokoić 
zrozpaczoną matkę. Mieszkała 
w tym, co już nie istnieje. Jej 
syn został w domu ... 

- Najpierw trzeba było u
dzielić pomocy - mówi dr 
Łuczkowska - zszokowanym, 
pokaleczonym ludziom, którzy 
znale~li się w na;bltższym są
siedztwie wybuchu. Mlody czlo
wiek wyszedł akurat wyrzucić 
śmieci. Wybuch rzucil nim o 
slup latarni. Jest w szoku, ale 
nie dal się odwieźć do szpita(a. 
Tam · ~ zostala jego żona ... dr 
ŁuczkoWska odciąga mnie na 
bok przed potężnym, manew
rującym dźwigiem. To już siód-
my ... 

Terert wokół m1e3sca wypad
ku odgrodzony kordonem mili
cjantów. Na miejscu jest pre
zydent Józef Niewiadomski, 
Tadeusz Czechowicz. płk Kaz· 
mierz Gat~elk. Szef Woje
wódzkiej Straży Pożarnej, "Rlk 
Stanisław Woźniak, podaje 
dziennikarzom podstawowe in
formacje: Zawaliły się dwie 
klatki. Po dziesięć mieszkań w 
każdej. Mamy pełny spis loka
torów. łącznie z dziećmi.· Ra
zem 68 osób. Radiowóz milicji 
ogłasza co chwilę nazwiska. 
Odnaleziem w tłumie, powra
oający z pracy mieszkańcy za
walonych klatek Ewakuowani 
zostali wszyscy mieszkańcy o
calałej części bloku ..• 

... jakiś młody człowiek stoi w 
gri;ipce strażaków ... 

- Panowie, nie znaldlUcie 
mo;e; córeczki? Taka blondy
neczka, Z latka, w bialych raj
tuzkach... I żona. Elżbieta 
Staszczyk. Ja ;estem mąt -
Staśzczyk, z lV · piętra." 
· Kamiński który od momentu 
wybuchu zostawił na poboczu 
autobus, krąży teraz wśród e
kip ratownfczyc.h .. 

- Nie mlyszelł§cie nic? ..• 
Tam żona została. N a I płę
trze ••• 
Kamiński, w szarym płasz

czu mundurowym, brodaty, ma 
zupełnie martwe oczy .•• 

GODZINA 1S.OO 
fi.>% wp; 4& 

Ze sterty gruzów ratownicy 
zbierają resztki ludzkiego do
bytku. Dorobek lat pracy mieś
ci się w paru tekturowych pu
dłach, ustawionych obok ra
diowozu. W Qsobnym pudle 
przedmioty szczególnie cenne. 
:Na pobliskim drzewie zawisł, 
wyrzucony siłą wybuchu, czyj§ 
obrus. Powiewa teraz jak ma
kabryczna flaga ... 

Olbrzymie dźwigi operują 
wśród potrzaskanych płyt. Po
woli unosźą wielkie bloki. od
słaniając. ułatwiając dojście ra
townikom. 

Nagle wzmaga się ruch . na 
gruzach. Wołają o 1ekarza. o 
karetki. .,Erka" podjeżdża pod 
samą krawędź zwału. Białe 
kitle migają w~ród strażackich 
mundurów . ,Jest! Żyje! 2-let
nia dziewczynka Nie ma więk
szych obrażeń. Na szczęście. 
Zastrzyk. koc-e I już karetka na 
sygnale rwie do szpitala. Sta
szczyk chwyta za ręce jakiegoś 
sanitariusza ... 

- Panie. czy to moja córka? 
- Kochany, nie wtem. Leć 

l 

do szpitala, dowiesz się. 
- A nie, poczekam ;eszcze 

na .żonę ..• Córka - jeśU to ona 
- jest już bezpieczna ••• 

Ekipa telewizji krąży wokół 
zawału. Filmuje poszarpane 
meble, materace, poduszki Ka
wałki czegoś, co kiedyś komuś 
dawało spokój własnego do-
mu... • 

Ratownik odnosi do pudel 
dziecięce łyżwy z butami. Inny 
niesie naręcz ciuchów - ster
czy kolorowy sweterek i dam
ska spódnica. 

- Widziałem jakiegoś typa 
kręcącego się przy grtJ.Z~ch. 
Myślalem, że któś z ~odziny, 
nie mialem serca odgonić. A on 
znalazł taką osmaloną kaset~ę 
drewnianą. Łaps, i już go nie 
ma, anim się obejrzai... ChoLe-
ra jasna!· . 

Milicjant z kordonu osłam_p.
jącego uspokaja strażaka. 

- Tego typa zobaczył kole
ga, dal mu w mordę, z(l:Wlókl 
do radiowozu. Kasetka 3est u 
nas ... 

Wszędzie słychać powtarzane 
jak zaklęcie, jak życzenie ser
deczne: 

- Szczęście, że to się nie sta
ła po piętnastej, kiedy ludzie z 
roboty już zdążyli wrócic. By
łaby masakra ..•• 

Rodziny, znajomi tych - tam ..• 
stoją koło radiowozu. Padają 
nazwiska: . Olejniczak - Ro
mualda I Andrzej, Pastuszko, 
Pogorzelska, Ambroziak.~ 

Uratowanie pierwszego · czło
wieka. malutkiej dziewczynki, 
jakby poderwało ludzi Jeszcze 
szybciej, precyzyjnie i bardzo 
ostrożnie usuwa się najcięższe 
bloki. Tu trzeba koronkowej 
roboty . Misterna piramida roz
szarpanych płyt wygląda jak 
rozsypany domek z kart. T"ze~ 
ba uważa6 na każdy krok. Mo
że się zawalić. obsunąć. zabić 
tych co jeszcze tam, w głębi ży
ją .i czekają na rptunek. 

Wzmaga się inróz, zaczyna 
padać drobny śnieżek. Zapada 
wczesny mrok. Płoną potężne 
reflektory oświetlające miejsce 
akcji Pracuje sześć sekcji gaś
niczych, trzy ratownictwa tech
nicznego, jedna oświetleniowa 
i dziesiątki pomagających mili
cjantów Słupy duszącego dy
mu chwilami zupełnie zasła
niają widok. Tlą si.ę . ~<łzie§ 
pod spodem. resztki mebli, wy
kładzin, odzieży. 

GODZINA 16.00 
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~···· 
Niewiele widać. Ale słychać! 

Tam, w górze usłyszeli czyjś 
głos! Milkną potężne silniki. 
Zapada napięta wyczekująca 
cisza. Tak! Jest! Żyje! Kobieta, 
nawiązano z nią kontakt. Uwię
ziona w złomie pogniecionych 
płyt wzywa pomocy. Jeszcze 
kwadrans, jeszcze pół godziny 
szalonego wysiłku. Wreszcie 
jes.t. Lekarze biegną na ~órę. 
Karetka z otwartymi drzwiami 
stoi tut obok. Sanitariusz szy
kuje koce i kroplówkę. 

Nareszcie! Młoda kobieta, 
ciężko ranna w nogi, w stanie 
głębokiego szoku. Ale przy
tomna. Jest już w karetce. 
Staszczyk przedziera się już 
prz.ez tłum. To ona! Moja żona. 
Lekarz podsadza go do wnę
trza. Sanitarka odjeżdża. Jaka 
ulga. Już druga osoba urato
wana. 

GODZINA 18.00 

Na liście mieszkańców dwu
dziestu zawalonych mieszkań, 
przy 43 widnieją znaczki. To 
ci, co się znaleźli. Razem z tą 
uratowaną dwójką. Brakuje 
jeszcze 16 osób. Nie wiadomo, 
czy wyjechali, czy jeszcze nie 
wrócili z pracy czy są 
tam_, 

W grupce najbliższych sąsia
dów I rodzin - tych z gruzów, 
jakiś młody człowiek omawia 
przyczvny wypadku. 

- Wszyscy mieszka'l\c11 blo
ku od paru dni czulł ulatnia
jący się gaz. Alarmowali. Na
wet wczorat bylo spotkanie • 
wojskowym szefem grupy o
peracynej dla Polesia. M 6wili 
o tym gazie. A dzisiaj rano to 
jui zupęlnie nie można było 
wytrzymać. Sąsiad z parteru 
stal nawet przed blokiem. i o
strzegał wchodzących, żeb11 nie 
wlączali kuchenek, żeb11 nie 
dzwonili, bo może się coś zda
rzy~ l ta koparka, tak bli!ko 
bloku! O 12-tej zaniepokojonv 
operator koparki zadzwonił do 
pogotowia. gazoweqo Alarmo
wał. że ga.1. Powiedzieli mu. 

.żeb11 nie panikowal, po 14-tej 
przyjadą, bo teraz kończy się 
ranna zmiana._ Wybuchło o 
o 13,25 •• 

Podobno koparka zerwała ja
kiś kabel. · Podobno ktoś w 
mieszkani11 włączył gaz. Po
dobno. Kto to teraz wie, j a~ 
było naprawdę. Potem, jak juz 
komisja zbada, jak droblazgo
we śledztwo ustali szczegóły, 
będzie wiadomo, co się stało. 
Czy zbrodnicze niedbalstwo, c~y 
niemożliwy do przew1dzema 
tragiczny wypadek.-
Rozstrzęsiona starsza kobieta 

krzyczy o mordercach, łobu
zach co kopai;kę pod sam aom 
pusz~zają ... Wyrywają, nie pa
trzą, bo im się nie chce spraw
dzić.-

Rozwścieczony budowlaniec 
z .ekip ratunkowych miele cięż
kie przekleństwo: 

- K ..• a! Łatwo powiedzieć! 
Sprawdzić! Jak? Przecież to 
iest burdel, nie ma .żadnych 
planów, w biurach tylko dupy 
płaszczą, a jak trzeba kopac, 
to nikt nie wie, na co moze 
trafić. Zadnych. planów instala
cji. To jest Qluptego robota ..• 

GODZINA 10.00 
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Usłyszeli coś, jakiś głos. Pa
da komenda, by wyłączyć ma
szyny .. Tak, coś jakby słychać. 
Tu, pod tym zwałem płyt. 
Strunuenie wody lecą na tlące 
się gruzy. Wielki pomarari.czo

wy balon dmuchawy prze_ciw
dymnej próbuje osiab1ć ktębo
wisko cuchnącego dymu, zza 
którego ludzie nie widzą włas
nych twarzy. Podjeżdża kopar
ka i delikatnie, z brzegu wy
biera drobniejsze złomy . Byle 
szybciej dostać się do środ~a. 
Czas pracuje p1·zeciw ratuJą
cym, zmniejsz.a nadzieję dla 
tych zasypanych. 

- Panie, to już teraz tylko 
trupy będq. Ta dwójka to był 
cud. Mieszkali na IV piętrze. 
A reszta? Panie, toż tam JUŻ 
nic nie ma. A jeszcze ta ściana 
jak. runie, to ratownicy pogi
ną. 

- Zamknij się pan, nadzieja 
jest . Zabraknie jak dokopiemy 
się :do pitimic. Teraz jeszcze 
jest. 

W :rbebeszona · z prywatności 
ściana ocalałej reszty bloku 
groźnie sterczy nad głowami 
gorączkowo pracujących. Może 
runąć jest niebezpiecznie wy
brzusiona. Podeprzeć nie ma 
jak. Każde dotknięcie może 
zburzyć chwiejną konstrukcję. 

•• Kobieta rozpaczliwie, przez 
łzy. powtarza milicjantowi naz
wisko: Tyjeczko. 

- Pan Tyjeczl;to proszony do 
radiowozu.. - Komunikat prze
plata się z krzykiem... - Tam 
dziecko! Moje dziecko! A na 
parterze byla jeszcze atarsza 
pani.. 

Obok stoi milcząca kobieta. 
Ma szarą, nieruchomą twarz. 
Mieszka ... mieszkała w tej oca
lałej części bloku, ale jej cór
ka, 11 lat, poszła do koleżanki. 
Do pierwszej klatki.. 

U szczytu gruzów podnosi się 
krzyk: Lekarz! Biegnie doktor 
Pilarskł, szef medycznej ekipy 
.,.atowniczej. Spod złomów de
likatnie wyjmują ciało. Męż
czyzna żyje, jest nieprzytom. 
ny. To ten, którego słyszeli już 
od godziny. To pan Tyjeczkol 
Sanitarkę odprowadzają ty-

1dące oczu. Z wdzięcznością, 
z podziękowaniem. 

Procesje mieszkańców Retki
ni do głębokiej nocy zdążają 
na miejsce wypadku. Zwarty 
tłum napiera na bariery, za 
którymi wre gorączkowy po
~piech To jut trzeci tywy. Po 
5 godzinach akcji! Jest szansa, 
że da się uratować , resztę. 

Okoliczni mieszkańcy znoszą 
ratownikom termosy z gorącą 
kawą I herbatą. Wtykają ka
napki do rąk •• 

- Zjedzcie, panowte, tu ta
ki mróz, 11 wy już t11le godzin ..• 

Do mieszkań zapraszają, 
choć na chwilę, przysiąść. o-
grzać się, wypalić papierosa. 
I znowu idą tam na oświetlo
ne, dymiące nieszczęście. 

Wojsko zorganizowało apro
wizację. Zmieniające się w 
pracy ekipy podchodzit do c:ię
tar6wek i biorą po dymiącym 
talerzu grochówki z kawałem 
kiełbasy. I chleba. Lekarze, sa
nltariu!!ze, służba ochrony -
wszyscy drżą z zimna. Sypie 
gęsty śnieg. Gorąca .J;Upa przy
wraca czucie lodowatym rę
kom. 

Do godziny 20.30 z ł8 miesz
kających w zawalonych kląt
kach nie zgłośiło się 8 osób. 

Dziesiątki osób dzwoni do 
wszystkich szpitali: czy nie 
trzeba krwi? Może jakid lekj 

potrzebne do ratowania, może 
pomoc? Ludzkie nieszczęście 
wyzwala poczucie wspólnoty, 
odruch pomocy. Ale też ohydną 
chciwość szakali próbuiąc-ych 
m~zkować po opuszczonych, 
ocalałych mieszkaniach. Gapie 
przyglądają się akcji .bezpiecz
ni świarlomością . że to nie oni... 
Gdzi eś tam. w ludziach. na

rasta gniew. Jak mogło do te
go dojść! Kto zawinił! To iuż 
dru~a taka tragf'dia na Retki
ni. Przed rokiem był budynek 
orzy FlOJ;fcistów. Co za jakieś 
fatum? A może niechlujstwo, 
zbrorlnicza głupota. tumiwi
sizm? 

GODZINA 10.55 
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Jest kontakt głosowy z chło
pakiem . Wola ojca ... Ratownicy 
u stóp grożącei zawałem ścia
ny prowadzą koronkową. sa
perską robotę. Ciężko się do
stać. Chłopak ma zaklinowanf' 
nogi Ale już widać rękę ... W 
tę wyciągniętą dłoń dr Pilar
ski wbija igłę strzykawki. Za
strzyk przeciwszokowy. Nim 
w;rimą chłopca, żeb:v nie cier
piał, żeby powstrzymać 
wstrząs ... -

GODZINA 1.1.40 
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Od ~ruzów do otwartych 
drzwi „R-ki" szpaler milicyj
nych kufajek . Ostrożnie, bardzo 
ostrożnie tym korytarzem rąk 
suną nosze... Ziemista twarz, 
bujn!' kasztanowe włosy, nogi 
w dżinsach i bezwładna, drob
na dłoń. To Darek Kaszuba, 
czternastolatek. Żyje! Jest cięż
ko raąny. ale żyje! Ojciec sto
jący przy stopniu karetki pła
cze bezgłośnie. Ktoś go przytu-
la serdecznym gestem, ktoś 
popycha lekko do środka. 
Trzeba się śpieszyć... Mło.dy 
kierowca karetki. 7apalająr- sil
nik, słyszy ... · „Maciuś! Szpu
la! .•. " 

GODZINA 22.SO 
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Jut cztery osoby uratowane. 
Zawał powoli maleje, ubywa 
)tl'Uz6w. Znowu kogoś słychać. 
To głos kobiety, gdzieś w rejo- • 
nie szczytowej klatki... Ratują
cy znów rozgrzebują . kamien
ne rumowisko. 
Kamiński stoi na platformie 

wielkiego diwigu. Nieruchomo 
patrzy w stronę, gdzie kiedyś 
był jego dom." Czeka na żonę." 

JOLANTA WROASK! -. 

Schody 
do 
niebom 

GODZrNA 24.00 

Dobiega czternasta ~odzina 
akcji ratowniczej. Noc, przeni
kliwy ziąb. Upiorne światło 
strażackich reflektorów oświe
tla dymiące rumowisk-0. Nad 
nim utrzymuiąca siP wciąż ;a
kimś cudem ściana sąsiedniej 
klatki schodowej. W burvm tu
manie pięć ramion potężnych 
dźwigów. Gotowych w każdej 
chw!ll ciągną~. wvrwać oogru
chotane płyty. Obok czailł. słę 
spychacze, wywrotki, kolosy -

ładowarki. Nie! 
szybciej. Tam są 
dzie! 

Nie można 
jeszcze lu-

Czworo udało się uratować. 
Pokalecnmi. orzemarznieci. wie
le dni pozoshrna if'szcze w 
szpitalach. AIP 7.vją. Zawdzię
czaia to tym , którzv walczą 
na rumowisku , Brudni r.zia1a
n!. cze<:to na kolanach dnbiera
ją sie do skręconvc-h lietono
wych ·1'.łomów . ?:ac1eolć hak o 
zbrojenlowv drut. zablokować 
i dooiero sv1mał do oof'ratora. 
Wielu w cienkich tylko kurt
kach, uarulacvch na uznojo
nych ~rzbi e+flch. 

- Cisza, do cholery' - czło
wit'k w białym kaskn kleczy 
nad wąska rozoadllna Bvć mo
że usłyszał iakiś !!los z ma· 
k:ibrvc-zne; prvzmv. Zam1 ernją 
i:;ilnikl. cichną sorężarkl. Na 
sekundę, Ratownik oochvla się 
ri::id huchaiac-a !!'rvracvm dy
m<>m czelu~c-ią. Dźwil? orecy
zyjnie utrzymuje spękaną oly
tę n::id if>"O <>łnw::i ; ~ri:vhv <:Z" l"P
nał o milimetr - ws1vstko ru
nie w rlół. Nie. Przeczący gest 
ratownika„. 

Znów kakafonia diwlęków, 
ruszaja silniki. wvia tnąc zbro
ienia strażackie oiłY. Nasluc):lu
~a -i11ż coraz rzadziej. <;ą świa
domi. że to za długo dla lu
dzi, którzy zostali w betono
we i katakumbie. -To cl z dol
nyĆh kondygnacji. a oni ora
cuiac bez wvtchnienla zdarli 
doDiero czwarte i trzecie p ię
tro. Z dołu bucha ieszcze dym, 
n~ dnie tlą się iakieś meble. 
or1zleż. "'-T<1 ""Ór:>:e orzenlkliwe 

zimno. Musiałby się zdarzyć 
cud. 

GOD7.JNA l .. 45 
&A.f&ii&WKWWW:!i..\\ii!fłMI 

Jerzy Krajewski ociera pot z: 
czoła, rozmazutac czarne bruz
dy na twarzy. Nadzoruje tu ze
garmistrzowską robotę ekip 
Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Ma-szynami Budownictwa. ci~ż

kie!!;o sprzętu. Scia~nęll tu hłvs
kawlcznie. w pól godŻinv oo 
katastrofie iuż się roztas~wali 

nad pir.a,}'ll~dą. która była do
mem dla kilkudziesięciu rodzm. 

- Szlag bu to trafil, 1est iut 
cie?\ nadziei. Tylko cleń - e:łM 
ma matowy, widać ni~ludzkie 
zmeczenie. - Te dolne 1..-ondua· 
no.cit? do.ęłownie wbiły sie w zie
mie. Nie m.ożPmu dotrzeć do 
dwóch mieszkań. A tam jest je
s-cze pieciu luh sze§ciu Lnkoto
r6w - żona te(lo 'Oracownika 
MPK i rodzina profesora. 

Głębszym basem odzvwa się 

silnik ootężne~o .. Hydrosa" za 
naszymi nlecami. Ooerator 
dźwigu wpatrzonv w rozsypu
jący · się. do oołowv wvrwanv 
z ~ruzowiska stroo któree:oś z 
mieszkań. Nie, to ściana iesz
cze iakieś obra7kl na nlei zo· 
stały. Dz!Pcięca, smutna huzia 
w zmiażdżonej ramce. Strzela 
z głośnym sykiem iedna lina, 
trzymają jeszcze dwie. Po mi
limetrze, delikatnymi, rucha
mi dźwigni operator wvcląe:a 

spękany beton. Sypie sie tvnk, 
czeluść niechętnie wvoluwa po
łamane meble. osmolon::i idzież, 
jakaś lalka, rozpruty miś." 

GODZINA S.00 

Od paru godzin iuż czwartek. 
Jem zawiesistą ~rochówkę. je
szcze repeta z żołnierskiego k:o
tła. Obok dwóch umorusanych 
ratowników - budowlaniec i 
któryś ze stra~aków Zmęc-zone 
wielogodzlnnvm wvsiłklem rece 
z trudem donoszą do ust łyk 
ciepłego posiłku. 

· -~Stary, a ty na kt6rym mte· 
szkasz? 

' 
- Na siódmym, a ty'! 

- Tylko trzecie, alP. nad so• 
bq mam osiem pii:ter. nie wia
domo, co lepsze.~ 

Całą noc. mimo orzenikliwe
go zimna. prowlzorvC'znE' ogro
dzenie wokół terPnu iikcii <lble· 
plone przerażonymi w; ri?'ł mi. 
Blade twarze, w oaru miej
scach błyska ia oimi ki mrn i ero· 
sów. Wciąż. mimo tvlu \!ndzln, 

z niedowierzaniem spoe lądają 
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aa dymiąc• resztki bloku nu· 
mer 214. 

- Ma nasza lłetktn.ła 1zczę~· 
cte do gazu - słyszę głos 
starszego mężczyzny okutanego 
w grubą kurtkę. - Posyptq się 
pewnie nlowt1. ale co to pomo· 
ie tym nieszczęśnikom. 

- To ten cholerńt1, budowla· 
ny patent, zasrana wielka plv
ta - syczy mściwie jego są
siad. - Gdvbt1 był z ceałv pe
wnie bt1 się tak nie rozsypał. 

- Co pan gadasz! Na Ftore· 
dst6w rąbnęlo w mieszkaniu. 
tu w piwni.cy, ale fakt, że te 
nasze mies.2'kllnf!l są gówno 
warte ... 

Wizgot liny przylepionego do 
złem! kolosa zagłusza dalsze 
słowa. Wsparty na czterech ła· 
pach „Grove" wyeląga z wnę
trza gruzowiska dymiący je· 
szcze plon wentylacyjny. Wyje 
silnik, powoli nawija się 'gruba 
„stalówka". Prowadzony czujną 
ręką operatora czarny komin 
wolno wędruje nad głowami 
ratowników. Nie usuwaj- się. 
są pewni kunsztu kolegt Już 
szukają miejsca na podczepie· 
nie kolejnej !1ny. r,·zykuiąc ży· 
cie wnurzają się w zadymioną 
czeluść. 

GODZl·MA 7 .30 
&QAIMMWłWUAWWW 

l\liędzy sylwetkami przysadzi
stych dźwigów nieruchoma gru
pa kilku osób. Rodziny tych, 
ktorzy zostali w mieszkaniach 
na niższych .piętrach. Jeszcze 
si ę łudzą, zdają sobie sprawę. 
że każda ri;µnuta zmnie jsza 
~zamę, kt6rei J tak iuż nie ma. 
A le czeniają się okruch6w na· 

dzie:. wierzą. te może przypa· 
rk °'>. cud r;:i,czej. Rozmawiali jut 
po wiele razy z operatorami, 
r ::i townikami. wskazvwali miej
sca. t?dzie według nich powinny 
r.naletć ~ię zawalone pomiesz· 
<:'Zenia. Czekają„. 

GODZINA 9.15 

i':k1ri~ dotarły do zv~ęglonych 
nviok kobiety , kierowca MP'K 
rnzpoznał żone po szczątkach 
odz i eży. zegarku„. 

Bl ade r.e ?.męczenia twa'ne 
H1dzi · są jes±cze bardziej ~za· 
re. Ale nikt z biorących udział 
w akcii nie rezygnuje. Do koń· 
c:a.. dÓ ostatniegl'l kitrnienla. 
którv trzeba odrz\l.cić. Dotarcie 
do :parteru. do piwnic może 
.1e>?.cze potrwać dzień . moie ·ca· 
łą dohe, 'Rędą rwać ot>orny be· 
ton Dla tych. kt6rzy je,zcze 
n:e1rn)a. wciąż wieriac. Dla sie
h je, że zrobili co w ludzkiej 
moc:-· „ . 

GODZINA 12.00 
. " ... ._.„ .:_ ... ' ' i:i. • ..,i.., .,.::. -

Czwartkowe bure. chłodne 
południe. Teren wokół rumo· 
\~·iska roziei dion:v- \{ołami cież· 
kich woz6w. gliniaste koleiny 
11trudnia.ią poruszanie s i ę. Lu· 
dzie z OTK. milicjanci . pracow· 
nicv PGMB - wcląż .iak w 
transie. Kolejna płyta, resztki 
mebli, znis1.czona odzież . Część 
na bok, do pudeł. będzie jesz
cze czas. b~' ci. którzy orzeiy· 
li rozpoznali swą własność. 
Wci ~± nie mo~ą dostać się 

do zakleszczon:vch m1es?kań n~ 
pierwszym i częściowo dru«im 
piętrze pierws1ei klatki. T~m 
powinno być ;e~zcze pięć osóh. 
może tylko cztery„. 

Stalowy hak powoli podrywa . 
do góry jakiś opornv. snl'\tany 
kształt. Wysl~gnik diwir.:u wy· 
rywa "o po centymetrze t wne· 
trza zmiażdżonego budynk1l. 
PodnoRi mtd głow:v ratowników. 
Schody. Spękane. nnkruszone 
wi szą nad nami j 2.k makahrvcT 
ne memento . ~chod .• ck ni C!h ~ „ 

DA1RIUSZ 
DOROŻYfiłSKI • 

Z konferencji 
• prasowe) 

8 GRUDN1IA, 
GODZf.NA 15.30 

O godzinie Hl w Urzędzie 
Miasta Lodzi została zwołana 
konferencja prasowa z udzia-
łem władz województwa i 
wszystkich ~łównych służb 
miasta. poświęcona wczorajszej 
katastrofie na Retkini. Do 11:0· 
dziny 15.30 znana była liczba 
osób wydobytych z gruz6w. 
Poza czterema osobami. które 
wczoraj wydobyto żywe, w 
szpitalu przebywają wszystkie 
cztery w stanie ogólnym do· 
brym. jedynie Dariusz Kaszuba, 
po wielokrotnych reanimacjach 
w ci!łgu całej nocy, znajduje 
się w stanie bardzo ciężkim. W 
ciągu dzisiejszego dnia wydo· 
byto zwłoki czterech os6b: 
dwóch kobiet. dwóch mę±czyzn 
(ostatnie o godzinie 15.15 -
zwłoki meżczyzn.v lat około 35). 

Do tej chwili nieznany był 
lo ~ trzech os6b. 

JOLANT A WROfłSKA • 
* 

Tragiczna ironia losu: w pią
tek po południu z gruzów wy
ciągnięto„. chomika. i.udzie nie 
wytrzymali, zmiażdżeni walą
cymi się płytami; zwierzę prze
żyło i wybuch, i pożar. 

* Ponledizialk.owe, chmurne po
łudnie. Na miejscu katastrofy 
pozostaJ głęboki lej. Nie ma 
nawet gruzu,, spokój, czasem·· 
przed płotem otaczającym nie
dawne mie3sce akcji ratowni- . 
cze} zatrzyma · si'ę samochód, a 
pasażerowie z ciepłego wnętrza• 
przyglądają się okaleczonemu 
budynkowi. 

Przed ocalałymi klatkami 
1chodowymi dyiurują milicjan
ci. Pilnują mieszkań w trzeciej 
klatce, dobytkµ ludzi, którzy 
przeżyli, ale nie mają ochoty 
już tu mieszkać. Przebiegam 
wśród Potłuczonych szyb ko-
lejne kondy~nacje. Na pierw
szym piętrze otwiera mi drzwi 
starsza kobieta. 

- Ja się nie przeprowadzam 
- Janina Lernaciń:łka m6wi 
niemal szeptem. - Pozostaję tu 
jako jedna z nielicznych, ale 
jestem samotna, to nie dała
bym już rady, Od tego wypad
ku w domu nie śpię, nie mogę 
zMnąć. Boję się. jakb:v coś U· 
nosiło się w powietrzu . Stukną 
gdzieś drzwi, a ja już chcę u
ciekać jak najdalej. Dziwi się 
pan? 

* 
„.Sobota, 10 grudnia 1983 roku. 

Ost.lłtni komunikat Urzędu 
Miasta Lodzi podaje: W czwar
tek, 8 grudnia, o godzinie 8.20 
wydobyto z gruzów zwłoki nie
zidentyfikowanej kobiety w 
wieku około 55 lat. O 13.10 
zwłoki kobiety około 70 lat. 
Około 14.20 zwłoki mężczyzn y 
około 70 lat. O godz. 15.00 wy
dobyto zwłoki mężczyzny -

35 lat O 15.55 zwłoki 3-letnie-
. go chłopczyka .. O 21.30 zwłoki 
mężczyzny w wieku około 30 
lat. 

W sobotę, 10 grudnia, 
ratowniczą zakończono. 

* Darka Kaszuby nie udało się 
uratować mimo wvtężon:vch 
\vy~Hków lekarzy Zmarł w 
piatl"k, !I grudnia rano, w Szpl· 
ta.tu im Kopernika 

Pani StaPlsława Dziórdzlń-
ska. zmarła w Szpitalu 
im Madurowicza. Nie byla o
fiarą wydobytą z gruzów za-
walonego bloku. Pani ta 
zmarła na skutek przeż:vtego 
~7oku, była bowiem bezpośred
nim świadkiem wybuchu. 

HR 51 (1342) XXVI 17GRUDNIA1983 R. 

* Z rlęboklm talem łep&Dlf 
ofiary ćragicznej katastrofy aa 
osiedlu Retkinia w l..ocłBI: 

STANISl..AWA GERST.MANNA 
HELENĘ GERSTMANN 

KRZYSZTOFA GERSTMANNA 
PRZEMYSl..AWA 
GERSTMANNA 
BARTLOMIEJA 
GERSTMANNA 

JANINĘ KAMIIQSKĄ 
DARIUSZA KASZUBĘ 

STANISl..AWĘ 
DZIÓRDZIIQ'SKĄ 

Cześć Ich pamięci I 

l..ącząe się w b61a oo łlłracie 
najbliższych • Rodzinami Zmar
łych. wyrażamy Im nasze ser
deczne wsp6łezucle. 

Prezydent Miasta Łodzi 
I Sekretarz KŁ PZPR 

Przewodniczący 
Rady Narodowej 

Miasta Łodzi 

• Foto: A. Wach 
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Pasjonaci~ ezarodzieje 

P 
rawdz!wego otwarcia interesu doko
nał pewien· klient. To było rok te
mu. Ws1'!dł, obejrzał, powiedział: 
diese Piastik ist ein wahres Wun
der!„. że hiby takie cuda tu widzi.~ 

po czym kazał sob:e zapakować całą ścianę. To 
.znaczy to wszystk9, co na niej wisiało. Kup.ił 
sześć kopii brcni białej, dwie ikony, jakieś płót
no i zostawił w kasie ponad 200 tysięcy złotych 

polskich. , 
To było to! Fruwałem w powietrzu ze szczęś

c!a! Dopiero wtedy przestałem wątpić w sens 
tego, co robię. Ten gość udowodnił, że nawet w 
"ryzysowej Polsce „kunsthandel" ma sens. 

Bo tak prawdę mówiąc długo gryzło mnie 
sumienie, czy czasem nie próbuję ożywić in
stytucji nikomu tutaj niepotrzebnej. 

Fakt. Interes jest niecodzienny. Z dala od 
1lównych centrów handlowych Warszawy, nie na 
Krakowskim i nie na Starówce, tylko w środku 
nemraneg-0 Czerniakowa usadowił się, ciut 
tylko uboższy, krewny paryskich marszandów. 

W starej kamienicy u zbiegu Czerniakowskiej 
ł Zagórnej, tuż obok hotelu „SOLEC", od półto
ra. roku działa galeria sztuki dekoracyjnej i u
łytkowej „ART DECOR RENOMA". 

Jeśli uważasz, że nie samym chlebem czło
wiek żyje, jeśli potrzebujesz na co dzień okru
:hu piękna - wejdź! Nie musisz zaraz kupo
wdć. Możesz po pr ostu pobyć chwilę wśród 
pięknych przedmiotów. Możesz odpocząć od 
szpetoty i wilczych praw ulicy, z której przy
szedłeś. Zobaczysz śmiesznego majolikowego za
ląca-wazę, trochę eleganckiej biżuterii „Thomp
sona", sporo dobrych płócien i ~rafik. Możesz z 
bliska obejrzeć pierwszorzędne kopie helmu 
i;zweclz.kiego rajtara, karacenowej zbroi turec
kiej, kilka rzyrmkich gladiusów, czy inkaskich 
sztyletów rytualnych. W gablotach I na pół
kach pełno cacek. Je ;; t sporo unikalnych komple
tów meblowych, fan t'.\s tyc:.me lampy, lustra, de
tale mogące odm'enić twoją .standardową klatkę 
w blokach. 

PRZEKUPNiO'łll PIĘkNA -
WDZIECZNI m.IENCI ••• 

A Mifił#A tv• 
Taki wpis widnieje w „Księdze Pamiątkowej" 

galerii. Obok - ktoś życiowy napisał: „K;-edyt 
umarł - zabili ·go dł„żnicy, o jego śmierci za
wiadamiają łatwowierni (ku przestrodze - cichy 
wspólnik)"„. pewno kontroler z PIH... . . 

~.„Choć trudno kupić, ale odpoczywa się w teJ 
atmosferze wspaniale! Dziękujemy z;a piękno w 
uarym kraju"„- „Tandeta do bani! Punki prz.ył
dą l rozbiją".... ,„Rzeczy piękne. ale ceny me 
d~a obywatela PRL na państwowej po~adzi~" .„ 
„Czy toto długo pożyje przy tej oszalałe] polity
ce finansowej??". 

Ta księga, proszę pani, t<J dla mnie najważ
niejszy.. dokument. Tu czarno n~ białym :Vidać 
klienta. Takiego jaki jest. A klient u mnie, to 
rue zastraszony szaralt . w wielkim salonie pu
stego urilwiermagu, do którego ~ill warczy •.. 
tzego?t„. 

To chyba najważniejs:i:e - wiedzieć, te się 
jest potrzebnym. Choćby dla tych, co tu chcą 
przyjść i odpocząć ocl ohydy "".ytworów m~so
Wych. Wiem przecież, że wysokosć cen ogranicz.a 
Uczbę klientów kuoujących. ale czy sa!llo pr~YJ
icie nie oznacza, że ludziom potrzbne Jest pięk-
no? . 

W życiu nie myślałem, że wykieruję się na 
H:efa kunszthandlli. Czym ja miałem nie być? 
A to pianistą (po babce), to zno~u tancerzem 
- po Mamie, albo marynarzem. W końcu zo
stałem ekonomistą i dwadzieścia lat przepraco
wałem na państwowych posacbch. W 81 r. wylali 
mnie z posady i przez pół roku pętałem się bez 
przydziału. W końcu trafiłem do „LIBELLI" .. To 
jest przedsiębiorstwo gospodarcze Pols~1ęg~ 
Związku Katoticko-Spolecznego. Pos,zuk1wali 
~złowieka który by rozkręcił krajową sieć skle
pów firm~wych.. Trzeba było znaleźć i wynają~ 
lokale wyposażyć w niezbędny sprzęt, zaanga
żować' personel. no i mieć towar na półkach. 
Zacząłem od Częstochowy. . . 
Dostałem jeden miesiąc na uruchomien!~ g?

towego i zaopatrzonei::o sklepu „LIBELLI . Nie 
spałem, nie jadłem, ale zdążyłem. . 
Wracałem do Warszawy na skrzydłach, pewien 

deszczu pochwał za operatywność. Po drodze od
nowiła mi się stara choroba, no i . padłem. W 
-czasie trwania zwolnienia lekarskiego, otrzy
małem„ zwolnienie z pracy. Pewnie moja twarz 
się komuś nie spodobała. Zresztą zawsze byłem 
-wyrywny. Wodnik jestem - rogaty indywiduali
.1ta, nigdy nie umiałem l?raco~ać patrząc. pod 
nogi. Rwałem się do zmieniama, pop.raw1ania, 
pomysły miałem, a za pomysły to się u nas 
podpada. W ten oto sposób znowu zostałem bez 
pracy i środków do życia. . 
. Wtedy przyjaciele namówili mnie, zeby spró
bować coś zadziałać na własny rachunek. Bać 
.- to się bałem jak diabli. Nigdy przecież nie 
próbowałem niczego na wlasną rękę . . ~ · edz1~ł 
człowiek na posadzie. od ósmej do trzec·~1 ~wo.ie 
robił i był wolny. Żadnego ryzyka, am mart
~ienia się o towar, o kredyt, o nic. . 

· Chociaż... nie mówię, że jak : eś takie pomysły 
nie snuły mi się po głowie. Może coś z rodzin

„nej tradycji kultu dla sztuki wlokl;:i się w mn~? 
~resztą - co mi pozostawało? P1envsza moja 
zasada, to 

NIE MOWIĆ NtE - TRZE!A 
SPROBOWAC 

Kiedy jako pełnomocnik „LIBELLI" -;zukciłem 
lokalu na sklep w. Warszawie, trafiłem na tę 
ruderę przy Zagł>rnei , Nie jest to wvm:1rznny 
punkt na intere5, ale znowu w centrum ceny są 
nleoosiężne, a tu już było coś na ooczątek. 
·Nie było się co zastanawiać. Z mar~rn 1!07.'{lem 
~d.anie o przyznanie mi tego lokalu jut 31 
kwietnia 82 roku. w niespełna mies iąc po lądo
waniu na zielonej trawce. 

Nie miałem nic. Żadne~o doświadczenia, fad
ne.go kapitału, ani nawet bogatej ciotki, kt6ra 
by pożyczyła. Wszystkiego posiadałem 20 tv sięc'y 
t... ciętklego pietra.· Ale wracać nie chciałem. 1 
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lipca 82 roku wszedłem do własnego jut lokalu 
t_ opadły mi ręce. Boże ty m6j, czy ja dam 
radę?? Zobaczyłem smród, brud i dewastację. 
Jedna rozi;>acz. Jak to wyremontować? Za co? 
No I czym zapełnić półki - jeśli nie ma to być 
jeszcze jeden bubelgeszeft ze stucznymi kwiata
mi? Tylko, że teraz nie moglem się cofnąć. 
Koszty już biegły i wiedziałem, że im prędzej 
ruszę, tym szybciej zacznę spłacać kredyt, kosz
ty eksploatacji, podatki - i potężne długi, A 
wisiałem już u przyjaciół na 80 tysięcy. 50 tys. 
pochłonął takup niezbędnego wyposażenia, 30 -
czyszczenie i malowanie ścian - w tym nie
zbędne flasze::zki dla panów majstrów .. stąd te 
ściany trochę jakby nie takie, ale przynajmniej 
czyste. 

Marsz'· nd 
Przeistoczyłem się w robot wieloczy •. no.kio

wy. Rano - bylem pan dyrekt.or od zalatw;a
nia formalności po urzędach, potem - biznes
man od ugadywania s : ę z artystami, a już cał
kiem potem, byłem pan zaopatrzeniowiec, ·stróż, 
malarz, sprzątaczka i Bóg wie co jeszcze. Nie 
wyjmowałem portfela z kie3zeni , tylko ręce i 
brałem się za pięć robót naraz. Po trzech ty
godni2ch strasznej orki, 17 lipca, sklep był go
towy i.. pzeraźliwie pusty. Nie miałem j\tż -ani 
grosza na zakup towaru, ale - zaw~ze mówiłem 
- przez ludzi do ludzi, od lud~i do Boga. Naj
pierw przyszło dwóch malarzy, zgodzili się zo
s'tawić swoje prace w komi3. Jak sprzedam, to 
im zaułacę. Potem przyszli inni, za nimi jeszcze 
inni. Znowu pożyczyłem po ludziach lO:J tysię
cy, kup'.łem tro::hę towaru i czekałem na kredyt 
z banku, jak na zmilo\vanie. Wreszc:e B)lnk 
Rzemiosła zgodził się dać 1 milion 201) tys. k"re
dytu, podżyrowanego przez moich do>tawców, u 
których sie::Izialem w kieszeni. 

Od września 82 roku m!alem już pew!en luz. 
Było miejsce i czas na wybór, a przede wszyst
kim przyszedł czas, by się zastanowić co właś
ciwie chcę ·robić. Co to ma być? Co chcę dać 
ludziom? 

Pryncypia - że tak powiem - były jasne. Po 
pierwsze - w sztuce nie ma demokracji. W tym 
cechu nie ma równych. Jest arystokracja i plebs. · 
Liczą się tylko najlepsi. Po drugie - tani i do
brej jakości może być co najwyżej żółty ser. 
Dzieło sztµki, wypieszczony ręką artysty poje
dynczy egzemplarz musi ko>ztować. Po trzecie 
- ludzie gotowi są zapłacić duże pieniądze, na
wet bardzo duże, ale pod jednyąi warunkiem: 
że dostaną rzecz na)wyższej klasy. Z tego 
wszystkiego wynikło pytanie: czy .chcę, szybko 
sarobić kupę pieniędzy, czy też bardzie.i zuleżv 
mi na tym, by óać ludziom ekstra towar i zdobyć 
solidną markę. 

No nie, gdybym oowiedział, że otwarłem g · 
rlę tak tylko sztuka dla sztuki, to przecież 
nikt by nie uwierzył. Pewnie, że nikt nie bierze 
na siebie ryzyka, jeśli nie ma z tego żadnych 
pieniędzy. W końcu to jest także moje źródło 
utrzymania. 

Ale w hierarchii cel6w - cena, a więc szybki 
ł duży zysk, jest ostatnią z ważnych rzeczy. 
Dowód? - proszę: W ciągu ostatniego roku ceny 
wszystkiego poszły, a właściwie pogalopowały 
w górę. U mnie - choć nie są to ceny niskie, 
jednak nie zmieniły się wcale, co znaczy, że 
relatywnie jest taniej. 

Poza tym„ czy dzieło sztuki, czy piękne rze
miosło ocenia się według ceny, czy może raczej 
według tego, jak wiele znaczy dla człowieka? 
Zdaję sobie sprawę, że krąg moich klientów 

nie jest zbyt w· ki. Granicę wyznaczają moż
liwości finansowe i.~ jednak!.„ kierunek potrzeb, 
po prostu skala wartości preferowanych w życiu. 
Jasne, że ludzie żyjący bardzo skromnie, nie bę
dą walić tu tłumnie, ale patrząc codziennie na 
:o ludzie wydają pieniądze, myślę czasem, że mi· 
mo wszystko sporo jest tych złotówek w naro
dzie. Tylko głupio je wydajemy_ oczywiście, 
katdy ma prawo do własnych gustów, ale szósta 
kołdra l dwudziesty piąty kryształ kosztują wię
cej niż m1ikalna lampa z witrażowym kloszem 
- do nabycia tylko u mnie! 

Trafiają d:> mnie bardzo różnt klienci. Jedni 
- to świeżo upieczeni infiacyjno-kryzysowl bo• 
gacze, którzy potrzebują mieć „widome znamlo-

I 

I 

11& lukswu•. To d, co W7dad~ kdde p~dle 
tylko po to. teb1 •lłliadów tr~il 1 u1dr0Ki •zlaa. 

Jeszcie inni, to ci, dla których plfakno jest 
naturalną potueb-. Żyć bea te10 nie moH 1 
stać ich na to. 
Bywają też tac7 - l dla nlch mam naJwt,ceJ 

serca - którzy miesiącami odkładają, ścib1-, by 
móc kupić choćby drobiazg, ale dający oddech. 
Coi, co sprawia, te łatwiej brnąć przez co· 
dzienne kłopoty. To nie 1ą ludzie zamożni, to 
raczej średnia krajowa, tyle że wolą nie mieć 
na palcach · dziesięciu pierścionków, a mieć Ja 
to do c:i:ego przytulić si• sercem. 

Dzisiaj już wiem. że mam, co zaoferować ta• 
kim ludzlorn. Przekonała mnie o tym 

ZŁODZIEJSKA NOBILITACJA 

-·Poważnie mówię. Jakiś czat temu na galerifł 
dokonano napadu rabunkowego. Złodzieje rozbili 
okna wystawowe i rąbnęli.„ wyłącznie białą 
broń. Na tych samych wystawach leżało jesz• 
cze sporo innych cennych przedmiotów, ale prze
padła tylko broń. Cała rzecz miała wszelkie 
znamiona „kradzieży na zamówienie". Jakiś 
zorientowany w temacie handlarz albo ktoś, 
kto znał wartość tych kopii, zamówił paru ma
cherów i dostał co chciał. Wiedział drań co 
kraść. Kopie tej klasy mają wśr6d kolekcjone
rów w Polsce, a zwłaszcza na Zachodzie wyso
ką markę i jeszcze wyższą cenę. Za jedną sztu
kę szabli perskiej dostanie w Berlinie Zachod
nim do ośmiuset marek RFN. 

Moim nadwornym płatnerzem . j~t pan To
niasz Mokulski z Bytomia. Jego kopie mają 
atest Muzeum Narodowego na zgodność z ory
ginałem pod względem technologii wykonania I 
w:ernoścl historycznej. Kie::ly sprzedaję jakiś e
gzemplarz broni, tq coś mnie kluje pod sercem 
z żalu, że się tego tP.ozbywam, a z drugiej strony 
cie3zy mnie, że ktoś inny bQdzie się mógł sy
cić C:lckiem najwyższej klasy. 
Krndzież naraziła mnie na straty w wysokoś

ci ok. 300 tys. złotych, według wyceny PZU.„ 
i ta s"mu instytucja była uprzejma zwróc'.ć mi.„ 
20 tysię::y.„ 

Od tego czasu w:em jedno: chcę, by wszystko 
w galerii było tej samej jakości, co broń. Naj
wyższej. A bywa z tym różnie. Trafiają do 
mnie siln:e dyplomowani artyści z takimi kno
tami, że ręce opadają. I jeszcze pyszczą, że oni 
mają oficjalne uprawnienia, że na papierze 
stwierdzono ich talent. 

Na papierze - owszem - i nic więcej. A ce
nią się, że ho, ho, albo jeszcze drożej. Jeden 
.taki próbował mi wcisnąć kryształowe kieliszki 
barwione, po paskarsk,iej cenie, tylko że mu się 
nie chciało .hartować szkła i knoty pękały. A 
klient nie będzie płacił cięi.kiej forsy za tande
tę. Nie u mnie! 

Zdarz.a slę też odwrotnie. Przychodzą cisi 
pokornego serca, bez oficjalnych uprawnień. 
więc kupić od nich mi n'.e wolno, a przynoszą 
arcydzleła. Ot. jeszcze jeden kamyczek z n:iszej 
urzędowej rzeczywistości. J~t bumaga - zna
czy jesteś artysta. Nie ma - możesz sobie by~ 
Boticellim, byle prywatnie. żeby !}ani wiedz : ała 
ile ludzkich talentów ginie w morzu tandetnego 
chłamu. Ile wspaniałych i;zeczy, stworzonych ser
cem i pasją nie moM się przebić na szer~zy ry
nek.„ bo żaden urzędnik nie dał zaświadczenia 
na talent. 
Jedną z rzeczy, których zrobienie uważam za 

swój obowiązek, jest wyszukiwanie takich właś
nie cichych mistrzów i pchanie ich w stronę 
ludzi, do świata. 

Daleko mi jeszcze do ideału, wciąż mam kło
pot z ~pchaniem szmelcu nierozważnie kiedyś 
kupionego. Ale twardo zmierzam do lansowania 
wyłącznie przedmiotów najlepszych. Mam paru 
takich czarodziei. Jeden chłopak robi cudowne 
ikony. Latem zabijali się o nie cudzoziemcy. Ca
ła fura pojechała z nimi na Zachód, świadcząc . 
przy okazji o talentach naszych artystów. Jest 
młody marzyciel spod Warszawy, chce przywrócił 
do życ:a pamlęć i sztukę kultury Majów. O, to 
są jego płaskorzeźby, wierne kopie kamiennych 
steli z meksykańskich piramid. A jego komplety 
mebli rzeźbionych w motywach Majów, choć 
kosztowne, są rozdrapywane. Jeden komplet po
jechał nawet do Australii. Na święta spodzie
wam się przyjazdu pana Angermana z Zakopa
nego. Przywiezie komplet szachowy. Stół-sza
chownicę, cztery krzesła i fantastyczne figury 
szachowe. Jut stoi ogonek chętnych ... 
".Swoją drogą wścieka mnie fakt, te zachod

ni klienci kupują nasze dzieła sztuki współczes
nych artystów za p6ldarm<>. Za tę samą jakość, 
albo i ni:!szą, tam, u siebie, płaciliby ·ciężki 
szmal. A tu, w przeliczeniu wypada im tanio-

roto: Lflłana Bilfńska 

„ ................. ladde, 
....._ łlhło '-" l 111D11la edowleczego, 

h aaJdoalowałeJ Jako arcydzieło • 
.-ehlonl'°' pasJit. płon"CJ' ogniem 

....,_ ... 11S11bm1 Ich m7 - codziennt ..,.._ 

tlla. Nle umiemJ 111• Hanować, za grosze wy
ab:YWllm7 11• dzieł polskich talentów, a mogli
b7śm1 na tym 1arabiać · ciężkie dewizy. Ja jui 
nie mówi• o promocji I popularyzacji polskiej 
11tuki na świecie." 

Nie che• trwać w bezruchu, chciałbym zmie
niać, ulepszać. Nie chcfł zasklepić się w tym, oo 
jest_ bo w zaloteniu, proszę pani, ma to być 
"sklep Wokulskiego". Nie chodzi o to mydło i 
powidło, zabawki i galanterię bleli:fn i aną. Chodzi 
o sztuki; handlowania, o kunszt zdobywania 
klientL Ideałem będzie sytuacja, gdy klient po
wie: 

„. O MAŁOM NIE CZE·KAŁ„. -U mnie nigdy nie może się zdarzyć, żeby na 
drzwiach wywiesić obelżywe „wyszłem do biu
ra, zara wracam". Jeśli już kop!ecznie trzeba 
galerię zamknąć w godzlnach pracy, to na 
drzwiach będą wisieć gorące przeprosiny za za
wód sprawiony klientom. Po wejściu do środka 
gość jest serdecznie witany, dostaje ko!lllpletm' 
Informację o wszystkim, co go interesuje. 

Niegrzeczny ma prawo być klient, personel 
- nigdy. Trzeba pomóc, doradzić, nawet poga
wędzić o tyciu. Tutaj jeste~my _po to, by ludzie 
mogli choćby odpocząć od nazbyt częstego 
chamstwa 1 lekceważenia. Jeśli możemy spełni~ 
specjalne życzenie, zamówi~ u artysty pojedyń· · 
czy egzemplarz odpowiadający wymaganiom 
konkretnej osoby - cała przyjemność po na• 
szej stronie. Znakomita większość prezentowa
nych tu przedmiotów posiada atest bezcłowego 
wywozu za granicę. Moim obowiązkiem jest o
szczędzić mym gościom biegania po urzędach 
za potrzebną pieczątką. Załatwiam to sam. Na 
żądanie, każda kupiona rzecz, jak w wypadku 
broni czy płaskorzeźby Majów, lub modelu o
krętu, otrzymuje metryczkę wyjaśniającą co to 
jest, z jakiej epoki pochodzi, jaka była historia, 
kto wykonał. Bo Wokulski nigdy by sobie nie 
pozwolił zlekceważyć klienta. Szanuje się tego, 
kto pozwala nam zarabiać! 

Rzecz jasna - bez reklamy nie ma handlu. 
Dlatego staram się uzyskać prawo eksponowania 
swej galerii w ważnych punktach miasta. 
Chciałbym mieć gabloty reklamowe w wielkich 
hotelach, zwłaszcza tam. gdzie jest dużo cudzo· 
zięmców. Niech wiedzą, że nasi artyści potrafią 
robić cu(h ... Nawet mi się już trochę udało. W 
Hotelu „EUROPEJSKIM" jest taka właśnie ga• 
błota, oby tak dalej. 

Tylko. że petent. klient, nabywca, to u nas 
gatunek tępiony zwartymi Siłami biurokratów 
i producentów bubli. Moim lamiarom po
dejrzliwie przygląda się fiskus i wszelaka han
dlowa „kontro!". Cią~łe wletnen!e bntu. nieu
czciwego zawyżania cen, nierozsądna polityka 
podatkowa I zupelnie już idiotyczne wymagania 
(np. mus przyklejania metek z ceną n'.l wszyst
kim bez względu na to. że może to oznaczać 
zniszczenie przedmiotu.. metka na klindze ka
rabeli...). To nie są działania ochronne wobec 
klienta, lecz zakamuflowana pogardn dla niego. 
Przecież nieuczciwe zagranie to .iest sztuka 

na raz. Raz wykantowany klient jest dla firmy 
stracony. Więcej nie privjdzie. Jeszcze raz po
wtarzam. Klienta trzeba .;;znnować. do~·1rlzać, 
oferować mu najlepszy towar. Dopiero wtedy 
jest prawd zi wy h'.lndel A tu? Niechbym tak 
spróbował kupić u wspaniałego artysty jego 
dzieło, je§li artysta przypadkiem n;e ma u rzę
dowego błogo>ławieństwa. I co z tego. że daja 
mi cacko sto razy lepsze niż inni'~„. 
Kiedyś orzysn:tlem sob'.e, zmęczony. n ·1 nple

czu i przyśnił mi się 

'.'łEKNV S1EN RZECKIEGO 

W oknach wiszą aksamitne zasłony. Wygal~ 
wany portier wprowadza gościa do wnętrza, 
prowadzi go do gablot i , półek. 

Personel, operujący kilkoma językami, u-
dziela informacji, doradza, notuje specjalne po
lecenia klienta. Ten zaś. zmęczony nieco wysił
kiem wyboru, chciałby przysiąść na chwilę w 
fotelu, może wypić małą kawę i odrobinkę po
plotkować z szefem o wadach i zaletach 1witra• 
żowej lampy, tudzież o przyjemności kupowa• 
nia dla przyjemności. Na życzenie - klient bę
dzie miał dostarczony sprawunek do domu lub 
- jeśli jest z daleka - może otrzymać nmó· 
wiony zakup pocztą. Jeśli pragnienie posiad'lnia 
cyzelowanej steli boga Quetzalcoatla nie idzie 
w parze z finansowymi możliwościami, gość może 
nabyć to cudo w sprzedaży ratalnej. 

W wielkich miastach polskich, może nawet w 
halach dużych Cabryk, wiszą reklamowe gablo· 
ty prezentujące dzieła polskich artystów. folde• 
ry na doskonałym papierze ob:ecują export wy
branych dzieł za granicę. Galeria promuje I 
wspiera zdolnych rzemieślników, plastykl'lw, me
blarzy, snycerzy, urządza im wy>tawy I w agóle 
pomaga uczyć piękna. Przyciąga ludzi ku zrozu
mieniu i potrzebie istnienia wśród oiękna.„ 
· __ Ocknąwszy się. orzypomnlałem sobie, że 
przepisy zabraniają, brak prawnych regul<1 c: ji, 
brak forsy, oraz nikomu się specjalnie nie 
chce .. _ 

Tylko szemrana ferajna z Czernialfowa, moro
we chłopaki. podtrzymują na duchu . Dumne są, 
że tu u nich, na ich rodzonym Czernfakowie, 
jest prawdziwa galeria 5ztuki. 

Cż<isem przychodzą ... .. prezesie' pan da ze dwie 
setki i nic się pan nie bój, my popilnujemy in
teresu! Żaden szmondak kopany więcej nic tu 
nie rąbnie''.-

Oni to mają za punkt honoru ... tylko czasem 
sobi:e myślę. żeby sie nie porobiło iak z tym 
przedwojennym ;;klepem kolonialnym, co to w 
nim beczki z kawiorem stojały ... i komu toto, 
panie, przeszkadzało._ 

Panu LECHOWI PRUCHNO WRÓBLEWSKIE-
MU serdecznie dziękuję za powierzenie mi' 
swych marzeń. 
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. ~ ~ !tama -~ pe 
lwócb latach takiej WJ11ttkowej sytuacji ftle -.... 
powiada Il• łatwo. Co prawda jemłet Ulll1l8ll 
jut niejednego. W ełągu czt.erecb wieków -
pt~złeaiąt W"Ylltlal'\, a w 1 Tl3 roku znieslenfe 
zakonu pr:nez papieża Klemensa XIV jako sa.n· 
'keja za sukcesy dalekich misji jezWddch. ldó· 
re stały na prr.es2'Jkodzie ambicjom innych łton· 
gregacj.ł oraz apetytom kolonizatorów. Był teł 
apór wokół &prawy rytuałów cł).lńsklich, kiedy -
t.o w nlezlicv.mych publikacjach na ter.ente Eu-
t opy uczeni teologowie, którzy nł(fdy w tyciu 
nie przyjrzeli &ię uważnie jednemu choetatby 
ideogramowi, oskarżali jezuitów o balwochwal- · 
stwo, herezję, lichwiarstwo I str~clelstwo, 
a wszystko dlatego, że wyobt'ażal! oo! Boga po 
chińsku przy uży<:iu takiego, a nie Jruiego hie
roglifu. 

Za te w błetącym robi i cały Kościół, ł To
warzystwo Jezusowe uroczyście świętowały 
czterechsetną rocznicę przybycia do Chin je
zuity Matt.eo Ricci, twórcy metody „Inkultura
cji", która polega na takim kulturowym przy· 
stosowaniu objawięnia wiary, aby opierało się 
ono na danym stylu życia, na przekładzie lo
kalnych ldei I koncepcji, etyki, rytuałów I oby
czajów. Rkci, uczony nad uczonymi, „ciągnął 
ku sobie" Konfucjusza, aby w ten spogób przy
bliżyć chrystianizm do chińsk.feg-0 stylu myśle
nia. W tym samym celu Roberto de Nob!U 
przyłączył się do kasty braminów w Indiach. 
82 Kongregacja poS7.el'zyła jeszcze u.krea dzia
łania ~j metody, stosując ją do łwł4ta zachod
niego, który nieustannie tworzy nowe 1rupy 
wedłu1 bardzo różnych modeli tycia, kultur 
! języków. Arrupe wymienia tu ,.margines spo
łeczny, emigrant.ów, mienkańców dzielnie .nę
d:zy, inteligencję, naukowców, student.ów, arty
stów.„", pozostawiając tę lis1;ę otw~. Równo
eaeArrle Arrupe uznaje pluralizm zakonu aa rę
llx>Jmi• jego spójności„ któu a.decydowała o 
trwaniu Towarzystwa Jezusowego. MonoUtyez
B• usztywnienie stawiałoby sakon w nlebez. 
piecznej eytuacji, jak to jut było w praedednłu 
1848 roku, kiedy jezulcl, popierając monarchię, 
narażali się na ryzyko pójśoia na dno razem 
1 nl!ł. Pozo~tało to w ich pamięci. Czy dlatego 
należy Ich uznać za oportunistów? 

Jezuici, których oskarta się jednrm "=hem 
I o to. ł.e sprzymierzają się s władall, t o t.o, te 
8lł wywirotowcami, w rzeczywisto6cl działają 
według podwójnej f«muły - tradyejł i lnno· 
wacji, zależnie od' układów, w jakich prowad~ 
swa pracę. W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
ltczebnMć Towarzystwa jest największa, stano
wi ono pótężną Instytucję. Kieruje 28 wyższymi 
uczelniami, w których kształci się ponad 200 
tys studentów oraz. 42 szkołami ponadpodsta
wowymi, do których uczęszcza 35 tys. uczniów. 
Budżet opiewa na ponad millard dolarów. To
warzystwo ma wiele do powiedzenia w dzle
dzi,n1e oficjalnej polityki o~wiatowej na szcu. ~ 
blu krajowym, W Waszyngtonie na CZf'le Cen
ter of Concern (ośrodek badań nad problemami 
społecznymi) stoi ojciec Peter Henrlot. Z jego 
materiałów korzysta wielu pracowników wyt-
1zych uczelni i potityków. Franci5 X. Wintera 
z 1ezuickiego uniwersytetu Georgetown w Wa
szyngtc>nie ma opinię wpływowego eksperta 
episkopatu amerykańskiego w kwestiach stra
tegii odstraszania nuklearnego. Cóż więc dziw
nego, że jezuici uczestniczyli nawet bezpośred
nio w sprawow;miu władzy politycznej: ojciec 
McLau~hlin.„,pisał przemqwienia dla Nixona, a 
ojciec Drinan, wybrany w Bostonie, pri~z 
t lat z~siadal w Koni:!resie. 

We Francji:. dzi~ląl~ość Towarzystwa 'est 
mniej spektaku1arna. Po „ustawie Debre" z 
1959 roku zachowało ono na zasadach kontrak
tu z państwem 12 szkół p.onadpodstawowych z 
16 tvs. uczniów oraz trzy wyższe uczelnie 
Saint-Genevleve w Wersalu, gdzie przygotowu
je się przv3zlych studentów renomowanych 
uczelni, wyższą szkolę rolnicZI\ w Purpa.n w 
pobliźu Tuluzy oraz ICAM - uczelnię Inżynie
ryjną w Lille. Okresy napięcia w stosunkach 
z Watykanem naletą. jut w zasadzie do prze
szłości, choclat niezbyt odległej. Na płaszczyź
nie intelektualnej nie rodzą się teraz konflikty 
1 można by tylko zadać sobie pytanie, kto wła
łciwie zrezy~nował z walki - Kokiół czy je-

·--' ,J „... . „ 
. . . Jl' . 
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boża międzynarodówka 

miei. Jednakże pismo ETUDES, kierowane 
przez jezuitę, Paula Valadiera, filozofa, spe
cjalistę od teorii Nietzschego i Marksa, poru· 
sza takie drażliwe problemy, jak homoseksu
alizm, zapładnianie „in vitro", a także zagad
nienia międzynarodowe, sugerując nawet kry
tyczne rozważanie stanowiska Jan.a Pawła II 
wobec Kościoła „patrliotycznego" W Chinach. 
Czyżby Watykan był obecnie mniej zawzięty 
niż przed dzi~ięcioma laty, kiedy Bruno Ri-
bes został przywołany do porządku za to, że 
napisał, it w pewnych okollCZt10ściach sztuczne 
przerywanie ciąty mogłoby być uznane za 
mniejsze zło! Możliwe ~ U „pilnowanie" 
tnt.elektualistów 11E19zl'l jut z porządku dzien
nego. Skład czytelników plam jezuickkh W'f
raźnle •i• lalcyżuje.. Ostatnio ateistyczna awan
garda łnteU.genejł 11nobuje Idę na czytywanie 
ETUDES, a inne pismo jesut.ckle, · PROJET, ma 
"lriród swych abonentów tylko li proc. k.sięty 
f sakonnllków. Poruszana przez nie problema
tyka 1połeczno-gospoda:rcza, a talde styl i OSCY"' 

Lowani. w kierunku „drugiej lewicy" sprawia· 
j-. f.e Interesuje ono barch:iej :rJWiązkowców, 
studentów t ndektóryeh kierowników przedsię
biorstw nit kler. 

Obecnie na łraincusklej prowtncjf nie ma na
wet łladu namiętności. które nt11 wstrząsały w 
latach pięćdziesiątych, kiedy to np. niekltótzy 
jezuici angatowali 91' w dzl.ałanle u boku księ
ty-robo1mi:ków, a Rzym zakazał działalności 
tych Mtatnlch. Teru 70 jezuit.ów działa w Mi
stt Robotnl.czej, a· e21ego 32 pracuje j!lko elek
trycy, fre:rierzy, pielęgniarze, magazynierzy, re
prograf>owle itp. Kooroynator tej Misji Robot
niczej, Noel Barre, był jednym z delegatów 
prow!ncji na kongregację generalną w Rzymie. 
We Francji popyt na „pracę mis"yjną" jest cią
gle duey i zdarza się, !e' młodzi jezuici z tru
dem wytrzymują w uczelniach, marząc o Afry
ce, Kalk!ucie czy San Salvadorze, jak gdyby 
praca „dla chwały bożej" była tam bardziej 
oczywista., nit w rodzimej Francji. Uległo też 
ewolucji samo pojęcie pracy misyjnej. Nie gło
si się Ewangelii ludziom, którzy mrą z glodU 
- mówią jezuici. Pracuje się u Ich boku, a 
przestanie wiary jest w działaniu. Pierre Cey
rac, który spędził 42 lata w Indiach, gdzie tył 
jak Indus, obecnie od 3 lat przebywa w Taj
landii, działając na terenie obozów przygra
nicznych w regionie Aranya Prathet. Wspólnie 
z Yvesem Brasseurem. który działa w Phanat 
Nllro!l w pobliżu Bangkoku, gdzie mieści się 
o~t4tnl oMz tranzytowy uehod:tców przed ich 
w:vJazdem do krajów udzielających •chronienia. 
Pierre CeYTac nie waha się glo~no I dobitnie 
przypómlna~ FrancH G jet obowl!{Zk-ach wo"Qec 
uchodźców. P:ldobnie jak ci dwaj; rów.nież inni 
jezuici, w tym amerykańscy I kanadyjscy, od
powleclzlell na apel Pedra Arrupe z 1979 r. a 
pomoe dla uchod:tców na całym świecie. 

W gronie misjonarzy spotkamy równlet Al
freda Bonnigue. wydalonego w 1954 roku z Chin 
po trzyletnim pobycie w więzieniu. Od 30 lat 
zajmuje się on dzlatalnoocią społeczną w Taj
landii. Wspólnie z dwoma tamt.ejszymi jezuita
mł zainicjował tworrenie spółdzielni kredyto
wych. Jest członkiem SELA (Social Economic 
Life in Asia) - owej grupy dwudziestu je
zuitów d·zlałających w dwudziestu krajach 
azjatyckich ze wspólnym celem, którym jest 

tworzenie spółdzielni kredytowych 1 związk6W 
zawodowych tam, gdzie jest to możliwe. 

W Cagayan de Oro na Fillpi·nach działa nie
wielka jezuicka uczelnia, W$pierana finansowo 
przez asystencję Stanów Zjednoczonych. Or~a
nizuje ona sześciomiesięczne kursy dla młodzie.
ży azjatyckiej. 

Czy jest to ześlizgiwanie się od problemów 
społecznych ku politycznym, o co tak często 
oskarża się jezuitów? Alfred Bonnigue jut z . 
góry wiernie wypełniał W5kazanla 32 Kongre
gacji z lat 1974-19q5, które głoszą, że służba dla 
dobra wiary Wiąże się ściśle z promo~ją spra
wiedliwości po to, by budować świat równo.
cześnie bardziej ludzikd i bardziej boski. Uwa
ta on, ł.e nędza na świecie jest rzeezą gorszą
cą l prT.eC!wną Ewangelii, lecz równ·ocześnie 
sta.nowli niebe~ieczeństwo polityczne, bowiem 
uzasadniony bunt przedwko prawioowym .dyk· 
taturom prowadzi do Ich zastępowania przez 
„totalitarne reżimy marksistowskie". Właściwa 
droga jest Wą.<Jka, a polega na tym, by. :mnierzać 
do · zapewnienia większej . sprawłedliwośdi spo
lecmej I swobód ukierun'kowanych na wtiro- . 
wadzenie demokrl\cji. Pedro Arrupe stwierdza. 
iż jezuitom nie od'powiada analiza marksistow
ska, lecz przy:mają oni, że niektóre formy an
tykomunizmu służą jedynie jako środek osła
niający niesprawiedliwość. Te slowa są chyb~ " 
wyraźną aluzją do sytu{lcjl w A!"lf ryce Laciń-
11kiej I do oskarżeń, których ofiarą padają tam 
jezuici. Zarzuca im si~ mianowicie, że prowa
dzone przez nich szkoły i uczelnie służą propa
i;towanlu marksi?;mu-lenlnlzmu. Gdyby to było 

· prawdą. to we wszystkich tamtejszvch- kra jach 
powinna bv panować sytuacja rewolucyjna, bo
wiem Towarzystwo Jezusowe kieruje uczelnia
mi w Ekwadorze. Wenezueli. Meksyku I Bra
zylii, przy czvm w tvm ostanim kraju miastecz
ko uniwersyteckie Un·isinos w pobliżu Sao Leo
poldo Uczy około 24 tys. studentów. 
Oskarżenia nasiliły się szczególnie w 1981 ro

ku, z związku z tzw. sprawą Pellecera. Tego 
roku w Gwatemalii porwany został mlody, 
35-letni jezuita, Luis Pellecer. Przez 4 miesiące 
nie był o nim żadnej wieści, aż wreszcie poja
wił się a ekranach telewizyjnych, składają~ 
publiczną samokrytykę przygotowaną pod ba
tutą ministra spraw wewnętrznych. Oświadczył, 
ie sam zainscenizował swoje porwanie, aby 
umknąć Towarzystwu, które zmuszało 10 d-0 
kontaktów z guerillą. Potępił takie koncepcje, 
jak teologia -vyzwolenia i „przyznanie priory
tetu ubogim'', sformułowane pr21flz konfere,pcJe 
episkopalne w latach 1968 i 1978 w Madelli&· 
i Puebla. Ze szczególnym zaś naciskiem potęPil 
studiowanie mark.sizmu-leni.nizrl\u przez j~·" 
zuitów, które jest strat.egiczną solą w oku dla 
rządu Gwatemali. Po innym jezuicie, Carlosie 
Perezie Alonso, porwanym półtora miesiąca po 
Pellecerze, ślad zaginął całkowicie. Gwatemal· 
czyk, Cesar Jerez, były prowincjał Ameryki 
Srodkowej, musiał uchodzić ze swego kraju, 
podobnie jak wiele innych osób .. W . Salwado
rze jezuita Rutilo Grande został w 1977 roku
zamordowany wraz z dwoma wieśniakami PA! 
swej parafii r>rzez nieznanych sprawców. On I 
jego współpracownicy utrzymywali z ruchem 
chlop&kim kontakty, uznane za działalność \IJ'Y• 
wrotowa. 

W ciągu 10 lat osiemnastu jezuitów zginęła 

' 

pa!town' ll'll!ereł" prade wtJsyettdm w Am.
ryee Laclft~ldeJ, tnacaeJ ·~Il"'• ~· w lft.
k•r•IUł od a~ .,e•hf• 8'ftdlnłał6w • 
J9'71 roku. ~adBOlft)' ~ jnuł~w uniw_. 
syt.et w Manatuł otwarele propaguJe I efl&nf• 
zuje .-kła.danie sp6łdz!elnł, kształci lq.dry teel'l• 
niclne I uemttnklll)' w niektórych · projektach 
rząd.owych; . Jezuita Alvaro Arguello pr7.ft trzy 
lata był C7lonk!em Rady Państwowej w Nik~
raguł, jako , przedstawłelel kleru. Powłen:ono 
mu ~wo(lnićt..VO w komłsj1, kt6ra miała o
l)racować ;.ramy prawne fun~cjonowanla partit 
polityczpj-cb w ustroju rewolucyjnym". W H· 
stoi:>adzle, ·,na polecenie Jana Pawła U, musiał 
żłofyć dymisję: Jezuita Fernando Cardenal od· 
rzucił prot>Onowaną 'mu tekę ambasadora Ni• 
karagui w ·Stanach Zjednoczonych i zaoferowal 
:?;ajęcie $ię "'. likwidacją analfabetyzmu. Obecnie, 
wspomagany przeż UNESCO, realizuje oficjalny 
program . stąlego 'kształcenia do.rosłych. Czy ci 
jezuici gą ' komuni:;tami? Alvaro Arguello de
klaruje ·pragni·eriie .sTużenia katolickiemu w 
swet większości h.1dowi. który dokonuje rewo· 
luf:ji I który - •.iak zapewn.fa Arguello - w 
sensie pollt:vczi:iym chce zinstytucjonalizować 
demokrjlcję. 

Jak ocen!liby tę sytuację w Nikaragui jezuici 
na · dn.igim krańcu świata, w Hongkongu czy 
na ·Taf\vanie. kt,erzy sami zetknęli się z rewo· 
lueja 1949· rokt.t '" Ch~.nach, bądź też strawilł 
długie lata l'l8 obserwnwaniu jej wstrząsów l 
~wilokl talttycznycJt'P Teraz rząd eh-iński ob
rał · pnstłPowariie: a cechach. liberalizmu. zezwa· 
laj2'C na ' ponowne otWM'el• k~etoł6w w Peld
nie, Suutghaju 1 ldlkUset Innych miutach. Od 
195'7 roku w , Chinach działaj- dwa KMełoly. 
Oflcjaln)' lt~ciół patrłotyezfty, kłtt7 .rwał • 
rtznnem, ~d:wst:awia ał• · ;JakimkotWtek 1ty· 
kom a obcymi siłami" oras całkowieł• tekee
wafy p~łeta. x.łęta I bl•lruPl ·· Wgo Koktoła 
ą młiMW;J1'11 ·. rnez ~d. Drugi· ltokł6ł -

· chi-żełciJele, "'kapta11I I akOft'ftłcy dochowuj'ey 
wil!rno~cł !Co4ctołowł pownechnemu - jest o
biektem nieu!tannych atak6w t naclsk6w, kł6· 
rych · celem je~t Wł!lC:lel"!e ~ do Jtołcloła pa
triotyeznel"· W Chi.nach przy źvcht · pozostaje 
obecnie. j~zeze '71 ~łtów. lCllku przyłl\czyłs 
si4'. do Ko.ścioła patriotycznego. Liczba pnetrzy
mvwaTiych w obozach ·I wi~enlaeh nie j"t 

· dokła.~.ńle. ; Zn!L„~, nie wł.adomo ł,t!t prawie nl'e 
o lt-h losie. . · 
· W . łJongkong11;. cdzie. pr~by\va Sł jezułtdw 
repreżentujących . dziesięć narodo~ołei, ekip& 
„China News Analy1i1" l jej twórca. Lanlo 
Ladany, zgro:xiapztll Ucz"ce już 30 lat archi~ 
wa > komunizmie chińskim. · Prowadzą stałY 
nasłuch lnfor'1l)acji z kO(ltynentb. Na Tajwanie 
jest 211 jezuitOw. Są tu zespoły ekspert.ów, któ
rzy zredagowali monuQ'U!ntalny p!ęciojęzyc~y 
slo~ik chiński; jest f!'łstytut Rice! I Centrum 
Aur~ (nazwane tak na pam·iątkę jezulckiego 
uniwersytetu w Szanghaju, zamkniętego w 1951 
roku), sia s:llkoly średnie, . studfo telewizyjne, 
które dostat'cZl,I materiały dla trzech lokalnych 
kanałów I ~zkoli spec~alistów technicznych. 

TowarzystwQ 'Jezusowe w Azji bacznie obser
wuje Pekin i nie mn·lej bacznie - Rzym. Pa
piei sruka kon·taktu z Chinami, które 11ą dla 
niego - jak sam stw!erdza - przedmiotem 
wielkiej I ,.ialej troski. Czy ustąpi rządowi 
chil1skiemu,. zamykając nuncjaturę na Tajwanie, 
co ma być w~nmkiem wstępnym do rozmów 
na .,tetl\B-t . pu-wrotu Kościoła partiotycznego na 
lPil)>· K"ośc1oła powszechnego? M11Sla1by wów

,CZł'S, żarnkną~ oczy na pr:te6ladowania, których 
~~p-ą _pada)ą, ćhrześcijanie wierni Rzymowi. 
Sptawa Chin,·· podobnie jak· sprawa - Ameryki 
Laclńskiej, · choć z zurięłnie odmiennych przy
czyn, jest jednym z kluczowych punktów w 
sti:>sunkach , między Watykanem a jezuitami. 
Jan Paweł II w formie jak najbardziej sta
nowczej przypomniał im ślub posłuszeństwa. 
Czy; w~tej . dzi~zl·nie „posłuszeństwo„ da się 
tłumacz:yć jako „normalizacja"? 
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O mały :figiel nie zdekonspi
rowałem się, gdy uderzvłem 
głową w jakieś żelastwo. Ma· 
sując . czoło. przyłożyłem ucho 
do desek pokładu. Słychać było 
tupot bfegnących ludzi. Czwór
ka dżentelmenów zaczi:ła się 
. podpisywać ·na rękach tych, 
których już sprawdzili. Miało 
to zapewne uchronić przed po
wtórnym badaniem, ale iaką 
to dawało gwarancję. Przecież 
Obcy, nie są na tyle głupi, aby 
dali sie rozpoznać orzy proza
icznym oglądaniu. Ryk obwieś
cił, że ci od leżaków zaatako
wali czwórkę dżentelmenów. 
Słychać było trzaski, łomoty, 
ktoś krzyknął: 

- Moje oko, moja oko! 
Ktoś kawałkiem drewpa 

stłukł klosz i dalej walka od· 
bywała się w ciemnośęiach. Ale 
nie mogłem tego obs'crwowa~, 
gdyż czyjaś ciepła dłoń znie· 
nacka wśliznęła mi się za ko
szulę. Nastolatka, gdyż to była 
ona, musiała mnie śledzić i te
raz szepnęła ml do ucha. 

- Kochajmy się, to nasza 
ostatnia noc. 
Sądząc z oddechu, odgłosy 

walki musiały ją niezdrowo 
podniecić. Niecierpliwie poczęła 
się dobierać do moich pleców. 
Zrzuciłem ją z siebie, gdyż n~e 
lubię podfruwajek. 

- Splywa1 idiotko - wark· 
ni}łem i popędziłem ją )topnia~ 
kiem. 

- Ty stary kapłonie - ne· 
wanżowała się - ZieLomec, 

1 mam zielo'l\ca, ratunku! - za-
piszczała. · 
Chciałem ją powstrzymać, 

ale wyrwała mi się i darła się 
dalej. Słys?ąc tupot nadbiegają_. 
cych ludzi dałem nurka w 
ciemność. Ryzykując utrate zę
bów, rwałem do przodu. nie 
zważając na zwoje lin I żela
stwa. Przesadziłem ·barierkę i 
już byłem na części dziobowei. 

Tu było pusto. i nad moJą 
głową wisiały gwiazdy. Z tyłu 
nic nie świadczyło, aby wata· 
ha kontynll{>wała pogoń. Aby 
jeszcze dalej uciec od wrzas
ków, położvłem się na płask i 
wyjrzałem w dół skąd wodny 
pył ·zraszał· mi twarz. Płul! o· 
krętu ciał rytmicznie skiby 
morskiej piany. Jak zafascyno· 
wany patrzyłem na ginące w 
ciemnościach strużki- wody. W 
zauroczeniu pewnie bym za
pomniał. _e;dzie iestem, ale pa· 
dło na mnie światło . latarki. 

ciężką śrubą. 
Celowałem w brzuch i chy

ba trafiłem. gdyż stęknął I u· 
siadł na deskach. Gdy przebie
głem koło niego. nawet nie za· 
reagował, rytmicznie kiwając 
się w kuckach. 

Moje oczy przystosowały się 
do ciemności i bez trudu odmr 
lazłem drogę na pokład space
rowy. Wiatr lekko świstał na 
daszku i gdyby nie połamane 
leżaki, porzucone marynarki i 
kawałki szkła nigdy bym nie 
uwierzył, w to. co pamiętałem. 
Wytarłem nos w chusteczkę i 
już miałem zejść w e;łąb stat
ku. !!dy dobiegły mnie stamtąd 
podniesione głosy. Rozejrza
łem się w panice, ciągle pa
miętając o marynarzu i przy
kucnąłem za jedynym,nie uszko
dzonvm leżakiem. 

- Zostawcie mnie! Jestem 
niewinny - krzyczał nieszczęś
nik niesiony za burtę. 
Był to łysy brodacz, którego 

widziałem po południu. Trzask · 
dartej marynarki poprzedził 
wrzask przera:i'enia. Runał orze-· 
rzucony · za barierkę, jak ka· 
mień. 

- Cholera, znów nie ten -
syknął jeden z oprawców. 
Zawtórowały mt1 dobiegające 

z korytarza od~łosy broni pal· 
nej. ·Musieli je usłyszeć. gdyż 
bez słowa pobiegli z powrotem. 
Najwyższy zrzucił po drodze 
paskudnie rozdartą marynarkę, 
która spadła koło mei kryióW" 
ki. Gdy zniknęli, podążyłem za 
nimi najciszej, jak. tylko mo
glem. Kilka metrów d11lej o
świetlenie działało i mogłem 
obejrzeć porzucone drobiazgi 
leżące na chodniku. Ominąłem 
koryttirz, skąd dochodziły dzi
kie wrzaski i nie zaczepiony 
przez nikogo dotarłem . do baru. 

Na kontuarze. w tle rr- •bite
go lustra. siedziało dwó za· 
lanych w pestkę facetóvv. ob
stawionych pokaźną baterią 
butelek. Gdy mnie dojrzeli, 
grubszy wyciąe;nął flaszkę 
„Scotta" w moja stronę. 

- C~odź się napić. Będziesz 
mict.l aliiibi... gdyż zieloo„.ńce 
nie piją, jak wiadomo - czknął 
i o mały włos nie zleciał z 
lady. 

Pcpukalem się w czoło i wy
szedłem, aby zaraz za rogiem 
zostać uderzony potężnym stru-

. mieniem wody. Oślepiony upad
łem na podłogę l na czwora
kach starałem się odczołgać w 

brzuchem wyjechałem za za· 
łom korytarza. Oszołomiony, 
przecierałem twarz, słysząc po· 
rykiwania mego niedoszłego 
tresera. 

- Chodźcie, chodźcie tu. ka~
dego tak zalatwię. 

Stanąłem na nogi, wytrząs
nąłem ' wodę z uszu i przyjrza
łem się memu wybawcy, Był 
to nienagannie ubrany sfar~zy 
pan. Jedynym odstępstwem od 
tego, był jego krawat, równo 
obcięty w oołowJe. Musiał za· 
uważyć mój wzrok, gdyż wy
jaśnił: 

- Pewien nieodpowiedzialny 
mfody człowiek rzucil stę na 
mnie z nożem i tctkie sci. tego 
skutki. 

Pokiwałem 
głową. 

ze zrozumieniem 

A.MDRZ-=J DRiEWl~SKI 

'.Intryga 

- Tu . :tlę kręci mnóstwo .nie· 
odpowiedzialnych ludzi. 
· - Ma pan rację - :igodzii 
się i gestem ręki pokazał nu 
zejście po schodach. _ 
Ruszyłem pierwszy czując, że 

mokre ubranie jest cięższe o 
kilka kilogramów. Pata .tym 
poczułem, że mniej więcej na 
wysokości siódmego kręg_u, 
wciska się w moje plecy coś 
tępego. 

- Podnieś ręce - poinformo· 
wał mnie„ - Trzuma'(lt ' wiaśnie 
Brauninga, jeśli masz- wqtpli· 
wo A ci. 

Nie śmiałem ich mleć i pod
niosłem ręce, a namoczone · rę
kawy zjechały mi d(J łokcL Z 
dołu dochodziła lekka woń spa· 
lenizny, ale zbadanie jej źró
dła odłożyłem na · o6źnlej •.. · 

- W stawaj - warknął z .e;ó
ry jej właściciel. - Łapy na 
kark. 

bezpieczne miej~-:e. Sprawcą „ 

- Jestem człowiekiem. •• 
zacząłem, ale on znie.c}erpli· 
włonYc· cltciął. 

- Cicho! Prawą ręką wvj
mi; portfel i upuść ao na t>od
loqę, tylko powoli - doradzn. Podniosłem się, ściskaiąc w 

dłoni zardzewiała śrubę. k:tóra 
mi się akurat napatoczyła. Uda
jąc przeraienie. spytałem: 

prysznicu był duży, niechlu3ny 
typ z koszulą rozpiętą do pęp· 
ka, który dzierżył w ręce koń· 
cówkę węża od hydrantu. Zrobiłem, co mówił i portfel 

· pacnął o wykładz-inę. 

- 6 co chodzi? Je.~tem zu· 
pełnie normalny. 

- Mam cię, mam cię! - ,po
rykiwał, skutecznie trzymając 
mnie w szachu. 

- Niech cię cholera weźmie! 
Wszystko mokre - kwękał., za
glądając do portfela, przy czym 
nacisk lufy wyraźnie osłabł. - Dobra, dobra. Chodź tu, 

muszę to sprawdzić. 
Stanałem pod drabinką. 
~ Boję się - powiedziałem, 

przestępując z nogi na nogę. 
- Cholera - zaklął mary

narz. - Jak mogłeś :zleźć, to 
i wleziesz. 

- A jakże! - krzyknąłem i 
z dużą -siłą cisnąłem w niego 

Byłem w rozpaczy, bo 1eśll 
tylko udawało ml się uzyskać 
pewniejsze oparcie na śliskim 
chodniku, to iuz kolejne ude
rzenie rzucało mną z powro
tem. Nie wiem. jak długo trwa· 
laby zabawa, gdybym nie .po
czuł, że ktoś chwyta mnie za 
k<>stkę u nogi l wyciąga z 
pola rażenia. Jesicze kilkanaś· 
cie centymetrów . 1 szorując 

Korzystając z tego, odbiłem 
się od stopnia i przerzuciłem 
swoje ciało nad poręczą scho
dów. Wylądowałem na podeś
cie i pobiegłem przed • s.iebie, 
nie zważając na jego ok'l'zy,k. 

·- St6;, bo cię rąfmę.! 
~a szczęście nie str.ze lał. · 

Przebiegłem jeszcze kilkanaście 

Spotkanie z czytelnikami 
kolumny fan tas tyki 

· W numerze 47 „Odglosów" podaliśmy wyniki 
Dgioszonej przez nas dla czytelników kolumny fan
tastyki ankiety, której celem było uzy<>kanie .in
formacji, kim są zwolt-nnky tego typu literatury 
I jak Ot'eniają nasze działania. Naturalną konsek
wenr.ią podięlPj r>rwz nas akcji było zapro~o>enie 
do redakC-.ii rzytclników, w celu P._orozmawiania o 
literaturze SF. 

Spotkanie odbyło się 24 listopada br„ przy 
okaz1i wręenrnia wylosowanych µnez uezcsi ników 
ankiety nagród, które ufundował t.ódzki Klub 
Fantastyki. !';pot.kanie poµrowad1ili · za~tę1wa redak
tora 'naczelnego .,Odgłoqów"; Toma'lz Sas I .prezes 
Łódzkiego Klubu Fantastyki, Romm1ld Szoka. 

Czytelników poinformowano o tym, Iż · historia 
SF w ./><!głosach" sięga roku 1958, klerlv to ·za
częto drukuwui' w od,•ink1wh t.naną dziś z <lwócJ:: · 
wydań k~i!l7.kuwvd1 , powiel;/' Andrieja Ostoi pt 
,.Aspalja ·• . Póź11ie.i wi<>lol1rc>tnie !Jllblilwwano róż
nego rod1a .iu tPkstv ~F' fnuwelP, op"wia'l:rnia) 1•zy 
też zbliżone 110 fant a-;t.vki lekst.v par~nankowe 
7.wlasn·za w latach- ~ieclerudtiPsiątv .·h. dużo było 
tego rodzaju 1mbtikarji fopowla..Janła J <;awas.-kie
wicia , artvkulv Rl~ni 1'l 1h1ar.a i in). '>zansa na 

'Cykllc1.ne pojawianie się literatury fantru;tyczno
-naukowej zary~ iwa la się w roku 1980, kiedy to z 
iniciat.vwy f.ńd„kiE'.E'O Klubu Fant<1st.vki (wówczas 
Oddziału OKMF'i~F') pov.'.stal projPkt drukowania 
specjalnego dodatku · do tvgwlniir11 po~wię1·1mego 
wvt~•·•nie fanla8IV•'P a n1•yt11lowa11<>go „Anrlr'ome
da". Pr7vgotowano nawet pierwszy numt>r . ale 
trudności poligrafkrne uniemożliwiły całe przed
sięwzięC'ie . nopiero obecna kolumna .,W kręgu fan
ta~tyki" (początkowo współredagowana przez Sfan
Club) nieprzerwanie od kilkunastu miesięcy w co
tygodniowym numerze serwuje porcję polskiej i 

·Obcej fantastyki. nzupelniając ją tekstami krytycz
·nymi, recenzjami, informal'jami o ruchu fanów, 
„Odgłosy" są jednym :r. nielkznych k.rajow;ych ty• 
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· godników spałe('zno-kulturalnyeh, które cyklicznie 
publikują prozę SE\ A pon;eważ red<ikcja chce 
kierować się przy doborze tekstów równiei' opinią 
czytelników, zorganizowano wspomnianą · ankietę 
oraz spotkanie. 

Podczas redakcyjnego sp_otkania ścierały się po
glądy zwolenników „mrnkowości" w f'1ntastyce (W 
określeniu science-fiction akcent na pier"wszy 
człon) oraz miłośników czystej fantazji, czytelni
ków artykułów paranaukowych, jak i ich zacię
tych wrogów, a także osób prefe1·ujących publiko
wanie powieści SF w odcinkach oraz ich antagoni
stów. Interesujące okazały· się niektóre uwagi czy
telników, jak na przykład ta, ie na kolumnie tra
fia się w zasadzie wszystko, opowiadania dobre 
wśród miernych, czy wręcz nie nadających się do 
czytania. Opinię Marka Widlkkiego skontrował 
Tomasz Królikowski twierdząc, że SF w „Odgło
sach" wcale nie jest na tak złym poziomie, bo 
choć żadne z opowladan nie zapisało się specjał-

. nie w jego pamięci, to jednak również dotych
czasowe teksty publikowane w „Fantastyce" 
nie wywarły nań dużego wrażenia. Z kołef ·Piotr 

metrów ł wpadłem w sam śro· 
dek walki. W korytarzyku pro· 
wadzącym do sterówki rozgry· 
wały się danteiskie sceny. 
Część pasażerów pod JVodzą 
znanej tni czwórki dżentelme
nów szturmowała wejście, któ· 
rego, jak na razie, skuteczme 
broniła załoga. Nacieraiacy u
żywali szczątków krzeseł, bu
telek i innych trudnych do roz· 
poznania 'akcesoriów. Dopieto 
po chwili zrozumlałein, dlacze
go wszędzie do podłogi i ścian 
lepią się płaty mokrej piany„ 
Załoga miała pod ręką sprzęt 
przeciwpożarowy i za je~o po
mo~ą odpierała ataki. 'Rychło 
mógłem ujrzeć to na własne 
oczy. gdy wyskoczył do przodu 
wysoki marynarz ze sporą 
czerwoną butla~ Strumień pianv 
z gaśnicy uspokoił nacierają-
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pokład. Było chłodno, ale 
deszcz. któręgo najbardziej się 
obawiałem, nie. padał. Fala, 
którą przedtem czułem, rów
nież jakby zmalała. Poszedłem 
do łodzi ratunkowych i odcią
gając pokrowiec wrzuciłem mój 
dobytek. Wiatr poświstywał ci
cho. •na linkach wtórując słabe
mu stukotowi, jaki powstawał, 
gdy burta łodzi o.bijała się o 
wyc1ągniklt Umościłem się wy
godnie, bY'łem sam. Z wnętrza 
okrętu wciąż dobiegały hałasy, 
a ja wpatrzony w migotanie 
gwiazd sam nie wiem, kiedy 
zasnąłem. 
Obudził mnie dziki ryk sy

reny. Właśnie wchudzilgmy do 
portu. Zasnuty lekką mgłą 
brzeg był nie dale'j; jak pól ki· 
lometra. Ale nie tylko mgła 
utrudniała widoczność. Z prze
rażeniem obserwowałem kłęby 
dymu bijące słupami w wielu 
miejscach nad <lachami domów. 
Duży budynek · portu morskie
go palił się żywym ogniem. a 
po lewej stronie, zanurzony do 
połowy,. tkwił przy rozbitym 
nadbrzeżu uszkodzon,y frachto
wiec. Spojrzałem w dół. Woda 
była ciemna, nie zachęcająca. 

chronu, defini_tywnie niszcząc 
dziób. Małe sylwetki skak~y 
do wody i nawet tutaj docho
dziły ich krzyki. Zgiąłem rękę 
w wiadomym (eście i poszed
łem w. stronę · ogrodzeda. Po 
drodze zrzuciłem kamizelkę, , 
wykręciłem no~awki spodni • 
Przemknąłem alejką wysadza· 
ną akacjami i dotarłem do uli· 
cy. Niestety, . kilka rozbitych 
wozów i duża bijatyka pod do· 
mem towarov~.Ym. upewniły 
ml)ie w najgorszym. Zwabio "::r 
hałasem, uniosłem głowę ć!o 
góry i dostrzegłem dwóch 1 :;·
pów goniących trzeciego oo d a· 
chu domu. Za nimi biegła roz
negliżowana kobieta z nożem w 
ręku. To mi wystarczyło. Mia· 
łem dość. 

, Syrena wyła, aż do bólu uszu. 

Na rogu był mały bar. Na 
)tutej tablicy widniała podobiz
na konia i napis „Czarny ru· 
mak". Ostrożnie wśliznąłem 
się przez uchylone drzwi. Było 
pusto l · schludnie. Mimo kilka
krotnego chrząknięcia nikt si~ 
nie zjawiał. Wszedłem za kon
tuar i odkryłem, że drzwi pn>
wadzące na zaplecze $'.'\ 
zamknięte. Rad nierad, musk.
łem obsłużyć się sam. Wycią;· 
nąłem butelkę koniaku, sok po· 
rriarańczowy i tackę z kanap
kami. Dopełniłem to kieJin· 
kiem i usiadłem na stołku. roz
kładając na ladzie golf, aby 
trochę przeschnął. Drzwi wej• 
ściowe, na wszelki wypadek. 
zamknąłem już przedtem. Kieli
szek alkoholu rozgrzał żołądek 
I pobudził spostrzegawczość, 
gdyż dopiero teraz zauważyłem 
aparat tel,..,wizyjny, stojący na 
półce. Dotknąłem włącznika. 

cych, którzy, okropnie bluźniąc, ' 
odstąpili na bezpiecznq odle
głość. Dwóch z nich, będących 
najbliżej gaśnicy, po -omacku, 
człapało w stronę łazienki. bez· 
skutecznie wycierając- twarz z 
piany. Me już gaśnica zachłys· 
nęła się, zabulgotała i umilkła. 
Napastnicy momentalnie rzuci
li się do natarcia. W ciasnym 
l.corytarzyku mogły stać koło sie
bie tylko dwie osoby, co nie 
pozwalało ·im na wykorzysta· 
nie przewagi liczebnej. Ja ied· 
nak nie przyglądałem się temu 
dale.i i ostrożnie stąpałem da 
tyłu. 
Ominąłem wyłamane drzwi 

do jednej ·z kajut, a przed na
stępn,ą zadeptałem tlącą się 

· kupę szmat i papieru. Nie mia
łem pojęcia; co za idiota sfaj· 
czył ·futro :c kara:kutów. Pr.zez 
.uchylone drzwi zauważyłem 
czyjąś 'nogawkę. Stcrpa była "u
łożona pod tak nieprawdopo· 
dobnym krt.:)m do reszty nogi, 
że jej wła 1 ~i ciel był akrobatą 
bądź trupem. · Wzdrygnąłem się 
i chyłkiem podreptałem dalej. 
Idąc zakamarkami, dotarłem 
do mojej kabiny, o dziwo nie· 
naruszonej. Z ulgą zrzuciłem 
przemoczone ubranie i wbiłem 
się w zapasowe, które miałem 
w walizce. Porwałem z łóżka 

· ko.c z kołdrą i wy,rzuciłem na 
korytarz. Obok, dwie kabiny, . 
były ot\Varte, tak, że mól łup 
zwiększył się ·o następne koce 
i kołdry. Zwinąłem wszystko 

· w pakunek I czujnie zerka.iąc 
na boki, dotarłem na znajomy 

A a 

Z tyłu po pokładzie zabębniły 
kroki. 

- Nasz statek! Sterówka zda· 
byta, zielońce„. - urwał mały 
jegomość na mój widok. 
Chwilę stał nieruchomo l 

wiatr bezwstydnie pqwiewał je· 
go porwaną gardeiobą. Pod o· 
kiem miał dużego, fioletowego 
sińca. 
:- Kapu§, mam kapusia! -

krzyknął i pobiegł z p.owrote~ 
ciągle się drąc. 

Czasu było m!lło. Nie zasta
nawiając się wiele, ot\\•orzyłem 
skrytkę łodzi i wyjąłem kami
zelkę ratunkową. To, że nie za
gubiłem się ·w bezliku pasów I 
sprzączek zawdzięczam tylko 
mojemu stażowi w harcerstwie. 
Sciągnąłem mocno zapięcia, 
wiedząc że nie ma . nic bar· 
dziej niebezpiecznego przy sko
ku z dużej wy.sokości, niż luź
na kamizelka. Przy uderzeniu 
o powierzchnię wody podrvw:i 
się ona w górę i ' może wybić 
szczękę z zawiasów, co nie za
licza się do rzeczy przyjem
nych. N'a razie jednak chci-lem 
uniknąć innego niebezpiecze!'1-
stwa - i słysząc tupot kroków 
skoczyłem, jak najdalej od bur
ty. Swist powietrza, stalowy 
płaszcz wody, uderzenie i wy
płynąłem na powierzchnię. Sta· 
tek oddalał się ode mnie. Kil
ka figurek wymachiwało pięś
ciami. Odwróciłem się do nich 
piecami i na wszelki wypadek, 
nie zdejmufąc ubrania oraz ka
mizelki, zacząłem metodycznie 
rozgarniać wodę. Do brzegu 
miałem jakieś dwieście metrów. 

Nie powiem, abym płynął 
specjalnie długo, ale kiedy po
czułem grunt pod nogami by
łem z tegp powodu wielce szczę· 
śliwy. Z chlupotem wdrapałem 
się PO stopniach nadbrzeża i 
wtedy dobiegł mnie daleki 
trzask. Odwróciłem się. Mój 
statek wbił się w beton falo-

- LiW>ie wybaczcie i owi· 
nujcie się. Prosimy was - do
biegł znajomy głos. 
Zasty~łem z nie przełkniętym 

ki;:sem kanapki. 
- To byl tylko żart. Chcie· 

Liśmy was trochę ')Jrzesti·aszyć; 
Nie myśleliśmy, że weźmiecie 
to tak dosldwnie. Opanujcie się. 
Wśród was nie ma żadnego z 
moich i współbraci. My ty!,, o 
żartowaliśmy. Wysłuchajcie nas. _ 
Za godźinę nasze statki W!!'"· 
dują w kilkunastu punktach 
waszego globu i pomożemv 
wam dojś.J do ladu.. Czekajcie 
spokojnie. My wiemy że to 
wszystko nasza wina, ale n-Le 
spod -:,iewaiiśmy 8ię„. 
Głos perorował dalej, ąle ja 

już go nie słuchałem. Spluka· 
, łein soki.em gardJo, przeciągną· 
lem się· ··i· rzucając jeszcze o· 
kiem na bełkoczącą zieloną 
bryję wyszedłem na ulicę. Taki 
Miałem jeszcze godzJnę cza~u, 
aby się odkuć. Zaś, o ile się 
nie myliłem, to zaraz n~rze
ciwko był jubiler, a kawałek 
dalej, salon samochodowy. Mu
siałem si,ę pospieszyć. Chwyci
łem krzenko cegłę leżącą nrz.v 
krawężniku i stanowczym kro
kiem ruszyłem na drugą stronę 

-jezdni. 

• 
Sitarski pochwalłł umożliwianie debiutu młodym 
autorom, którzy poprzez formy SF mają cos do 
przekazania, a którzy na publikację ksią:~kową 
czekaliby latami. Goście jednpmyślnie zaznaczyli, 
że debiuty nie powinny wyprzeć z kolumny opo
wiadań autorów profesjonalnych, w tym również 
przekładów. ,Na pytanie . Jarosława No.vakowsk1ego, 
dotyczące · notowań , giełdowych, odpowiedziano, iż 
zaprzestania ich publikacji dokonano w interesie 
fanów, gclyż po wprowadzeniu notowań na łamy 
kolumny dał się zaznaczyć g.wałtowny i zupełnie 
niei;>otrzebny wzrost cen książek SF w antykwa-
riatach i na rynku. 1 , 

JesieDDJ 
„Maskon'' 83" 

Spotkanie wykazało patrzebę prowadzenia ko
lumny fantastyki I ·aktywne zainteresowanie jej 
czytelników. .Obiecano, że kolumna nadal poja
wiać się bęrl1.ie co tydLień na łamach „Odgłosów" 
kontynuując swą służbę dla rzeszy zaintel'esowa
nych. 

R. S. • 

• l'oło: M. Zajdler 

.Nareszcie Impreza n~ Jaką długo czekaliśmy. 
N1ewymus1.ona, „na . luL1e • bez szumnej reklamy 
i hucznej oprawy .. Spotkanie ran:;w polączone z 
„!-"orum Nieprofesjonalnych Wyda rów" czyli Je
s1enny. Konwent SF ,.MASKON '83", zorganizowa
ny przez Bydgoski Oddział PSMF' Na konwentowe 
imprezy udzielił gościny studen::ki !;.lub ,Bea-
nus '70". ' ' · 

.Zawitalł do Bydgoszczy przedstawll'it>le wszyst
k1ch prawie klubów w Polsl'e przy wo ;ac · wiele 
wydawnictw. takkh jaH: „Fit{cje'' z i<a10„vic .Kwa
zar'; . z Poznania czy .. Sfanziri" z Warsza~y. Or
gamzatoriy przygotowali też wfasne publikacje -
dwa numery fanzinu „Maskon"„ 

Głównym tematem 11µotkania była działalnosć 
wydawnicza · w klubach, jej przy~1ło~c i modi wo ci 
rozwoju. Powszel'hnie znane są kłopoty fanów t 
drukowaniem klubowych biuletynów. Jednym z 
rozwiązań, proponowanym przez klub po~nańsk1, 
mogłoby być powolaniP. ogóln11polskiego wydaw
nidwa. Temat. będzie ko.ntynuowany na s.emina
rlum filmowym w Łodzi, .zapoy1iadanym w po-
przednim numer;~e „Odg~osów". ·. - . 

Zadbano też o przerywniki w obrad,lch. Wy
świetlono 4 filmy (m.in. „Egzorcysta" 1 „2001 ~dy
seja Kosmiczna"), odbyło się również snotka ie z 
zaproszonymi autorami J. Zajdlem, L. Zniczem, 
W. Zwikiewiczem. · 
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Zdarzenia 

Piosenki 
"Juliana 
Tuwima 

Twórczość Juliana Tuwima, 
autora niezapomnianych „Kwia
tów polskich", odchodzi jakby 
powoli w zapomnienie. Oczy
wiście są wiersze Tuwima w 
szkolnych lekturach, znajdują 
się W dziesiątkach antologii, 
ale spora częśv jego spuścizny 
poetyckiej powoli wietrzeje. 

Tuwim pisal bardzo wiele, 
bibliografia jego prac sięga 
setek pozycji - wierszy, prze
kładów, felietonów, opracowań, 
utworów dla dzieci, wreszcie 
piosenek. 

Polskie Radio bardzo często 
przypomina niektóre piosenki 
Tuwima. Czy iednak odpowied
nie jest tu słowo „przypomi
na"? Poeta pisywał teksty pio
senek pod pseudonimami Cmiał 
ich bardzo wiele), jakby się 
wstydzil nieco owej niepoważ
nej twórczości. Uszanowano tę 
wolę Poety i już po wojnie i 
po śmierci Tuwima wydawane 
na płytach jego piosenki opa
truie się nadal kryptonimami: 
Olden, Peer. Brzost. J. Wim .. 

Więc jakże często słuchacze 
po prostu nie wiedzą, że modne 
przeboje retrC1 pisal jeden z 
wybitniejszych poetów dwu
dziestolecia międzywojennego. 
Na przykład: „Co nam zostalo 
z tych lat" - tango sentymen
talne do muzyki Władysława 
Dana, notabene twórcy słynne
go Chóru Dana, gdzie debiuto
wał Mieczysław Fogg. 

W Stanach Zjednoczonych is
tnieje wytwórnia płyt „Dana 
Record"; jej właścicielem jest 
Wladyslaw Dan. Żeby te dy
gresje już skończyć. dodam tyl
ko. że ów komoozytor też po
sługiwał się pseudonimem. Na
prawdę nazywa się Daniłowski 
i jest synem wybitnego pisarza 
pierwszych lat dwudziestego 
wieku - Gustawa Danilow
:;kiego. 

Julian Tuwim byl autorem 
slów wielu piosenek, które w 
latach międzywojennych zyslła
ły miano szlagierów. Pisal dla 
Hanki Ordonówny, Miry Zi
mińskiej, Zuli Pogorzelskiej. 
Jego autorstwa jest głośny 
przebój „Miło~~ ci wszystko 
wvhaczy". dalej „Pokoik na 
Hożej". ,.Tata da raka", „Slo
miany wdowiec" ... 

A potem przyszła wojna 
Tuwim wyemigrował za ocean, 
gdzię powstały zrodzone z no
stalgii , „Kwiaty polskie". Po 
powrocie do Polski pisał jut 
niewiele, jakieś par~ wierszy 
i żadnej piosenki. Zmarł w 
grudniu 1953 roku. Trzydzieści 
lat temu. 

1 właśnie po jego śmierci 
przvpomniała sobie o poecie 
MUlil Piosenki. Kiedy poezja 
Tuwima zaczc:ła powoli odcho
dzić w zapomnienie, młode, 
powojenne już pokolenie kom
pozytorów, sięgnęło do wierszy 
Tuwima. Szperając po starych 
tomikach znaleźli „Zadymkę" 
i „Zawieję" kompozytorzy: An- · 
drzej Zieliński i Jan Kanty 
Pawluśkiewicz. Dziś śpiewa te 
wiersze Marek Grechuta i śpie
wają „Skaldowie". 

I 

Ale największy, po~miertny 
sukces piosenkarski Tuwima 
przyszedł za sprawą Zygmunta 
Koniecznego i Ewy Demarczyk. 
„Grande valse brillante". to 
przecie:!: fragment „Kwiatów 
polskich", a słynny „Toma
szów" to wiersz „Prey okrąg
łym stole" z tomu „Siódma je
sień". 

Natychmiast zresztą znaleźli 
się „obrońcy" protestujący prze
ciwko tej rzekomej ... profanacji 
dorobku twórczego Juliana Tu
wima. Najbardziej zagorzale a
takował wówczas Zygmunta 
Koniecznego i Ewę Demarczyk 
pewien... autor tekstów piose
nek. Nie rozumiał widać, że 
nowa muzyka tchnęła w zaku
rzone już nieco wiersze poety 
zupełnie nowe życie. I że te 
wiersze żyją właśnie dzięki te
mu, że stały się piosenką. 

Sam Tuwim pisał przed laty: 
„Jedną z najciekawszych i naj
znamienitszych cech piosenki 
prawdziwie popularnej jest jej 
anonimowość". Może wiec dla-
tego nie podpisywał 'Swoich 
piosenek, bo nie chciał, żeby 
je łączono z nazwiskiem Po
waż n ego poety? Może właś
nie... pragnął, aby to były pio
senki anonimowe. 

„Co nam zostało z tych lat 
miłości pierwszej 
zeschnięte liście i kwiat 
w tomiku wierszy ... " 

1 pozostały piosenki, wcale 
nie „zeschnięte", lecz wciąż 
ożywiane na nowo. 

JERZY 
WILMAFłSKI • 

Spojrzenie 
znad 

szachownic~ 
- ~ ·. ' ' ' ~. . . . : .... : . . : . 

Szkolenie 
„.., . 

Rozstawszy się przynaj-
mniej na czas jakiś - z wy· 
myślonym Artem Buchwaldem, 
który w zgodzie z WYrażonym 
życzeniem niechaj hibernuje w 
spokoju (wannę z ciekłym he
lem też mu wymyśliłem. facet 
nie ma więc prawa narzekać), 
znalazłem się nagle bez i;(odzl
wego zajęcia, . pozostało więc 
powrócić do grzechów młodoś
ci. czyli za szachownicę. Gapić 
się znad tej szachownicy, gdy 
wszyscy a to pracuj11, a to na
rzekają, a ta stoją w kolejkach, 
a to znów spekł\lują czym po
padnie - zdało mi się wszak
że czymś niegodnym, podu
mawszy przeto małą chwile po
stanowiłem uczynić krok nas: 
tępny i zabrać się za szkole
nie. 

Szkolenie jest dzU nader 
popularne, szkolimy się w rcr _ 
zumieniu reformy, doskonalimy 
styl zarządzania (dyrektorzy 
miewają nawet egzaminy, te 
nie powiem - klasówki), je:f
dzimy na kursokonferencje l 
na konferencje zwykłe, słowem 
z dnia na dzień ·stajemy si~ 
mądrzejsi i mądrzejsi, a choć 
efektów tej zbiorowej mądrości 
póki co nie widać. pozostaje 
mleć nadzieję, że kiedyś prze
kroczy ona- tak zwany punkt 
krytyczny i wybuchnie z wręcz 
oszałamiającą siłą. I wówczas 
wszystko dla każdego stanie się 
przeraźliwie jasne, nawet to, 
dlaczego FAZ ciągle zowie się 
FAZ, czyli Fundusz Aktywiza· 
cji Zawodowej, choć tych bied· 
nych zredukowanych, których 

na!e!afob:r aktywłze"lftl ł t!e
szkalać (jak widać jut w ur 
łożeniach reformy mieliśmy 
przewidziane u:kolenłe) nawet 
ze świecą w ręku trudno do
prawdy uświadczyć. 

FAZ to nie moja spec3alno!ć, 
podobnie jak większQść tlyrek
torów gry w FAZ niestety nie 
opanowałeti, gram natomiast 
cokolwiek w szachy, a te -
dla odróżnienia po -pró1tu -
są grą logiczną i dającą się lo· 
gicznie objaśnić. Nic więc 
dziwnego, że właśnie w sza
chach zamierzam PT Czytelni
ków szkolić. Będzie to szkole· 
nie przyjemne, bo b~z egz.ami· 
nów, bez podpisywania banal
nych list obecności, a nawet 
bez odrywania od miejsca pra· 
cy, zrozumiałe bowiem, ż.e 
właśnie w pracy „Odgłosy" · na
leży czytać. Zajęci lekturą nie 
podejmiemy żadnej niedorze
cznej decyzji, co przyniesie ko
rzyść naszej macierzystej in
stytucji, nie uwiedziemy też 
koleżanki z biura, ocalaJąc 
trwałość domowego ogniska. 
Szachy - co w przyszłości po· 
staram się udowodnić - są. bo· 
wiem dobre niemal na wszy· 
st ko. 

%. 

Pominiemy w naszych wy
kładach - sądzę, że najwyższy 
czas przejść wreszcie na do
stojne pluralis - debi.uty, grę 
środkową i ko1'lcówki, czyli to. 
co każdy rozgarnięty amator 
może znaleźć w byle podręcz
niku. 

Jedynie na krótką chwilę 
zatrzymamy się przy historii, 
istotne jest bowiem to jedy
nie, że w swoich pradziejach 
szachy były grą wojeuną, od· 
wzorowaniem bitwy dwóch 
równych sobie liczebnie ar~i. 
Szanse obu stron zawsze były 
tedy z początku równe, ten z 
grających, który byle jak rąz

sta wił swoje bierki i prowadził 
batalię bez rozsądnego olanu 
- do~tawał wszakże łupnia i 
nie pomagały ani lamenty, ani 
wrzask w stylu popularnego 
tygodnika na cztery litery, 11ni 
nawet powoływanie się na tak 
zwane . dobre intencje. 

Oto pierwsza płynąca z sza
chów nauka. którą warto by 
chyba chyłkiem przenieść na 
grunt publicznego życia. In
tencje mogą być piękne. wuask 
może być donośny, ale mat jest 
wazmeJszy. Mata trzeba po 
prostu uznać i po poniesionej 
porażce spokęjnie przeanalizo
wać spartaczoną rozgrywkę; 
'Wielcy mistrzowie tei. przecież 
przegrywają, .'ith wielkość za· 
sadza się jednak między inny
mi na tym, że potrafią wy
ciągnąć wnioski z popełnionych 
błędów. 

Wszystko to razem nie ozna· 
cza wprawdzie, że na mini
strów proponuję desygnować 
szachistów, ci ostatni rzadko 
kiedy odznaczają si~ bowiem 
zmysłem praktycz!!ym i mogą 
być na bakier chociażby z e
konomią, jednak minister gra
jący choć trochę w szachy ma 
- jak sądzę przynajmniej -
nieco wyższe kwalifikacje od 
ministra grająceg-0 jedynie w 
tysiąca. 

A to dlatego, iż w szachach 
nie wolno liczyć na łut szczęś
cia, trzeba natomiast kalkulo
wać na wiele ruchów naprz6d 
i to planować wariantowo, U· 
cząc się nie tylko z racjonaln~ 
ale także pozornie niedorzecz
ną odpowiedzi• partnera. Zał 
przez partnera - pnymiena· 
jąc uachy do tak zwan•10 tr 
wego tycia ~ będzłerny roba
czo rozumieli wszystko: od ka• 
prysów pogody, po 11lotk4t o
biegającą miasto. 

I. 

Tyle tytułem zapowiedzi, 
mało moźe śmiesznej, nie obie
cywałem jednak nikomu, że 
wdąż i wciąż będę nałogowo 
robił za wesołka. Za tydziefi, 
dwa lub w ogóle kiedykol
wie6:, być może trochę sobie 
pr,dowcipkujemy, zajmiemy się 
~ednak również sprawami 'ar
cypoważnymi, jak na przykład 
problemem czasu, ezy wrecz 
pewnej dwoistości czasów. jaka 

Reciauule zesp6ł: Ry~zard Binkowski, Dariu"1 Ouroiyłiskl Euirenlnn lwanlo•I. Ter... ,„ 
rzykowska AndrMj KaroleHll (l'lekretar:i redakcji). Jen, Kwfecln1lll. Bocda MacłeJ. Andrsel 
Makowiecki. Grahna Ołechnowłei Iz-ca !ekre tar'z;i redakcJll. Toman "u 11-ea redalrtM• na• 
czelneitol laor Sllllryl'kl lkter działu llterack •f ""' Karol J Str:rJ~lrl. Jannq 11,mafl~llt Utaae 
(1trar1kl Paweł Tomi\~7.PWSkt, LueJusz \\'todkow ski (redaktor naczelny) Jolanta Wro6ska. Miro-
sław ZaJdler 1rotor•porter,, . 

Stale wspt\łpra('11'"" fadeus„ Błałefew<.1kl, Edward Bryl, Knys1łłlf Drzewleekł. Qnesen 
Gazda. Rnhdan Gadnmskl. Wllold K„~pprkle"' łC'z. Włnd-ilmlen Krzemłńskl Dariu•• &łUerild, 
Kry„hna Namysłowska. Jen1 Panasewłez, Ewa Pankiewicz, Henryk 8roczy6skl. Jenr WU· 
mańskL 

-

W'Ylł.rm'9 "'9 wsri6lczeme' 
partii 1zaeh6w. 

· I tu· 1tawłam ostateczną 
krop1cę, zamiast zachęcać za
cwem bowiem czytelnika stra· 

· szyć, ee może skończyć się 
11izyki'y.m brakiem·. frekwencji 
na t>lan.owanyeh :wykładach. 
PO'staram. się, aby były · one 
przystępne, zresztą . myślenie -
acz: istotnie fatygująca - daje 
niekie(:iy pewn, satysfakcję, 
której osiągnięcia w.szy11tkim z 
góry . najserdeczniej życzę. 

JERŻY P. • 

Lewym 
ok1em 

Sien
kiewicz 
jako 
Tatar 

Z mieszanymi uczuciami 
czytałem niedawno w tygod
niku „Tu i Teraz" list pana 
Tadeusza Wielgolawskiego z 
Temruk Szymkiewiczów o po
pularnym. zmarłym przed pa
roma miesiącami autorze po
wieści kryminalnych, Edigeyu
Koryckim. List iaczynał się 

ca do cns6w doprawdy zb:vt 
głęboko już tkwiących pod cały
mi warstwami historycznych 
epok, przeradzać się zaczyna w 
coś w rodzaju zniecierpliwie
nia, gdy uczony pan Wielgolaw
ski (z Temruk ·Szymkiewiczów) 
zaczyna nam wypominać czar
ną niewdzięczność: „Polska bez 
Tatarów litewskich byłaby Pol
ską bez Mickiewicza - pisze 
- bez Sienkiewicza, bez Mała· 
chowskich. Bez Tatarów mini
ster zdrowia PRL nie miałby 
doradcy (nie wiem o kogo cho
dzi; wtajemniczeni się domy
ślą),_... premier Kowalczyk nie 
miałby zastępcy Eliaszewicza, a 
Kazimierz Koźniewski 
Agnieszki Baranowskiej. Na 
każdym kroku powinniśm~· pa
miętać i zaświadczać, że bez 
Tatarów nie odbyłyby się wal
ki pod Grunwaldem. pod Tcze
wem, pod Chocimiem. walki z 
potopem szwedzkim, pod Wied
niem i Parkanami, w konfede
racji Barskiej, w .Powstaniu 
Kościuszkowskim i wszystkich 
innych powstaniach. Be?: Tata
rów„. 

Ocz:vwiście, z identyczną ra· 
cją ktoś inny może powiedzieć 
o Niemcach (ręczę, że w każ
dej orawie rodzinie uważają
cej s'ię za polską znajdzie się 
w ciągu trzech-ozterech stule
ci jakiś niemiecki kuzyn), to 
samo o Rosjanach, Żydach, Lit
winach, Czechach i wielu in
nych n~1cjach. Z tą samą racją 
można by powiedzieć. że Rosja 
bez Afryki nie byłaby Rosją , 
bo nie miałabv Puszkina: jeden 
z jego dziadków bvt przecież · 
Murzynem. Tyle, że orzy takim 
rozumowaniu nic już nie oozo
staie z pojęcia własnej, rodzi
me.i kultury, bo co ma zostać ; 
skoro wszystko zawdzięcza się 
przybyszom? Skoro oni ciągle 
ten swój status przybysza 
akcentują i domagają sie jego 
uwze:lędniania? 
Można być dumnym. że ;est 

~ie Polakiem, iak był nim 
s·e(\kiewicz. Mickiewicz itd. 
Można też być dumnym, że 
je~t się Totarem, iak był nim 
Sienkiewicz. Mickiewicz . i 

· A):!nie~zka Baranowska. Ale 
najlepiej, chvba nie przeceniać 
zn".czenla plemienn»ch praźró
deł. z którvch nic nie wynika 
onrócz hobbistycznych ,,,.tys-
·fakcji. I 

• 

W•.~D7.lMIERZ 

KRZEM!RSKI • 
od wyrażenia nieopisanej gro- ·"' 
zy, jaka ogarnęła -pana Wiel· 
golawskie~o (z · Temruk Szym-
kiewiczów} po . prżećzyta:niu • 
niedość d-0kladnego wywodu 
genealogicznego Edigeya. wy
wodu, sięgającego hen do przod
ków tatarskich sprzed paru 
stuleci. „Wtosy na glowie sta
nąwszy, tak one i stoją" - pi
sze uroczym wileńskim dialek· 
tem pan Wielgolawski {z Tern-

. ruk Szymkiewiczów). 
Na te mieszane uczucia zło· 

żyło się kilka uczuć mniej mie
szanych. A więc .najpierw zdzi~ 
wienie, że komuś m-0gą stanąć 
włosy na gło,yiE' tylko dlatego, 
że Koryccy herbu ;Koryca po· 
chodzą od · krymskiego emira 
:Edige i używali niegdyś 11rzy
domka Edigej-Mirza, że inni 

. KoTyccy wiod11 się od Czingi.z
-Chana i od nich pochodzi sło
wo „ułan" (te10 to jttż pan 
Wielgolawski ńi• dowiódł), a 
„ktol ukT1/tY J)Od tniejałami 
„H. W.'' - i pi!zący o naszym 
autoru ktymlnałów - śmie 
tego ' wszy1tkie10 ni• wiedzieć: 
„lfłe ma • łtlftł J)o~ęoła ł „obł 
ltUldom tbodt • m~zau". Włele
aet młlłon6w, b• - parę mi
liard6w ludzi nie ma pojęcia „ 
owych tatarskich koneksja.eh, 
ni• my~lę jednak. że wszyscy 
onł ~ją wodtt w mózgu. Więc 
zdziwiehi• - to raz. 

_ Po drugie · to nawet wydało 
mi się ł~dne, że ktoś, w tym 
wypadku pan Wielgolawski (z 
Temruk S~mkiewiczów) tak 
niezmiernie przywiązany jest 
do swych przodków, taki dum
ny z tego. że byli wśród,_ nich 
Tatarzy, taki nadwrażliwy na 
punkcfe swej genealogii, że po
święca jej".aż tyle czułej uwa
gi, a· 2apewne ·1 niemało czasu. 

Po trzećie to sympatia, obu
dzbna _..Przez owlł czuł„ pa mieć 
l)lemiennych l'rzodków, sięgają-

Zapiski 
z miasta 

f. OSOBtSTE 

Powiadamiam kogo trzeba, 
źe dziś po raz drugi od dnia 
uroczystego otwarcia podziem
nych przejść na skrzyżowa
niach ul. Piotrkowskie; i Głów
nej (Mickiewicza) stoczyłem się 
ze schodów, przepięknie wyko
nanych z polerowanego grani
tu, pokrytych zazwyczaj - mi
mo wysiłków n,anów z napf
sem „ZK" na plecach - śliską 
bryją. A żeby było cieka\viej 
- mających osobliwy spadek 
dla ułatwienia spływania wody 

do kanalizacji, która l tak by
wa zapchana. Wynikiem pierw· 
szego upadku był tylko u· 
szczerbek na garderobie. Wy
nikiem drugiego - nadciągnię
te ścięgna palców prawej· ręki, 
co poczytuję za karę, bo w 
tymże miejscu naśmiewałem 
się z Jejmości i dziadunia. ob
ładowanych proszkami do -pra· 
nia. 

Przypominam 1obie dyskusje 
na temat niemożności sprowa· 
dzania wózków dziecięcych, 
wymogów normy co do stop
nia spadku itp. O dodatkowych 
poręczach pośrodku schodów 
nie pomyślano, bowiem byłby 
to możliwie najprostszy sposób, 
my zaś jesteśmy specjalistami 
od spraw skomplikowanych! 
Ciekawe, kiedy (odpukać!) ze 
schodów stoczy się jakaś ma
ma, niosąca wózek z pociechą 
w ręku i jacy specjaliści zabio
rą wówczas głos w dyskusji? 

Wniosek: proszę o specjalną 
nagrodę dla projektantów tego 
obie~tu, akceptujących te n 
materiał, to wykonanie i to 
minimum bezpieczeństwa, być · 
może zgodne z normą, lecz nie 
z rozumem. I dla 'IWykonaw
ców, którzy wkładając maksi· 
mum wysiłku w wypolerowa
nie stopni (i zgodnie z doku· 
mentacją) mieli błogą świado· 
mość, że w razie czego - to 
niech się tłumaczy „kolega".„ 

A ja? Do nikogo nie mam 
pretensji i nikogo nie będę. 
skarżył. Co bowiem odpowiem, 
gtly w trakcie pr.ocesu Wysaki 
Sąd mnie zapyta: „A po coś 
tamtędy chodził, jak wiesz -
że ślisko?". 

l. WOLN·E SOBOTY -
WARIANT 
Al TERNA TYWNY, 
CZYLI LIST DO SYNA 

Kochany Synu! Wybacz swe· 
mu Oj cu, jesli listem tym Cię 

w jakiś sposób narazi! Rzecz 
w tym. czego i Ty, i ja nie lu
bimy. Oczywiście w szkole: od· 
rabian~ch dni w wolne soboty. 
Pytasz - jak to było? Otóż w 
czasach burzliwych, kiedy to 
według recept i sprawozdat't 
różnych przywódców tworzy
liśm.v drugą Japonię - dysku· 
towano zawzięcie w kwestii 
możliwości takiego rozłożenia 
w cza:-ie koniecznych dla wy
peln tcnia progriimu rocznego 
godzin lekcyjnych, aby zapew· 
nić wolne soboty. Ileż to było 
uczonych dyskusji, czy młode 
umysły wytrzyrooją z·.Viększoną 
dawkę nauki przez pięć tylko 
dni w tygodniu! Ileż to soięć 
z rodzicami, że lekcje do póż
ny~h godzin wieczornych to 
konieczność, ponieważ w ciągu 
5 dni w tej samej ilości izb 
trzeba pomieścić tę samą ilość 
klas, co dawniej w ciągu 6 dni! 
I co z tych dyskusji zostało? 
Nic! Ostatnio coraz częściej od
rabiasz w wolne soboty jakieś 
inne dni sprzed, lub poza o· 
kresami wolnymi od zajęć. nikt 
jakoś nie myśli o tym, że masz 
6 dni przeładowanych lekcjami, 
7.e przychodzisz do domu o ta· 
kieJ porze. w której ani zaba· 
wa, ani nauka ... No i, że jak 
rodzice są w V\;olną sobotę w 
domu - Ty idziesz do szkoły, 
a jak rodzice przed świętami 
będą normalnie pracowali -
Ty będziesz się obijał po do· 
mu sam! Bardzo Cii: za takie 
sytuacje przepraszam, lecz nie 
mam możliwości ich zmian. 
Przepraszam Clę również, iż w 
telewizji myślą o wolnych so
botach dla uczniów i puszcza
ją „Czterech Pancernych" aku
rat wtedy, gdy macie godzinę 
wychowawczą! Nie nie pora
dzę, że ludzie mają pamięć 
dobrą, tylko krótką! 

Twój Tatuś. 

Wniosek: Proponuję wprowa
dzenie w szkolnictwie ruchome
go czasu pracy; w okresy nie
ciekawe - po 20 godzin na 
dobę, kiedy indziej - jak wy
godniej! I tak przecież połowy 
tego programu nikt nie rozu
mie. podr.ęczników brak, a więc 
co za różnica? 

W. AFELT • 
\ 
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Milcz, kiedy 
eię gwaleą 

la Je w katdym razie ocaliłem. Ktoł zapukał do dnwt. Czułem 
aa sobą ruch i zdenerwowanie. Byli przekonani, że puka zapowie„ 
dziana przeze mnie teściowa. Tylko ja wiedziałem, że nie była 
to teściowa, której pukanie mógłbym rozpoznać nawet w niebie 
czy w piekle. Teściowa puka nieśmiało, wrednie, a kiedy otwie~ 
ram jej, robi niewinną minkę i zaczyna dukać przez nos, że 
chciała właśnie podlać kwiatki, odnieść bieliznę do magla albo 
zapytać, czy nie otrzymałem jakiejś wiadomości od Zosieńki. Ten 
ktoś natomiast, zapewne poczciarz lub agent ubezpieczeniowy, 
walił tak, że .drżały grube mury. / 

Tu przeciez znowu wykazałem dużą dozę sprytu I Inteligencji. 
Zamiast denerwować łajdaków, zacząłem ich uspokajać głosem 
pogodnym I pełnym słodyczy: · 

- Nłe bójcie się, drodzy państwo. To ta, cholera poznaję 3q. 
Zaraz znowu zapuka. - lak na komendę rozległe się pukanie. 
.01 Nie mówilem! A teraz odeidzie, pokręci · się z pól godziny pod 
domem i znowu wróci. 

Stukot obcasów na schodach był dokładną ilustracją moich 
kłamstw. Poczciarz czy też agent ubezpieczeniowy odszedł. Oni 
też szykowali się do wyjścia. Aczkolwiek odwrócony plecami, 
mógłbym odtworzyć dokładnie ich gesty. Jeden z mężczyzn poło
iył zapewne palec na ustach I ruszył do korytarza. Reszti,i za nim 
na palcach, wstrzymując oddechy. Trzasnęły lekko drzwi i z po
koju wywiał powoli ckliwy odór francuskich perfum. 
Zapytałem głośno: 
- Jest tam kto? 
Powtórzyłem to na wszelld wypadek kilka razy I dopiero wte

dy ośmieliłem się odwrócić! Sprawdziłem, czy jest biżuteria w 
kanapie i pieniądze pod wykładziną. Zadowolony, że znalazłem je 
na swoim miejscu, podbiegłem do szafy. Nie ruszyli żadnych ła
chów: ani kożucha, ani futra. Zawodowcy. Nie dali się ponieść 
chciwości. Wyszli pozornie jak weszlL z g:ilyml rękami. Trochę 
usiadł mi humor, kie.dy namacałem lewą, wewnętrzną kieszeń w 

, garniturze. Pracowali widać w myśl zasady: minimum ryzyka -
maksimum zysku. Zostawili książeczki oszczędnościowe na moje 
i żony nazwisko, zgarnęli natomiast anonimowe bony, na którycll 
były wprawdzie numery, ale nie pokwapiłem się w porę, aby je 
zapisać. . 

Ano, moja strata. No i moja głupota. Żyłem jednak. Żyłem. 
Cieszyłem się z życia. Z wolna jednak docierał do mqje:i świado
mości fakt. że straciłem połowę majątku. Drżałem również przed 
żoną. Co też powie· moja najukochańsza Zo-;\eńka, kiedy dowie 
się, że nie ma jui ani złotówek, ani dolarów, ani swoich złotych 
kolczyków i bransoletki, którą dostała od wuia w Sieradzu po 
zdaniu matury. 
Wiedziałem. że muszę ją zawiadomić. aby nie pomyślała przy

padkiem, że rozhulałem majątek. Jak w tym dowcipie: żona widzi 
ogołocone mieszkanie i pyta męża: „Gdzie pieniądze?", „W wo
rach", „W jakich worach?". „A tu" - odpowiada skscowany ga· 
1atek i pokazuje małżonce sine nawisy pod oczamt 

Na coś takiego nie mogłem sobie pozwolić. Fakt natomiast. 
te zostałem napadnięty, usprawiedliwiał mnie całkowicie. Wczoraj 
wyjechała, dzisiaj powiadamiam ją o rabunku. T11kle przeżycie 
usprawiedliwia każde pijaństwo. 
Poszedłetn na pocztę. Telegram wydawał ml się fnrmą zbyt ry· 

zykowną l otwartą, więc wysłałem krótkl polecony list ekspreso-
wy, obljczając, że * ten sposób; choćby tona zdecydowała się 
przerwać wczasy, będę miał jeszcze dwa - trzy dni spokoju. 

Trapiło mnie trochę uczucie winy. Gdybym nie pił w tym / 
ohydnym barze, wszystko byłoby w porządku I cieszyłbym się 
teraz całym majątkiem. Jakże ogromna był::i moja radość, kiedy 
wróciwszy do domu zobaczyłem w kącie pod drzwiami te klucze, 
które zobowiązałem się oddać teściowej. Rabusie skorzystali z 
nich, a późnlej postanowili je porzucić. Biorąc je w rękę duma- · 
łem, czy nie zanieść ich na kamendę w celu zdjęcła odcisków 
daktyloskopijnych, gdyby jednak doszło do Zosieńki, że zamiast 
wręczyć klucze teściowej, pozwoliłem je sobie podwędzić, w pi
jackiej spelunie, podczas gazowania z podejrzanymi typami, była
by ciężka draka i powód do wymysłów na cę.le życie. 
Zaniosłem więc klucze teściowej, którą zastałem tym razem 

w domu ńa zydlu przed telewizorem. Upozowałem się na czło
wieka dotkniętego bezprzykładną troską, kląłem, stękałem t czo
chrając łeb pazura.mi zda~ęm jej relację z mojego porannego nie
szczęścia. 
Uwierzyła. 

żona też uwierzyła, chociaż odsiedziała w ·Rewalu do końca 
wczasów. 

Po powrocie zapytała, czy zaalarmowałem milłcję. Powiedzia
łem, te nic to nie da i że postanowiłem prowadzić śledztwo 
na własną rękę. 
Miałem pewien trop. I mam go. Wwąchuję słę pilnie w zapach 

francuskich perfum Wild Musk i obser~uję biżuterię kobiet. Roz
mawiałem też, gdzie się da i z kim się da, na temat różnych 
włamań i napadów, poszerzając swoją wiedzę w tym przedmiocie. 

Studia te przekonują mnie, że przemyślność bandytów jest 
doprawdy niesłychana. Wierzę, ±e obna7.enle przed czytelnikiem 
wszystkich mechanizmów ich złowieszczej działalności mnie być 
społeczeństwu wielce przydatne w uniknięciu przykrej niespo
dzianki bądź też w przyjęciu słusznej postawy, kiedy takowa się 
zdarzy. . 

Co do mnie, jestem bardzo ostrożny. Chucham na zimne. Pew
nego dnia na przykład otrzymałem wraz z żoną zaproszenie na 
przyjęcie, które miało· odbyć się w domu pewnego cwaniaka pod 
Zgierzem. Zaproszenie to zostało nam doręczone przez .jakiegoś 
nieznanego osobnika w formie otwartej karty pocztowej, na któ
rej wyszczególniono drobiazgowo, co będziemy jeść I pić. różne 
potrawy z dziczyzny, bo cwaniak był -zapalonym myśliwym. 

Zona na tę wieść pokraśniała I ruszyła do szafy, żeby :trobić 
l)rze'gląd wieczorowych strojów, nadalących się na tak wytworny 
wieczór. ja l!!dnakże. zanlepokojóny faktem. ie przyię~le miało 
slę odbyć jeszcze tego samego dnła, za dwie godziny, złożyłem 
sprzeciw. 

- No wi;';;! - oburzyła się Zosieńka. - 'Raz mamy możność 
lfJędzić wieczór w kulturalnym gronie, a ty grymasisz. 

- Id~ sama - powiedziałem. 
- Ja'lc to sama?! Przecież ledwo go znam. 
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- Ja też ledwo go znam - oświndczylem.· - I to jest właśnie 
dziwne. 

- Ćo jest dziwne? 
- Że nas zaprosił. 
- Nie widzę w tym ntc dziwnego. Jako dobrze wychowany 

czlowiek.„ · 
- Aha. Dobrze wychowany! - przerwałem. Najgorsi są 

wlaśnie tacy dobrze wychowani. Posluchaj! 
I zacząlem opowiadać tonie o takich dwóch dobrze wychowa

nych dżentelmenach. którzy doszczętnie obtabownli m!es-zkanie 
pewnego zamożnet'"o małżeństwa. Plotka ta nie dotarła do orga
nów ~c!~ania. była ~ednak powtarzana p6ldosem w pewnych krę
i;iach. Nie windom" ile w tym prawdy. Tak czy owak, zaczęło 
si~ or.l te<>.o że pewneg;o wieczoru zt-:\nql wspom,.., 1-1emu małień-

. stwu zaparkowany przed domem samochód. 

BądZ rozważny 
w domu . . 

i'na drodze 
; • .,_ • '• • I' 

• _!'. ;· • :· ..-- • • 

No więc buchnęli ten samochód sprzed domu pewnego zamot
nego małżeństwa. Profesja tych ludzi (o małżeństwie mowa, a 
nie o złodziejach) , nie ma tu nic do rzeczy, byli nadziani i ju:tl 
Jednakże natura ludzka jest taka, te nawet najbardziej nadziany 
człowiek nie lubi tracić niepotrzebnie ani złotówki, a co dopiero 
samochodu, który mimo trzyletniej włóczęgi po dziurawych pol
skich jezdniach i ulicach przedstawiał się krzepko I zdrowo. 
Późna pora, a także nietrzeźwy stan małżonkł>w sprawiły, Iż 

tego dnia organa ścigania nie zostały powiadomione o fakcie, na
zajutrz zaś, kiedy książę małżonek powrócił z pracy, zauważył 
nie bez wzruszenia, że skradziony samochód stoi jakby nigdy nic 
na parkingu przed domem; lfołąca ,karoseria, tadnych zadrapań, 
drzwi skrupulatnie zamknięte, drobiazgi nie ruszone. 
Można by pomyśleć, że nikt pojazdu nie tknął, a cała afera była 

tylko somnambulicznym przewidzeniem małżonków, wytworność 
i przemyślność złodziei sięgała jednak dalej. Ot6i w dobrze 
widocznym miejscQ, przy kierownicy. spoczywała koperta, zaś w 
kopercie kredowa ćwiartka papieru, na którym pisało ni mniej 
ni więcej. 7.e zlorl7.leje pnepraszają. że jest im przykro. ale na
prawdę nie mieli innego wyjścra - m•1sleli po7.yf'zyć sanv1chód, 
aby załatwić pewną nie cierpiącą zwłoki sprawę. wiążącą się a 
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czytmj bezcenny• ł7clem. Zycie owo zostało uratowane! Co za 
radoUI Ch•tnle aapłaciliby aa eksploatację pojazdu l spaloną 
benzyn" ~ jednak:te dtentelmenami, nie chcieliby urazić tak 
gminnym dowodem wdzięczności czcigodnych małżonków, w 
związku I czym po1tanowjli obdarowa~ ich dwoma bilel:imi na 
operę w Teatrze Wielkim. 
Połączone splnacum bilety letaly w kopercie, a cena ich była 

wysoka, zatem aaintry1owane małżeństwo, ,nie mające o operze 
&lelonego pojęcia, chyba. ie przyszło przedrzeźniać tego grubasa 
a Telewizji, ~t6ry becay na wysokim „c" o naszych divach I te• 
norach, przyblltając Ich ueroldej publiczności, nasze m~łżeństwo 
postanowllo przemęczy~ sl41 i odwalić nasiadówkę w trzecim rz~ 
dde Teatru Wielkiego 1 blltej niesprecyzowaną na:łzieją, Iż, by4 
mote, uda Im się w tłumie wieczorowych garniturów i smokin· 
16w rozpoznać figlarzy. 

Opera ciągnęła 1lę niemrawo, soliści wykrzykiwali swoje kwe· 
1tle z minami patetycmych wojów I omdlewających księżnic.1:ek, 
w antraktach trafiło się na stronie kilku znajomych, żaden z 
nich jednak nie wyglądał na dowcipnego złodzieja, który pożyczył 
sobie samochód. 
Małżeństwo powróciło zatem do domu, z lekka zawiedzione l 

• lekka znudzone i nagle, jak to się pięknie mówi, włosy stanęły 
Im dęba na &łowie. Mieszkanie było puste, ogołocone do suchej 
nitki. Trzyaodzinna nieobecnoś~ małżonków umożliwiła zlodzie· 
Jom wywiezienie nie tylko bltuterll i pieniędzy, ale równie:! ciężkiej 
garderoby i liejuych 1przęt6w a rodowotłem antycznym. Szczęście, 
ie Istnieje w Pols~ coś takiego, jak bąnkl t różne zakłady ubez• 
pieczeniowe, bo gdyby nie, to małżeństwo musiałoby chyba wy• 
jechać na wieś i tam wykonywać swój zawód, aby znów się na• 
chapać. 
Opowiedziałem to wszystko tonie ku przestrodze I nie poszll~

my z wizytą do myśliwego, który przyobiecał postawić na stole 
różne bażanty, kuropatwy I zające. Niech go cholera! Ledwo 
go znam, a dział, w którym pracuje, nie gwarantuje lewej dosta
wy żadnego towaru za łapówk~. Żony też nie · można posmaro
wać, chyba te długopisem, do tych celów jednakże myśliwy 
mógłby sobie nająć jakieś młodsze i urodziwsze panienki z Gran
du. 

A teraz o moich podejrzeniach związanych bezpośrednio z na
padem. Od dłuższego czasu chodzę z żoną po domach meblo· 
wych w złudnym przeświadczeniu, 7.e ,uda nam się kupić narożną 
kanapę. bo z tej, którą mamy, zaczęły wychodzić wąsy .. Stoję ci, 
ja kiedyś przed kompletem wypoczynkowym za czterysta i burzą 
się we mnie kwasy żołądkowe. Klnę w duchu życząc producen
tom nagłej i niespodziewanej śmierci. Takle same uczucia fer
mentują w moim sfatygowanym brzuchu kiedy podglądam ceny 
dywanów, ceny wyrobów cepeliowskich I ceny różnej - pry\vaciar
skiej tandety, jak lustra, koszmarne aparaty telefoniczne, li<'hta
rze (dużo st9sowniejszą nazwą byłyby lichwiarze} I lampy. Wy· 
gląda na to, te centymetr kwadratowy drewna I supełek wełny 
osiągnął w Polsce wartość złota, to z kolei zbltża się do pl::ityny. 
a platyna do brylantów. Doprawdy, jako urzędnik państwowy nie 
mam nic przeciwko temu, aby pomagały nam w m13ycanłu żar
łocznego rynku różne firmy polonijnc> i prywatne zakłady wy
twórcze, jednakże pazerność l zachłanne skurw.vsyństwo więk· 
szości z nich tfomaga się ciosu w splot słoneczny I kopa w dołek. 
Przy takich C'l 1ch nigdy nie wychowamy społeczeń~twa w duchu 
uczciwości I pokory. a ustawa. i?. każdy nhywatc>I ffi•)Że zarobić 
bez podatku trzysta tysięcy. jest śmieszna. To ceny wlaśnle zmu
szają nas do kombinowania. oszukiwnnb i speku\:iwania. me 
wspominając już pospolitych kradzieżv. Nói wyje w ldc~;t>ni. jak 
Boga kocham. kiedy człowiek pomv~ll. i:e nrabhii<l wszyo,ry ci 
wytwórcy prywatnej, spółdzielcze) I o ń~hvowe; mqsy tcwarowr.j. 
Jakże to tak?! Im wolno. '1 m ni!' woln·1? Gdzie w takim razie 
sprawiedliwość I demokracja? 

No, are nie o to chodzi. Patrzyłem na ten komplet ociemjąc 
się ramieniem o biust mojej ukorhanej małżonki Co~ ni~pnk~Ho 
moje zmysły, konkretnie: nozdrza. Chłoną Jpm z narasta iącvrn u
czuciem obrzydzenia j::iklś ckliwy, pi7.mo~v. intPn~ywnv w ~11mie 
I wredny zapaszek. I na?,le, ni stąd, ni l.OW!\d zda\em o,ohit> 'ora
wę, -że oo jest Wild Musk, sławetna komr>oz ·cja franru~lt;i którą 
paryżanki I inne paniusie z Bożej łaski Mrierafą sie przerl wyj
ściem na spacer, żeby pobudzić zardzewiałe męskie mech:mizmy. 
Rozejrzałem się dyskretnie \ ustalllem, 7.e ową ?ewexowską 

woń wydaje z siebie zażywna, choć niemłoda jut kobieta, której 
ręce, ntczym kastety na piąstkach bandziora, najeżone były zło
tem. Stał babus i pachniał, a na twarzy miał tyle talku, kremu, 
pudru I Innego paskudztwa, te można było zrolować kluch dla 
tuzina ·osób. No i proszę tylko zauważy~ - podbiegł do babusa 
subiekt w lansadach, trali-latl, głowę bym dał, te wisiała w po
wietrzu jakał transakcja. 

Zona, która czujnie obserwowała moje zachowanie, p!>dągnęła 
mnłe za rękaw z miną rozwścieczonej diabl!cy: 

- Gdzie Błę oapisz? 
- cm; da; spokój. 
- Co, da; spokój? 
- Chcialby" zmusU! Jako~ tę pięknotę do mówienia - szep-

tałem. - Chcłalbym uslyszeć ;e; glos, bo coś mł stę zdaje •.• 
Zona chwyciła. I zawrzała od razu do pięknoty słu~znym gnie

wem. Żop.a miała w torebce na kanapę czterdzieści, a plęknota 
miała czterysta, bo Inaczej nie ślepiłaby na ten komplet I nie 
konferowała cichaczem ze sprzedawcą. Już to wystarczyło. aby 
gniew tony był słuszny. A poza tym plęknota była bezczelnie 
wypacykowana I pachniała bezczelnie zawiesistą francn•ka perfu
mą. Kobiety takich rzeczy nie przebaczają, bo każdej się wydaje, 
te została pozbawiona podstępnie przez tę drugą, ~orszą od siebie, 
dóbr materialnych, które naletały stę właśnie jej, tej pierwszej. 
Jeśli doda~. te rzuciłem na pięknotę podejrzenie, trudno się dzi
wić, :te tona podeszła do niej, a ja za nią i zapytała: 

- Kupuje panł te meble? 
- A bo co? - sparowała pleknota. · 
- Bo Ja zamierzam ;e kuptt! 
- Włęe nłech panł ie kupf - parchnęła obel't.Y'vłe nieznajoma 

z taką miną, jakby grubo powątpiewała, abyśmy mieli przy sobie 
jakąś gotówkę. Ba, zdawała się nawet powątpiewać, abyśmy k.ie
dykolwlek widzieli taką gotówkę na oczy • 

Wti:c solidarnie z toną trafil mnie szlag. Wziąwszy na doda· 
tek pod uwagę, te oprócz zapachu również głos kobiety wydawał 
ml się znajomy, zgrzytałem zębami jak strzyga I przytakiwałem 
ochoczo słowom :tony, która prowadzi.la osobliwą !nwestygucję: 

- Gdzie panł mieszka? 
- A po co to panł? 
- Jest mł to potrzebne. 
- Do c~ego? 
- Moja sprawa. 
Zaczęły slę popychać, poszturch ;w ;> ć. żona wymachiwała toreb

ką i napierała na plęknotę całym ciałem. .Jako. że z~brał się 
wokół nas tłumek ciekawskich, plęknota onwiedziała głośno. że 
mieszka na Zielonej. Nie chciała · widocznie zaostrzać scysji. 

- Nłe włer:u: - o~wladczyła 7.on!\. 
- No to chodi, pani, chodf! - judziła plęknota, czując się wi· 

docznle na pewnym gruncie. - Pokażę pant dow6d. - I pociąg
nęła tonę za torebkę - Idzie pani? 

C.d.n. 
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